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(Część I) 

Problem do którego w niniejszym 
artykule ;ięgam, nie jest w sytuac1i 
pewnego „zalewu" polemik nad prze­
szłośc1ą i teraźniejszością naszego 
kraju najczęściej podejmowanym te­
matem. Wobec powszechnej dość 
zgodności, co do tego, że jeśli o~no­
wie - i to poważnej, gruntowne] -
nie ulegnie partia, to w tym kraju 
nic, albo niewiele się zmieni. Fakt 
ten może dziwić. A jednak .•. 

O<>iągnęliśmy, na to przynajmniej 
wygląda. dno kryzysu gospod~rczeg~. 
Równ·Jcześnie mocno zachwiała się 
fasada z szyldem „jedność ideowo­
-moralna narodu". A było to prze­
cież sztandarowe hasło propagandy 
drugiej połowy lat siedemdziesiątych. 
Uświadomiliśmy sobie po raz 
wtóry zn6w - faktyczny plurali'%m 
ideowy a przede wszystkim świato­
pogląd~wy narodu. Nie jest to f!lc 
z rodzaju symbolicznego rozdarcia 
Jest to po prostu konstatacja faktów. 
których nie można dalei ignorować:. 
Marksizm w Polsce nie iest powszech­
nie .,wyznawana" ideologią, ani tym 
bardziej równie powszechnie .. panu­
jącym" światopoglądem. Co wcale 
jednak nie przeszkadza, Iż socjalizm 
jest ustrojem w swoich zas~dach .ak­
ceptowanym ·przez znako;mtą w1ęk­
szo.ść społeczeństwa polskiego. 

Dalszy ciąg na str. 4-5 
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STOP ROZKŁADOWI POLSKIEJ GOSPODARKI" - z konferencyjneJ 
te~zki w 1p~da mi arkusik papieru z t:1kim oto hasłe~, podpis~ny pn.ez 
NSZZ „Solidarność" Uniwersytetu Lódzk1ego. W zn!łkom1cie zorgamzo:""an~~ 
biurze p ·asowym dostaję je~zcze kartę akredytacy3ną. Uprze3ma paru PY ' 
kog'l żyrzyłaoym sobie spotkać na konferencji prasowej. Dr Marek Belka 
o!P;uje pomoc w kontaktach z naukowcami, pan Ryszard Batory zapoznaJe 
z lista gości . . . 

Tymcz 1sem . w auli Wydziału F;konomiczno~ocjologicz!1ego re~! się ciasno. 
:Błyskają <'Z"erwienią i bielą plaku;tki z ~apisem „Solldarno~ć . ·Katow1ce, 
Kuźle Sieradz - można odczytać z przypiętych do maryr_iarek kartek. 

Sporo łł'ldzian; głównie z Wydz1ału Ekonomiczno-Socjolog1cznego: J?st re~­
to1 uczelni i pracownicy Akademii Nauk. Wśród nauko~c.ów wybitni pol:!-Y 
ekonomi <ci. ~a wprost prezydi11m zasiedli przedstawmele M~,z .,ZI~"'.~ 
ł.Mz.kiej , z lewej strony: „cz~onF-owie komisji do spraw raportu . PomzcJ. 

MAŁGORZATA GOLICKA 

STAN UMYSŁÓW 
,.R7ad dla dziennikarzy", ale „Diit:nnikarze nie ~la rządu" do_Pisano zaraz 
ręc,nie r>a t.iałyrn kartonie i tak 1u7 zostało do konca konferenr-31. yY _jedn:11m. 
z rzędów szczupły pan w clemnotlelon~m garniturze, który na ltśc1e gości 
wpi~ał· l c•ngin M11tras, K0twlet. Łc'>d:tk1 PZPR. 

J(toś. z organizatorów sprowad1a powoli po s~ho~ach Iekk_o pochylonego 
stai ~zego pana na widok ktorn.;o wszyscy wsta3ą 1 długo biją brawa. 

_ . Kb to? .:_ pyta profe~ora Heksłaka ja~aś bardzo młoda osoba. 
Kto to'' Profesor L1p1ńskl - słyszy w odpow1edzt. . . 
t>rofe,;'lr &i:dward t .ipinskl siada tymczasem w prezydium i rozostaJe .tall'I 

już do k<;ńca dnia. Jeszcze tylko powita gości przewodnicząr.:y MKZ „~011 

darność" 7~em1 ŁódzkieJ Andrzej !Słuwlk, Jeszcze docent Wiesław Caban. przy· 
poi11ni zlmierzenia organizatorów i można przystąpić do roboczej części kon· 
foJt ncji. 

CEL j~st jasny i prosty. Reforma gospodarki zaprząta dziś umy~ły ta:. 
chowców I rozpala dyskusje obywateli. Sprawy gospodarki I admlmstracłi 
przt>plata ią się bowil"m ze sprawami polityki I strategii, a skutki „wietki;;h 
decy1ji będą inlały swój bezpośredni wpływ na.. poziom życia każdego z nas 

Nic w1Ęc dziwnego, że w iej sytuacji członkowie NSZZ „Solidarność" od· 
czuwają p; inie potrzebę wypracowania stanowiska związku wobec reformy 
go'l!):darki. Chodzi tu nie tyle o wł;;sną ,,Solidarnościową" wers3ę programu, 
ale o poglądy i opinie wobec proponowanych kierunków zmian. Pomysł wy-

Dalszy ciąg na str. 5 

-Z początku wszystko wydawało się 
proste. Zapowiadał się konflikt we­
dług ogranego schematu. .Jeszcze je­
den przykład z pola odwiecznych walk 

podjazdowych między bezduszną ad­
ministracją i bezbronną kulturą. f'ra­
dycja takich walk liczy tyle lat ile 
Polska Ludowa. 
Zadzwonił telefon. KuJturze mow 

dzieje sie krzywda! Jak w bajce 
„Zły naczelnik" chce do bibliot.~kl 
wprowadzić gwałtem biuro geod<-ty. 
„Dobry dyrektor•• gminnej placń...,ki 
kulturalnej miota się w bezsilnośd.~ 

W poddębickiej bi!:>llotece - oię­
trowym, wolno stojącym budynku ze 
słonecmym sgraffito na ścianie 
wita mnie dyrektor Kazimierz Jóź· 
wlak. .Jest to starszy ju7 pan. pn.y• 
gnębiony .i jakby trochr; zalęknio.1y 
zarazem. 1 

- Zdeneilwowalem się - oznajmia 
na wstępie - Napisati w ,.Dzierini· 
ku". że naczelnik grottl mi zwoln•e­
niem z pracy, 1e§li nie i:ddam klucz'I. 
Ale żaden „edaktor i:e mną nie MZ­
mawial. NiP moglem mięe nic takleqo 
powiPdiieć. A wyglqd.1 na to. że ia· 
inspirowalem tę notatkę - · 

Dyrektor wyraźnie obawia się za 
ostrz<>nia konfliktu . Sprnwia wnże­
nle, Jakby bieg wypacłków niepr·1y· 
jemnie zaskoczył go. Jakby znal.ul 
się w środku sprawy wbrew sweJ 
woli. 

- Cala rzecz dotyczy mojej bibt •o· 
teki. ale ja nie mam •o tym udzi.llu. 
M6wię panu: jestem między mlotP.m 
a kowadlem. Oni tam ,.na górze" MZ· 
grywają to między so'>ą, a ja tak cz1i 
owak będę musial dale; wsp6lpTa· 
cowa1~ na co dzień z naczelnikiem ... 
O Jakiej rozgrywce mówi dyrck· · 

tor? Kto - oprócz nac...:Plnika - Jt:Sł 
w niej główną postacią? Dlacz'!gO 
dyrektor biblioteki - 1cławałoby się . 
najbardziej zainteresowany - stara 
sle za wszelką cenę dystansować do 
całej tej sprawy? Wszystko to wy· 
jaśni się później, gdy z rozmów z 

• 
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Na pytanie: co interesuje ludzi? 
- najprościej byłoby odpowiedzieć: 
- wszystko. Ale z takiej odpowiedzi 
nic nie wynika. W różny<,h bowiem 
środowiskach, w różnych grupach 
zawodowych, ludzi interel!iuje Jednak 
coś innego. Jedni Qa przykład chcą 
wiedzieć, kto i ile zarabia? Inni iozu­
kają odpowiedzi na pytania bardziej 
zasadnicze, a jeszcze inni ciekawi 
są. jaki los spotka tych, którzy coś 
w przeszłości nabroili lub za bardzo 
dbali tylko o swój interes. Kiedy 
jednak ludzie z różnych środowisk i 
grup zawodowych spotkają się w 
jednym miejscu i to w celu poszu• 
kania odpowiedzi na nurtujące ich 
pytania, wtedy obraz tego, co inte• 
resuje ludzi czyni się większy · I 
szerszy. Swoista panorama ludz1·ich 
zainteresowań. 

Z czymś takim spotkałam się 18 
grudnia 1980 roku w sali fabryki 
transformatorów „Elfa" na spotkaniu 
członków zakładowych komiletów 
NSZZ „Solidarność" z I sekretarzem 
KŁ PZPR TAUEUSZEM CZE­
CHOWICZEM i orezydentem miasta 
Łodzi - JOZEFEM NIEWIADOM­
SKIM. Był to swuisty wieczór pytań 
i odpowiedzi. Dyskusji nie przewi­
dywano. W wielu pytaniach zawarte 
jednak były już sądy . opinie, a na­
wet sformułowania · polemiczne. jak­
by pytający znal tub przewidywał 
odpowiedź p,ytanego , Rył to ciekawy 
wieczór. Sprawnie prnwad.mny przez 
MARKA BURSKIEGO. który potra­
fił utrzymać ludzi s1edtą<'Y<"h na c;a­
li, pełnych emocji, chęci do polemi­
ki i dyskusji, w niezbędnej dyscypli­
nie, grzecznie, acz stanowczo, ucina­
jąc wszelkie próby polemiki. A by­
ło Ich kilka. Nie o polemikę czy dy­
slmsję tego wieczoru bowiem cho­
dziło. ale fil wzajemne poznanie sta­
nowisk, poglądów, opinii Pytający 
wyrażali swoje zalntere!:owania Od· 
powiadający - opinie i stanowiska. 
A ponieważ i Tadeusz Czł'chowit>z i 
Józef Niewiadomski ' iapewnfli, że 
chętnie ponownie spotkają się :r! 
przedstawicielami fabrycznych ko-
mitetów NSZZ .Solidarność". więc 
takie poznanie poglądów może w 
przyszłości przyczynić się do cieka­
wej dyskusji o sprawach nas wszy­
stkich interesujących. 

Dalszy ciąg na str. 3 
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TOMASZ SOL.DENHOFF 

Bajk obrym yr kto z 
i złym naczeln 'k 

(BEZ HAPPY-ENDU) 

uczestnikami „gwałt•t na kulturte" 
powstanie jakiś obraz. Czy wystar• 
czająca prleirzysty? 

Zacznijmy od faktl>w Chociaż 
PoddębicP. w 1956 roku stały się •ie­
dzlbą powiatu (odzvskując range: 
sprzed wojny , w kt61 !'j straciły aż 
połowę mieszkańców.I. przez niemal 
dwadzieścia lat pozbawione były i'O 
rządnei biblioteki. 
Zastępował ją barak. a ściślej r:o· 

kói w nim o 45 m~trach kwadrato­
wych, który służvł lednoc1.e<\nie łn· 
struktorom jako biuro ! magazyn, 
Trzeba było długich st.srań ówcies 
nych władz kulturalnych wo.lt>wódz· 
twa łódzkiego, aby w końcu - w 
1974 roku - kosztem miliona triystu 
tysięcy złotych stanął nowy gm<ich. 
przeznaczony w całośei dla blbliot~lti 
Była to ostatnia inwestycja z Fundu: 
szu Odbudowy Stolicy. 

Do momentu reform)' biblioteka 
pełniła fut"kcję miejskiej l powlato· 
wej. Szybko tei pot.wlP.rdziła twą 
przydatność, windując Wl'lkafn!k czy­
telnictwa w mieście 1 gminie powy­
żej wojewódzkiej średniej. W pazy-

tywnych działaniach nia przP.szkad1.ał 
fakt, że wkrótce po otwarciu do po­
mieszczeń na parter1.e wprowadtrno 
poradnię lnstruktonlf·>· metodycmą, 
~Mniejszą filię WOK w Slerad·-.u, 
przPk!!ztałconą niedawne w Poddę 
bicki Dom Kultury. I',,, a dnia za 1e;la 
dwa pokoje z kuchnia i •azienl\ą, 
przPmacione pierwotnie dla drf'k • 
tora biblioteki Ale t.en zrezy~nował 
z mie~zkania w hihliotece wybler'l~ąc 
bloki Tera1 mówi: 

- Nie · tJrotestowali~m11 , bo ch.odz<lo 
przecież n h!islcq nam nrofilem ln~ty­
tuc;ę, która w dodatlc11 tP.i pracow111a 
w fatal'l11Jch wa„un.lcach. Poza ł:;,m 
zakładano, iP poradnfll opuści omar.\ 
biblioteki z c".wll.q ·011• Pmnntnw:1 nm 
pałacu, przeznaczonego na dom lcul­
tury. 

Ale remont - jak to bywa - p!"Ze­
ciągnął się. Tymczasem w jedynym 
magazvnle biblioteki u.częto ze; uu. ać 
regały na odległo~ć mniejszą od pr•.f'• 
pisowego mPtra I le-la~~ kslą7ki w 
podwójnych rzędach . c„asopisma le-

Dalszy ciąg na str. \" 



AKTUALNOSCI 
W POŁOWIE GRUDNIA od· 

było się Walne Zebranie Stowa­
rzyszenia „Dom środowisk Twór­
czych" obecnie Stowarzyszenie 
'Iwórców Kultury, na którym 
wvbrano nowe władze STK. Pre­
zesem został Konrad l!'rej­
dlich, wiceprezesami - Witold 
Jawis i Józf-f Robakowski, se­
kretarzem - dr Janusz Zagro­
dzki, skarbnikiem Andrzej 
Czerny. Ponadto w skład Zarzą­
du wchodzą· Andrzej Jędrzeje­
wski. Wanda Karczewska, Anto­
n i Mikołajczyk, Jerzy Neugebau­
e1-, Andrzei Paruzel. 'l'adeusz 
Poraaa i Antoni Szram. 

TEATR WIELKI od 1 styc:z,nia 
działa pod kierownictwem nowe­
go ayrektora n:łczelnego - Ja­
nusza Cegiełły - znanego orga­
nizatora życia muzyc:z,nego w 
kraJu, publicysty i autora wielu 
widowisk telewi:i:yJnych i popu­
laryzujących muzykę. 

Z PRZYJEMNOSCIĄ należy od­
notować powrót do pierwotnej 
nazwy naJ~tarsi:cj łódzkiej gazety 
codziennej Od 1 stycznia 1981 
roku czyt:i.my i kupujemy nie 
„Dziennik Popularny", ale ja!~ 
dawniej „Dziennik Łódzki" 

DNIA 10 STYCZNIA na Ma­
łej Scenie Teatru . im. Stefana 
J aracza odbędzie się premiera 
sztuki Johna Murrella pt. „Wspo­
mnienie". której bohaterką jest 
Sarah Bernhardt. 

W przed~ta wieniu udział biorą: 
Ewa Mirowska i Ryszard Sobo­
lewski; spekb.id 1·e~yseruje Jncek 
Bunsch, a scenografię opracowała 
Zofia de Ines Lewczuk. 

W ART ODNOTOWANIA je.>t 
wieczór muzy~zny jaki 'odbył się 
w · filharmonii łódzkiej. 2 I 3 
stycznia zaprezentowano wieczór 
kolęd. Na wierzór złożyły się za .. 
równo kolędy st3ropo1skie jak i 
nowe, a ta<tże pastorliłki. Wyko­
nawcą był chór mieszany Pań-
stwowej Filh< rmonii w Łodzi, 
koncertem dyrygował Tomasz 

KRONIKA 

KULTURALNA 
Szymański. W wieczorach wziął 
udział Wojciec.oł1 Siemion prezen­
tując łódzkiej publicznośei. 1(11wę­
dy i poezi<: p<J1';ką. 

W l\IUZEU~l SZTUKI czynna 
jest wysbw~ „Z pograr.icz:i pla­
styki i filmu z lat 1923-1936". 

W CENTRAI,NYM MUZEU~I 
WLÓKlENNTC'fWA obejrzer 
można ·.vy~tdwę „Dawne i współ­
czesne narzędzia włókiennicze" i 
„Tkanina zabytkowa w zbiorach 
CMW". 

MUZEUM llLSTORll RUCHU 
REWOLUCYJNEGO oddział Ra­
dogoszcz ieo.t organizatorem wy­
stawy „Martyrologin w pl'1kacie" 

BARDZO ll'l 'I'ERESUJ.-\C,\ eks­
pozycję przygotowali plastycy-ar­
tyści i am st<irzy, skupieni wo­
kół ,GalerH 78" na Lletkini Na 
wystawie pt .,Choinkowy koro­
wód" prezentowane są ozdoby 
na drzewka. Zamierzeniem orga­
nizatorów wvstawy jest przy­
pom rjenie starej tradycji ro­
dzinnego przygotowania choin­
kowego wystrQ.iu i Z!}.inspirow:1-
nie do jej kultywowania. Tym 
więc li:tórzv jeszcze wvstawy nie 
obejrzeli r adze się paspieszyf, 
ponieważ czynrn będzie tylko do 
10 stycz.nia. 

W SALI PlOTRlłOWSKIEGO 
Biura Wystaw Arty$tycznych do 
15 stycznia czynna iest wystaw3 
prac pt .. W'zerun~k kobiet" Na 
wystawie zgromadzono około 
100 obrazów, Rrafik i rysunków 
pochodz1cych z wi4: j.;kie.i Galerii 
Sztuki Wojci(cha 3iemiona. 0-
bejmuja o!le okres od początku 
ubiegłego ~t111':cia po dzień dzi­
siejszy. a w~ród prezentowanych 
eksponatów moi.na obeirJ.r.>Ć dzie­
ła takich twf.rców iak· Tadeusz 
Axentowic'~. Zofi3 '>trv1eńska. Jó­
zef Mehoffor. Wit:tacv. Terzv 
Nowosielski. Tadeusz Kulisiewicz . 
Benon Liberski i Dudfl-Gracz. 

Jtiż PO R.\Z pięćdziesiaty ło-
dzianie 7 styczni.i ogliłdal i 
w To?atrze Wielkim „7.orbe" 
Johna Kandera i F!·eda l<:bba 
Przyoominamy, że odtwói·c<-1 roli 
ZorQ::· jest Włodzimierz Zalewski. 
nagrodzo,1 v za tę kreację . Sre­
brnym Pieddeniem" Obok nie­
go główne partie wykonu ją· Iza­
bela Kobus Ewelina Kwaśniew­
ska. Jadwiga Piel.raszkiewicz i 
Kazimierz Kowalski. 

• -.. " '" 1 • • • • ' • ~ I , ~ • < '> ,. _. , t • • ~ . "• <' ' •" • '••• • ' ~ • fa ~„ '• • '· . PO XXI ZJEZDZm ZLP 
Odpowiadając na ankietę „Odgłosów" (nr 51-52/80) 

wyraziłem opinię, że XXI Zjazd Związków Literatów 
Pol.skich musi się przede wszystkim wypowiedzieć n<> 
temat: czym dalej ma być ZLP? Czy \.!trzymać do­
tychczasową formułę związaną umownie z nazwi­
skiem J, Iwaszkiewicza i z najlepszymi doświadcze­
niami swej przeszłości, czy też ją odrzucić? Pytanie 
to na odległość pachnie demagogią i nikt go też na 
zjazdowym forum w ten sposób nie sprecyzował. 
Mam jednak powody, żeby swój komentarz do XXI 
Zjazdu ZLP sprowadzić do próby odpowiedzi na wy­
żej sformułowane pytanie. 

strony pisarzy pa1'ty}nych. Bywało natomiast, l to 
dziesiątki razy, wprost przeciwnie. Wystarczy zajrzec' 
do sprawoz<lania Komisji Interwencyjnej, działającej 
pod przewodnictwem Andrzeja Wasilewskiego, sekre­
tarza POP, czy zapytać o to Jerzego Putramenta, 
wieloletniego wiceprezesa ZG, kierującego w ostat­
nich miesiącach pracami Związku. Formuła koalicyj­
na była więc praktyką, a nie szyldem, jedyną wła­
ściwie możliwą do przyjęcia koncepcją współdziałania 

oczywiste, tak jes·t w większo.ści związków · i stowa­
rzyszeń twórczych. Praktycznie oznacza to wyelimi­
nowanie 15 przedstawicicieli oddziałów terenowych, 
wybranych przez środowiska całego kraju, mających 
swoje, nie raz bardzo trudne, specyficzne problemy, o 
których ani usłyszysz w Warszawie. Powstaje, czy 
pogłębia się w ten sposób, stary podział: stolica -
prowincja. I nikt mriie „statystyką demokratyczną" 
uie przekona, że to był krok do przodu. Kilku deleg'l­
tów usiłowało udowadniać, że to błąd, ale nie znaleźli 
nawet pop:ircia u wszystkich kolegów z„. prowincji 
(N.b. w kuluarach Zjazdu, po wyborach do ZG, w 
których prowincja „przepadła", słyszałem głosy, że 
trzeba znal0źć jakiś sposób na tę demokratyczną „dy­
skryminację", ale to może też emocje, przemilczmy je. 
by nie wywoływać ducha separatyzmu). 

Przypomnijmy wpierw krótko sytuację w ZLP 
przed zjazdem, pod prezesurą Jarosława Iwaszkiewi­
cza, który od dziesięcioleci był dla zdecydowaa1ej 
większości niekwestionowanym auto.rytetem moral­
nym i pisarskim, człowiekiem w jakimś sensie nie­
zastąpionym, ponad układami personalnymi, wytraw­
nym sternikiem związkowej nawy, wymijającym 
zręcznie większość raf, jakie czyhały na ZLP w kon­
sekwencji błędów w polityce kulturalnej. Sekundo­
wał mu w tym dziele partyjny lider środowiska, 
Zbigniew Załuski, którego zasług nie sposób przece­
nić. Obydwu tych ludzi zabrakło. Właśnie takich, któ­
rym udawała się r21ecz praktycznie niemożliwa: utr::y­
mywanie równowagi wszystkich sił w Związku, two­
rzenie zarządów i komisji na zasadzie koalicji i zdro­
wego kompromisu. Mówiliśmy wtedy, że „ZwiąLek 
jest jeden dla wszystkich• i wszyscy w nim mają jed­
nakowe pr::iwa'ł . W myśl tej 'zasady każdy, w jakiej­
kolwiek formie represjonowany pisarz, brany był w 
obronę. Oczywiście, sprawa ma szerszy wymiar: cho­
dziło także o interes literatury jako takiej, o szanse 
rozwoju kultury w ogóle, o sprawy swobód obywa­
telskich, funkcjanowania wydawnictw i czasopiś­
miennictwa, cenzury, itd. Niestety, nie zawsze t:! 
wysiłki ZG, jego Prezydium, Komisji Interwencyjnej, 
czy Egzekutywy POP warszawskiego Oddziału ZLP 
(głośny raport w sprawie książki). ·były skutecz.ne 
i 111ogły zadowalać wszystkich. W owych czasach by­
ło to niemożliwe. Wielu wybitnych pisarzy zostało 
zmuszonych do włączenia swych utworów do obi.Jgu 
nieoficjalnego na skutek działania cenzury podmioto­
wej, wielu tych i innych zbyt pochopnie pasowano na 
opozycjonistów i wrogów socjalizmu, utrudniając, CZ'f 

w drastycznych wypadkach uniemożliwiając uprawia­
nie zawodu. To wszystko trzeba uczciwie przyznać. 
Tak było, i pol."!czas zjazdowej dyskusji dano temu 
wyraz. 

CZY KONIEC 
Fakty mają więc swoją wymowę. Jak się chce mieć 

w Zarządzie Głównym jasną sytuację i wzorcowy sta­
tut, to trudno, trzeba odpisać na straty tych kilku­
nastu facetów z prowincji, którymi ktoś może mam­
pulować. Tak się z.resztą ktoś wyraził o całej spraw~e 
z trybuny Zjazdu i uzyskał gromki poklask, bo już 
z „manipulacją" zerwaliśmy na wieczne czasy. 

PEWNEJ 
FORMUŁY? 

A, wracając do dyskusji, uchwał, rezolucji. Niewiele 
o nich wiedzą czytelnicy gazet, bo poza przed­
stawicielem PAP, na salę obrad„. nie zaproszono 
dziennikarzy. Bez.skutecznie usiłowałem znaleźć lu­
dzi, by ml wytłumaczyli, dlaczego tak się stało. Zdu­
miewająca praktyka, powiedzmy oględnie, gdy grom­
ko domagamy się jawności życia politycznego, a za­
mykamy drzwi przed przedstawicielami opinii publi­
cznej. 
Zresztą mój zarzut ma raczej charakter merytory­

czny. Sądzę, że w niektórych przypadkach, tam, g1.t:ie 
emocje wzięły górę nad rozwagą, lepiej się stało, z-:! 
te głosy zabrzmiały na forum wyłącz.nie „rodzinnym". 
Dotyczyło to zwłaszcza ocen bliższej i dalszej prze­
szłości, naszpikowanych faktami, których już nikt od 
dawna nie kwestionuje, ale mimo to powierzchow­
nych i uproszczonych Do krytycznych rozliczeń trze­
ba będzie wracać, ale nie w atmosferze wiecu, lecz 
odpowiedzialności i konkretu. Tę szansę trzeba dać , 
ludziom, którzy nie tylko w kulturze biorą na swo­
je barki ciężar naprawy Rzeczypospolitej. 

W czym więc sprawa? - może ktoś zapytać. Spra­
wiedliwości stało się zadość. Posierpniowy ruch so­
ejalistycznej odnowy przekreśla tamte praktyki, odpo­
wiedzialni ludzie z partii ponieśli konsekwencje, dys­
kutujemy obecnie nad wprowadzeniem prawnych 
gwarancji, żeby nie powtórzyły się błędy i wynatu­
rzenia, które miały miejsce w przeszłości. A jed­
nak!? Nie wszystko do końca zostało powiedzi'ane. 

i obrony ludzi ,;nieprawomyślnych", których, oprócz 
wspólnoty zawodowej, wszystko bardziej dzieli, niż 
łączy. Współdziałanie pisarzy zaliczanych do tzw. opo­
zycji demokratycznej z pisarzami - członkami partii, 
oparte na zasadzie współpartnerstwa, dialogu, kom­
promisu, niwelacji ekstremizmów z obydwu stron -
sprawdziło się w życiu. I wydawało się, że ma przed 
sobą przyszłość. 

Nie twierdzę, że nie ma jej obecnie, ale„. Właśnie, 
to „ale", i kilka zasadniczych wątpliwości. Zaczęły 
się one rodzić już na parę tygodni przed Zjazdem, 
niepokoić głosami z dyskusji na rozmaitych zebra­
niach, znalazły swój szczególny wyraz w wyborze 
delegatów warszawskiego Oddziału. Oddziału, który 
ma ponad 1300 członków ZLP, zrzesza ponad 60 proc. 
pisarzy, a tym samym jego delegaci stanowią det:y­
dującą siłę na Zjeździe. A wybory te, przeprowadzo­
ne w nerwowym dniu 10 listopada, wykazały dobit­
nie, kogo n i e w y b r a n o i oznaczały cofnięcie 
votum zaufania architektom dotychczasowej polityki 
związkowej. Przebieg Zjazdu, wybory nowego ZG, 
zmiany w statucie, były już tylko konsekwencją tego 
faktu. Przy czym twierdzę, nie żonglując paradoksa­
mi, że nic się także strasznego nie stało. Wszellt1e 
zmiany i wybory miały charakter legalny i wzorowo 
demokratyczny, gdyby zhów nie pewne „ale"„. Prze­
forsowano mianowicie poprawkę w statucie, że de!c­
gaci spośród siebie wybierają nowy ZG (32 osoby, po­
przednio 24, plus prezesi oddziałów). Wydaje się to 

Mój krytycyzm dotyczy raczej ekstremów, niż ogól­
nego tonu dyskusji. Zabrzmiało w niej wiele głosów 
zatroskanych. wnikliwych, odpowiedzialnych. Tę samą 
wartość reprezentuje większość uchwał i postulatów 
dla nowego ZG. Przyszłym poczynaniom Związku 
sprzyjać będzie również korzystny klimat odnowy 
wszystkich sfer życia społecznego, życzliwość mPP-e­
natu państwowego, o czym mówił minister kultury 
i sztuki Józef Tejchma; zainteresowanie współpracą 
ze środowiskiem literackim zgłosił również przed­
stawiciel NSZZ „Solidarność". Do nowych władz 
związkowych weszło sporo pisarzy znanych ze swo­
ich społecznikowskich pasji, poczucia odpowiedzialno­
ści i umiejętności konstruktywnego działania. Nie roszczę sobie pretensji, żeby to uczynić, cho­

ciaż nie- widzę t~ż powodów, żeby się publicznie na 
ten temat nie wypowied;r;ieć. Przez ostatnie dwie ka­
dencje byłem „z urzędu" (jako prezes Oddziału) człon­
kiem ZG ZLP I z tego tytułu czynnym uczestnikiem 
wydarzeń życia związkowego (bardziej może obser­
watorem, niż animatorem. bo po jednej i drugiej stro­
nie decydowała „warszawska" większość; zresztą mo­
ją sprawą było przede wszystkim zajmowanie się 
własnym środowiskiem). Jednak nawet ten spostib 
uczestnictwa upoważnia mnie do stwierdzenia, i:e 
n i gdy żaden członek naszego Związku, niezależm·~ 
od swoich poglądów l stosunków z władzą, nie spot­
kał się z jakąkolwiek formą osobistej dezaprobaty ze 

WIECZÓR 
ALEKSANDRA 
BŁOKA 

Narzekamy i nie bez 
powodu - na słabe zainte­
resowanie szerszych warstw 
publiczności imprezami, o.r­
ganizowanymi w ramach u­
powszechniania kultury. Ale 
kierownictwo Domu Przyja­
źni przy · ul. Narutowicza 
miało niedawno trudności 
niejako o<lwrotnego rodzaju. 
Po prostu - a było to 19 
grudnia ubiegłego roku 
zabrakło tam miejsc dla chęt­
nych do udziału w uroczys­
tym wieczorze poświęconym 
stuleciu urodzin wielkiego 
poety rosyjskiego Aleksan­
dra Błoka. 

W imprez.ie, zorganizowa­
nej przez łódzki oddział Pol­
skiego Towarzystwa Rusy­
cystycznego przy współudzia· 
le Instytutu Filologii Rosyj­
skiej UŁ i ZW TPP-R w Ło­
dzi, zaprezentowano bogaty 
pro.gram. Rozpoczął go mo­
nodram według słynnego po­
ematu Błoka „Dwunastu", 
zrealizowany w sposób bar­
dzo oryginalny i piękny 
przez dwie panie: Danutę 
Piasec'z.ną-Bianchi z IFR UŁ 
(reżyseda) oraz studentkę 
[Il-go roku filologii rosyj. 
skiej Beatę Nikodemską (ak­
torstwo). 
Następnie wysłuchano czte­

rech interesujących refera­
tów naukowych. Autorami 
dwóch pierwszych byli nau­
czydele akademiccy I11stytu-

tu Filologii Rosyjskiej. Dr 
Witold Parniewski mówił o 
religijnych i biblijnych mo­
tywach w twórczości Błoka, 
a Andrzej Lazari podzielił 
się spostrzeżeniami nt. sto­
sunku poety do Apollona Gri­
gorjewa, jednej z barwniej­
szych postaci literatury ro-
syjskiej. · 

Dwa następne wystąpienia 
poświęcone były zagadnie­
niom recepcyjno-translator-

. skim. Halina Tumolska, lau­
reatka I nagrody za recenzję 
przekładu poe•tyckiego na 
Ogólnopolskim Festiwalu 
Poezji (Łódź 1978), .:ajęła się 
tłumaczeniami poezji Błoka, 
które wyszły spod pióra zna­
nego poety okresu między­
wojennego, Józefa Czechowi­
cza - zwracając uwagę na 
stosunek Czechowicza do au­
tora „Dwunastu" i eksponu­
jąc pewne powinowactwa 
światopoglądowe i poetyckie 
obu twórców. Wreszcie Ewa 
Nowak, absolwentka łódzkiej 
rusycystyki, podzieliła się re­
fleksjami dotyczącymi kil­
ku polskich przekładów jed­
nego z najznakomitszych 
wierszy Błoka „Nieznajoma". 

W trzeciej części wieczoru 
odbyła się dyskusja nad re­
feratami. Wzięli w niej u­
dział m. in. znany literat i 
tłumacz Tadeusz Chróście­
lewski oraz teoretyk litera­
tury dr Henryk Pustkowski 
Ich wnikliwe i głębokie roz­
ważania, wzbogacone włas­
nymi przekładami z Błoka 
(T. Chróścielewski) i wier­
szami napisanymi z jego in­
spiracji (H. Pustkowski) ko­
respondowały z liryczno-dra­
matycznym monod.ramem, 
który zapoczątkował imprezę. 
Wraz z nim spięły ooe wie­
czór Błokowski swoistą i pię­
kną klamrą poetycką. 

•' 
„ODNOWY 

DZIEl'ł 
POWSZEDNI" 

W numerze 51-52 „Odgłosów" 
Grzegorz Gazda w swym felietonie 
„Odnowy dzień powszedni", Jako 
przykład właściwej akcji dzienni­
karskiej wskazuje program poświę­
cony zamkowi malborskiemu i je­
go dyrektorowi. Na pierwszy rzut 
oka sprawa wygląda tak: skom­
promitowano nieuka i usunięto go. 

Nie bronię cz\owieka, którego 
poznałem w dodatku tylk" <!zlękl 
programowi telewizyjnemu, ale w 
związku z tym mogę być w jego 
sprawie równie obiektywny, jak 
większość telewidzów. przykhdy 
podejmowanych przez niego dzl<1· 
łań jaskrawo wskazują na łamanie 
wszelkich zasad naukowych i ora· 
wnych ochrony zabytków I to -
jak na Ironię - w służbie muzeal­
nej, Instytucjonalnie zajm.ijącej 
się nhł. 

Uważam jednak, że zorganizowa­
nie na mleziąc przed Nowym Ro­
kiem szopki jego kosztem Jest zby­
tnim pośpiechem. zorganizowano 
mu telewizyjny pokazowy proces, 
na który zasługiwał tylko w części. 
Przynajmniej równą z nim winę 

ponosi wojewód~ki konserwator za­
bytków w Elblągu - pani siedzą­
ca zresztą w $tudio w roli iakby 
świadka, a nie współoskarhnego 
(jeśli trzymać się nomenklatury 
sądowej). Tłumaczenia te dyrektor 
zwoływał do Malborka dwa razy 
w roku radę konserwatorską nie 
tylko jej nie tłumaczą, lecz wręcz 
tirzeclwnle. Oznaczają bowiem, że 
jako merytoryczny zwierzchnik i 
kontroler wszystkich prac związa­
nych z zabytkami na terenie sw"­
go województwa, przyjeżdżała na 
zamek tylko na zaproszenie dyrek· 
tora! Nie wypełniała zatem swoich 
obowiązków ... ! 

Winy nie da się też przerzucić 
na dyrektora z naczelnych władz 
muzealnictwa. Kto dopl\Śclł na u­
rząd dyrektorski magistra Pawło)lł­
sklego? Dlaczego nie dowiP.dzie111-
my się jaką drogą trafił do Mal· 
borka? Jakle jest Jego wy;cszhłce­
nle, że pozwala mu się po telewi­
zyjnej wpadce pożegnać na zawsze 
z muzealnictwem? 

To są powody, dla ·których nie 
mogę podz1elac optymizmu Grzego­
rza Gazdy co do przyszłości Mal­
borka. Trudno o receptę, tym bar­
dziej, że bazuję na niewielkich in­
formacjach I oddaleniu (nie tylko 
!(eograflcznym) od Malborka. Na 
pewno podstawowym rozwiązaniem 

Czy to wszystko wystarc;zy? Pod warunkiem, że 
nie zostati.ie zaprzepaszczone żadne z pozytywnych 
doświadczeń związkowej samorządności, wypracowa­
ne w ostatnim dwudziestoleciu. Przeciwne działania 
mogą się fatalnie odbić na jedności środowiska i in­
teresach literatury jako całości. Mam nadzieję, że do 
tego nie dojdzAe. Oby! 

JBRZV WAWRZAK 

P.S. Po otrzymaniu pełnej dokumentacji Zjazdu 
obiecuję wrócić do niektórych problemów, już kon­
kretnie. 

'>'' .LISTY "00 REDAKCJI 
bJł!lb;y "!>owotanie urzęl'.ltt kdnser­
watora dla zamku malborslti„go, w 
randze WOJewódzkiego konserwato­
ra zabytków. Konserwator z Elblą 
ga zostanie wtedy rozgrzeszony, a 
dyrektor zamku zyska kontrolera 
na miejscu. 

TOMASZ llVBERT ORŁOWSKI 

„JESZCZE 
UCHODZCY" 

Szanowny Panie Redaktortel 
z satys!akcją ujrzałem na lamach 

Pana pisma nie tylko recenzję An· 
drzeja s . warzechy z reżyserowa· 
nego przez Jerzego Hutka spektaklu 
„Rozmów uchodźców" Brechta w 
Teatrze Im. Jaracza, ale I polemi· 
kę, pióra Jerzego Koslewicza ,,Jesz· 
cze uchodźcy" („Odgłosy" nr 46, 
16.XJ). Autor polemiki ma Inne 
zdanie o wartości spektaklu niż 
recenzent. Jego doore prawo. Zde· 
cydowalem się zaprzątać uwagę Pa· 
na i Czytelnlk\Jw nie dlatego, ze 
jestem kierownikiem literackim w 
Teatrze im Jaracza. Mojego niepo­
koju nie wywołała opinią Jerzego 
Kasiewicza, lecz styl i me.toda. bar­
dzo powszechne w naszej prasie li· 
terackleJ . Czytam: „ uw\docznlla się 
niespójność I nieprzystawalność 
tworzywa literackiego do zaprezen­
towanych form podawczych . Okaza· 
Io się, Iż w odniesieniu I przeci­
wieństwie do projekcji adaptatora, 
zawiodła reżyserska wizja oraz pre­
cyzja i sprawność warsztatu. Im­
puls I Intuicja artystyczna \akby 
wytrąclly rozmach i Inercję" 

Czy godzi się Pan z taklm prze­
kładem powvższego na język pC'l· 
ski: „Słowo Brechta nie zyskało 
trafnego wyrazu na scenie Pomy­
słowi Butka-adaptatora nie sprostał 
Hutek-reżyser". Trzeciego zdania 
nie rozumiem: jal< może Impuls I 
Intuicja wytr<1'!ić Inercję? 

Polemista powiada ,posiania spo­
łeczne, polityczne. humanistyczne I 
filozoficzne [Brechta J, były konse­
kwentnie wyciszane I neutralizowa­
ne przez tzw. rozwiązania scenicz· 
ne które niestety nie wsp6łgrały 
z warstwą słowną". !Czyli: co 
Brecht chclal powiedzieć. to Hutek 
ocenzurował) Teraz - zgodnie z 
zasadami motywowanej polemiki 
winien podać b~aj Jeden orzvklad 
przytłumiania I zubożania . Nic z 
tego Dowiaduję się natomiast - też 
na słowo polemisty .,Każda 
Brechtowska Idea, osobiste I se­
kretne wyznania autora napotykały 
opór konwencji I Iluzji sceniczne]". 
Jaka Idea Jakle osobiste,, Jakle se­
kretne wyznania - pozostaje ta· 
jemnicą autora polemiki. 

• Mb:lt!' uwagfo o lltyhi I braku argu­
men tacll nie tylko rzeczonego tek· 
stu dotyczą . !i'tąd tych kilka słów. 

:\HUI.AL ~l'Rmn:·sKl 

„NA MAPIE 
I POZA NIĄ" 

Szanowna Redakcjo! 
Z ogromną satysfakcją I radością 

przeczytałem w numerze 47 (1130) 
„Odglosów" z dnia 23 listopada 
1980 r. artykuł p, Ryszarda Bin­
kowskiego pt. „Na mapie I ooza 
mapą", który wziął nareszcie „na 
tapelę" nieszczęsną reorganizacJę 
administracji terenowej z czerwca 
1975 r., a zwlaszcza Jej skuti<1 dla 
Lodzi I tarenów byłego „dużego" 
województwa łódzkiego. Dla nas, 
łęczycan, nueszkańców starej stoli· 
cy dawnego przedrozbiorowego wo· 
jewództwa łęczyckiego, na terenie 
którego powstała w XIX wieku 
wielka przemysłowa Lódż, oddzie­
lenie nas szluczną miedzą od no­
wej stolicy regionu. odległej zale­
dwie o 30 km Cdo granic miasta), 
stanowiło klęskę, jakiej od czasów 
najazdu szwedów w l&tach 1655-1658 
nasze miasto nie zazna)o. To efek· 
towne określenie nie zostało wy­
myślone przeze mnie - padło ? usl 
jednego 2 młodszych wiekiem rad­
nych na ostatnim, październikowym 
posiedzeniu Miejskiej Rady Narodo· 
wej w Lęczycy. Oddaje ono trafnie 
odczucia mleszkai\ców naszego mia· 
sta I regionu. 
Lęczycanle nigdy nie pogodzili się 

z przyłączeniem l.ęczycy i okolicz­
nych gmin dawnego powiatu łę­
czyckiego do województwa ptockle­
go, z którym nasz gród I Jego 
terenowe zaplecze przez całe 'ysląc­
lecle histon! państwa polskiego 
nie miały nic wspólnego i nigdy 
nie wchodzlly w skład Jednej ied· 
nostkl administracyjnej. Dlate:;(o po· 
zwolllem sobie w dniu 26 paźctzier­
nlka br. wysłać do Prezydent.~ Mia· 
sta Lodzi list w tej sprawie. lctó· 
rego odpis załączam . Argumenty 
za przyłąC'zenlem miasta LęC'zycy 
I 7 gmin dawnego powiatu tęczy· 
cklego do wo\ewód?twa łódzkiego, 
jakle w tym liście przytoc-zvlem. 
przvdadza się zapewne Szanownej 
Redakcji I Autorowi powalanego 
artykułu w dalszej walce o po­
większenie ,. miejskiego" wojewódz· 
twa łódzkiego do właściwych. roz­
sądnych rozmiarów. Proszę z nich 
skorz:vstać. 
życzę powodzenia w naszych 

wspólnych dążeniach I pozostaję 
z poważaniem 

WŁADYSŁAW ZARACHOWICZ 
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JAKIE WIĘC SPRAWY LUDZI 
INTERESUJĄ? 

Nie będę relacjonowała przebiegu 
spotkania. Zajmę się tylko niektóry­
mi problemami, szeregując je w spo­
sób subiektywny, a więc tak, jak 
mnie się wydaje, że są one ważr.e 
lub mniej ważne. Zresztą na spotka­
niu pytania padały w sposób zupeł­
nie dowolny. 

1. 

Sprawą najważniejszą Jest. prze-
bieg realizacji umowy społecznej z 
Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. 
I takie było pierwsze pytanie. Bie­
rze się ono chyba z niepokoju o na­
szą najbliższą. przyszłość. Przedsta­
wiciele władz rządowych i parbJ­
;nych zapewniają. przecież. że ich in­
tencją jest pełne wywiązanie się z 
tej umowy, że są za tym, aby była 
obustronnie przestrzegana, że trwa­
ją prace nad różnymi ustawami, 
których wprowadzenie w życie za­
warowane jest tą umową społeczną. 
Przebiegiem realizacji tej umowy 
interesował się również Sejm PRL. 
Właśnie na tym posiedzeniu Sejmu 
wicepremier Mieczysław Jagielski, 
mówiąc o realizacji porozumień z 
Gdańska, Szczecina i Jastrzębia, 
stwierdził: 

„Gdy V Plenum Komitetu Central­
nego PZPR rozpatrywało porozumie­
nie z przedstawicielami robotniczego 
Wybrzeża, bylem przekonariy, że nie 
ma innej drogi wyjścia z trudnej 
sytuacji, w jakiej znalazł się kraj i 
że będzie to droga korzystna dla 
klasy robotniczej i na.rodu, dla partii 
i władzy ludowej, dla socjalizmu. 

Pozostaję przy tym przekonaniu 
- co chcę podkreślić na wstępie -
realizacja porozumień była i jest z 
wielu nie tylko gospodarczych przy­
czyn zadaniem bardzo trudnym i 

· napotyka liczne przeszkody". -

Te trudności i przeszkody, a także 
czasem opieszałość admirustracii 
państwowej, nieumiejętność szybkie­
go reagowania na zachodzące wyda­
rzenia, brak elastycznośd w działa­
niu i myśleniu powodują, że lu­
dziom może się wydawać, iż porozu­
mienia nie są realizowane w taki 

• sposób, jakiego- należałoby • -0czelf.i~ 
~„wać. ';~ 

TADEUSZ CZECHOWICZ, ' odpo­
wiadając na pytanie, jak ocenia 
przebieg realizacji porozumień, pod­
kreślił. że ich realizacja le:iy w in­
teresie całego społeczeństwa, ale mo­
gą wystąpić pewne przesunięcia ter­
minów, co wynika z na.szych ograni­
czonych możliwości gospodarczych. 

Na przykład wolne soboly. Poro­
zumienie z Gdańska głosi: 

„Nastąpi opracowanie i przedsta­
wienie do 31 grudnia 1980 roku za­
sad i sposobu realizacji programów 
wprowadzenia wolnych płatnych so­
bót lub innego sposobu regulacji 
skróconego czasu pł"acy. Program 
ten będzie uwzględniał zwiększenie 
ilości wolnych płatnych &obót już w 
1981 roku •.• " 

Wprowadzenie wszystkich wolnych 
sobót jest ze wszech miar słuszne. 
Też jestem za tym. Ale, jak sobie 
pomyślę, że będę miała już teraz 
wszystkie wolne soboty, kiedy nie 
do końca wyjaśniono na jakich za­
sadach ma pracować handel, kiedy 
nie ustalono, na jakich ?.asadach ma 
pracować szkoła, kiedy do końca 
nie wiadomo, jak ma wychodzić 
prasa, to lekki strach mnie ogarnia 
i wolałabym już nie m!el' tych wol· 
nych sobót i nie miel: kłopotów. Ro­
zumiem, że wolna sobota ma dać 
mnie i innym możliwość wypoczyn­
ku, możliwość wykorzystania tego 
czasu dla mego wewnętrznego, czy 
duchowego, jak kto woli. rozwoju. 
Ale, aby tak się stało, muszą być 
stworzone do tego określone warun­
ki. Żeby wypoczywac mó~ł ktoś, kto~ 
musi pracować. Jest to - jak na 
razie - zasada niepopularna . Wszy­
scy jednocześni~ chcieliby mieć wol­
ne soboty i wolne niedziele. Na dwa 
dni musiałoby zamierać ż.vcle. Czy 
jest to realne? 

Słuszny postulat wprowadzania 
wolnych sobót zastał nas nieprzygo­
towanych. Mieliśmy już kłopoty ze 
znikomą ilością wolnych sobót, a 
cóż dopiero z wszystkimi. Dlatego 
wydaje mi się, że projekt wprowa­
d zenia w 1981 roku co dru~iej wol­
nej 5oboty jest sensowny. Pozwoli 
to bowiem już w praktyce sprawdzić 
nasze możliwości I propozvcje, wy­
pracować svstem bardziej racjonal­
ny, w roku następnym. kiedy juź 
może przejdziemy na wszystkie wol ... 
ne soboty, usunąć wszystkie błędy i 
niedoskonałości. 

Jest t<> moje zdanie. Inni uwatają 
zapewne inaczej. Ale wszyscy chyba 

7.godzimy się, te w naszym systemie 
planowania zabrakłr, dalekosiężnych 
prognoz. Przecież wszystkim było 
wiadomo, że kiedyś - być może za 
kilka lat - musiało dojść do wpro­
wadzenia wolnych sobót. Czy nie 
można było przygotowywać się do 
tego? Czyż nie posiadamy aż nadto 
różnych instytutów i centrum bada­
wczych? Dlaczego o tym nie pomy­
ślano? Dlaczego teraz nie wyciąga 
się dawniej przygotowanych planów 
w kilku wersjach i nie dyskutuje się 
ich publicznie? To są też pytania, 
które interesują ludzi. 

2. 

Naprawa naszej Rzeczpospolitej . 
zależy nie tylko od naszych dobrych 
chęci i intencji, ale też od działania 
obiektywnych praw rządzących gos­
podarką i społeczeństwem. Nię jest 
tajemnicą, że te prawa były łamane, 
że nie działały, co dopruwadziło do 
ostrego kryzysu politycznego i go­
spodarczego. Aby więc w;tjść z tego 
kryzysu trzeba przywrócić prawom 
ekonomicznym i społecznym ich moc, 
umożliwić im działanie i liczyć się z 
tym działaniem. Ma to sprawić re­
forma gospodarcza. 

Różne są obiekcje. Czy zespół po­
wołany do opr<&eowania tej retormy 
nie jest zbyt liczny? Czy nie zasia­
dają w nim znów ludzie, którzy jui 
kilka razy „reformowali" naszą go­
spodarkę, z wiadomym skutkiem? 

Ludzie oczekują raczej na szybką 
poprawę w gospodarce, co dałoby 

się odczuć na rynku. Reforma nato­
miast przyniesie skutki nie tak 
szybko. Reforma musi ustanowić sa­
modzielność przedsiębiorstw w ra­
mach centralnego planowania opar­
tego na realnych bilansach, a nie 
pobożnych życzeniach. A to wymaga 
nie tylko przebudowy struktur, are i 
sposobu myślenia ludzi. Na to wszy­
stko potrzeba jednak czasu. 

- Jeżeli chodzi o reformę gospo­
darczą - powiedział na spotkaniu z 
NSZZ „Solidarność" TADEUSZ 
CZECHOWICZ - to jest to jeden z 
najpilniejszych problemów do roz­
wiązania. I dla tej 11pra.wy potrzeba 
uruchomienia wszystkich twórczych 
myśli w naszej partii, wszystkie 
środowiska intelektualne powinny 
się wypowiedzieć na temat reformy 
gospodarczej. Albowiem nie Jest to 
tylko sprawa partii, nie jest to tylko 
sprawa związków zawodowych, a 
jest to sprawa ogólnonarodowa. W 
partii przyjmujemy z dużyJD uzna­
niem wszystlde inicjatywy podejmo­
wiinę \'Il teJ sprawie. Z zadowole· 
niem przyjęliśmy proJ)oz:t·cje Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomłczncg1J 
w sprawie reformy gospodar'Zej. Z 
zadowoleniem przyjęliśmy inicjaty­
wę MKZ NSZZ „Solidarność" Ziemi 
Łódzkiej zwołania w Uniwerystecie 
Łódzkim konferencji w tej sprawie. 
Opracowanie reformy gospodarczej 
jest problemem trudnym f dlatego 
potrzeba zaangażowania do jego 
rozwiązywania ludzi o różnych o­
rientacjach. o różnych poglądach, 
którzy mogliby w sposób wspólny 
wypracować optymalny model ną­
szej gospodarki .•• 

3. 
Stosunek do historii. Czym jest 

historia w świadomości społecznej? 
A szczęgólnie historia najnowsza. 
Gdzie jest granica między historią, 
a współczeslljlścią? Czy wszystko, co 
odchodzi w przeszłość może być Jed­
noznacznie ocenione? Kto ma to ro­
bić? 

Są to pytania, ktore nasunęły mi 
się w trakcie słuchania odpowiedzi 
na pytania o ocenę wydarzeń z lat. 
1968, 1970, 1976. Odpowiedż była 

· prosta: ocenę tych wydarzeń należy 
zweryfikować. To prawda. Strajku­
jący robotnicy Huty Warszawa do­
magali się opublikowania raportu 
Jana Szydlaka z 1971 roku o wyda­
rzeniach 1970 roku. Czy opublikowa­
nie tego raportu rozwiąże sprawę 
oceny tych wydarzeń?- Czy dziś z 
perspektywy czasu, bogatsi o do­
świadczenia sierpnia 1980 roku, nie 
patrzymy inaczej na całą naszą 
przeszłość? 

Jeden z pytających uparcie doma­
gał się odpowiedzi, czy gt'Udzień 1970 
roku to była tragedia, czy zbrodnia? 
Ale, czy nawet zadowalająca pyta­
jącego odpowiedź, rozwiąże problem 
naszego stosunku 9o historii? Jest on 
przecież znacznie głębszy A poleg'\ 
na tym, że z historii naszej wybie­
ran-0 tylko te fragmenty . które po­
trzebne były dla uzasadnienia aktu­
alnie politycznych tez. O sprawach 
dziś niewygodnych raczej milczano. 
Taki stosunek do historii odcina na­
sze vlięzy ' z przeszłością, a żaden 
czas teraźniejszy nie moźe istnieć 
samoczynnie, bez związku z czasem 
przeszłym. Musimy znać i rozumieć 
naszą historię, nawet w jej najbole­
śniejszych dla nas fragmentach, aby 
dobrze zrozumieć czas tera:fniejszy i 
śmielej patrzeć w przyszłośt. 

Jest to sprawa na osobną dysku­
sję. 

4. 

Polityka kadrowa zawsze budzi 
najwięcej namiętności, wątpliwości, 
za.strzeżeń. Na spotkaniu padły za­
rzuty, że dyskryminuje się partyj­
nych. Ale nie tylko. Mówiono rów­
nież o tym, że wiele stanowisk ob­
sadzano ludźmi nieodpowiednimi, 

co 

TADEUSZ CZECHOWICZ i . JO­
ZEF NIEWlADOMSKI zgodniie 
stwierdzili, że w polityce kadrowej 
stosować się będzie zasad~· właściwej 
oceny kwalifikacji i predyspozycji -
do zajmowania określonych ~tano­
wisk. . A także. że są za tym, aby 
wprowadzić ściśle określoną rotację 
zarówno na stanowiskach partyj­
nych, jak 1 państwowych. Zasady te 

INTERESUJ-E 
LUDZI? 

acz gdzieś tam zasłużonymi, że nie 
kwalifikacje decydowały, a powią,za­
nia, zależności i układy, że ludzi 
„przywożono w teczkach". Tak było. 
„Karuzelę kadrową" krytykuje się 
nie od dzi$. Jak do tej pory z nie­
wielkim skutkiem. 

Jest w tej polityce kadrowej pe­
wna sprzeczność. Z jednej strony 
wykształciliśmy sporą grupę zdol­
nych, szeroko patrtących na świat, 
dobrze przygot<>wanych lu(izi, któ­
rzy często odnoszą sukcesy zawodo­
we poza granicami kraju, a z dru­
giej - ciągle mamy wra7enie, jakby 
brakowało odpowiednio przygotowa­
nych kadr. Rodzi się więc wątpli­
wość, czy przypadkiem nie stosujemy 
wadliwych kryteriów w ocenie tej 
kadry, czy zawsze jednak kieruje 
się u nas kryteriami zawodowymi, 
kwa1ifikacjami. czy też hiPrze się pod 
uwagę inne cechy, jak na prfrkład 
uległość , brak własnego zdania. po­
słuszeństwo wobec przełozonych. 

są obecnie dyskutowane i zostaną 
sprecyzowane w dokumentach IX 
Zjazdu PZPR. 

Dyskutowane są obecnie zasady 
demokratycznego wybierania w par­
tii. Dyskusji wymagać też będzie 
ordynacja wyborcza do Sejmu PRL 
i rad narodowych. 

5. 

Wiele pytań padło pod adresem 
prezydenta miasta 1;..<>dzi -- JOZE­
F A NIEWIADOMSKIEGO. Wybie­
ram z nich tylko niektóre, mające 
ogólniejszy charakter. 

Niemal powszechne jest mniema­
nie, że reforma podziału administra­
cyjnego z 1975 roku zbytnio, i to 
niekorzystnie dla miasta, okroiła 
województwo łódzkie. Obecnie - jak 
to potwierdził JÓZEF . NIEWIA-

Foto: R. Łueyszyn 

DOMSKI - Łódź po§iada 100 tysię­
cy ha . ziemi uprawnej, a dla pełne­
go zapewnienia dostaw żywności po­
winna posiadać minimum 200 tysięcy 
ha ziemi uprawnej, czyli drugie tyle. 
Urzad Miasta nie występował jednak 
je:szcze z propo7ycją korekty granic 
województwa, choć z ościennych 
gmin napływają petycje domagające 
się przyłączenia ich do wojewódz­
twa miejskiego łódzkiego. Zdaniem 
JOZEFA NIEWIADOMSKIEGO spra­
wa · obecnie najpilniejszą jest precy­
zyjne ustalenie strefy iywienioweJ, 
a więc terenów, z których miasto 
musi otrzymać mleko, mąkę, mięso, 
warzywa.. Sprawą najważnle.jszą jest 
obecnie poprawa zaopatrzenia Lodzi 
w artykuły spożywcze. Korekta gra­
nic jest sprawą na póżniej. 

Stan naszej komunikacji miejskiej 
znany jest powszechnie, jako że 
wszyscy z niej korzystamy. Kryty­
kuje się „berliety", gdyż są nieprzy­
stosowane do komunikacji miejskiej. 
Łódż otrzymała już „ikarusy", ale 
jest ich mało. Nadal brakuje części 
do „berlietów" W tej sprawie Ze­
spół Łódzkiego Ośrodka Telewizyj­
nego występował na ogólnopolskiej . 
antenie. Dyrektor fabryk' w .Jelc-zu 
zobowiązał się do szybkiej reakcji. 
Szuka się też rozwiązań we własnym 
zakresie. angażując do rt>m:mtu ta­
boru MPK łódzkie przed•iębiorstwa. 
Są to jednak półśrodki. Problem ko­
munikacji w mieście wymaga osob­
nego omówienia i kompleksowego 
rozwiązania. 

Padły teź pytania na temat budo­
wnictwa szpitali, szkół i kościołów. 
Zapytano, czy zgodnie z interesem 
społecznym budowano piekne gma­
chy dla komitetów partyjnych, urzę­
dów wojewódzkich. mi!irji, a nie 
budowano szpitali, tak przecież po­
trzebnych? 

W Lodzi - jak to oświadczył JO­
ZEF NIEWIADOMSKI - „buduje 
się" obecnie 3.500 łóżek szpitalnych, 
to znaczy buduje się pomieszczenia, 
w których te łóżka. staną. Remontu 
wymagają szpitale, w których znaj­
duje się 4.000 łóżek. Są to wielkie 
przedsięwzięcia. Remontowany bę­
dzie wreszcie szpital przy ulicy M. 
Curie Składowskiej, należący do A­
kademii Medycznej w Łodzi. 

W 1980 roku wydano dwie decyzje 
w sprawie budowy kościołów, pro­
wadzi się modernizację kościoła na 
Retkini, co właściwie jest budową 
nowego kościoła w oparciu o tam 
istniejący. Będzie budowany kościół 
na Widzewie-Wschodzie, powstał 
ko$ciół na 'i1'eofil9wie. W sprawie 
budownictwa sakralnego Urząd Mia.­
sta utrzymuje stały kontakt z Kurią 
Biskupią i jej postulaty są realizo­
wane. 

W 1981 roku rozpocznie się budo­
wę szkoły na Chojnach Zatorzu i w 
dzielnicy mieszkaniowej Radogoszcz 
-Wschód. Natomiast na Radogosz­
czu-Zachód szkołę poszerzy się o 
stojącą obok kamienicę, a mieszka­
jących tam nauczycieli przeniesie •ię 
do bloków. 

Obecnie 63 procent dzieci objętych 
jest zajęciami w przedszkolach. Po­
trzeba jeszcze 4.200 miejsc w przed­
szkolach. Problem ten powinien być 
rozwiązany do 1982 roku. Nie wszy­
stkie nowe przedszkola otrzymują 
własne, wolno stojące budynki. Wie­
le z nich umieści się w parterowych 
mieszkaniach we wznoszonych blo­
kach. Takie rozwiązanie wydaje się 
najbardziej racjonalne. 

Jeśli chodzi natomiast o budowni­
ctwo administracyjne, to jak 
przyznał TADEUSZ CZECHOWICZ 
- popełniono tu rzeczywiście wiele 
błędów. Zbytnio troszczono się o fa­
sadowość. Szczególnie w nowych 
województwach. Natomia;;t w Łodzi 
takich przypadków nie było. Wpraw­
dzie milicja buduje duży gmach na 
Retkini, ale po jego wybudowaniu 
zwolni wszystkie inne budynki zaj­
Il'owane w śródmieściu, odda je do 
dyspozycji miasta, a m!asto wyko­
rzysta te pomieszczenia zgodnie ze 
społecznymi potrzebami. 

Wiele było jeszcze pytań szczegó­
łowych . Mówiono mięQzy innymi o 
kłopotach z przedświątecznym zao­
patrzeniem f o wielu innych spra­
wach, które może wyda~ą się dro­
bne. ale trudzą i przeszkadzają w 
powszednim życiu. 

Tadeusz Czechowicz i Józef Nie­
wiadomski oświadczyli, !e władze 
oczekują w tych . jak i wszystkich 
innych sprawach, propozycji, projek­
tów, pomysłów. którP mo~łyby przy­
czynić się do ich najwłaściwszego 
rozwiązywania. Ten wiec?'Ór pytań I 
odpowiedzi był właściwie w~tępną 
formą szprokich społecznych konsul­
tacji. Na początek trzeba bowiem 
ustal i ć, co ludzi interesuje, aby póź­
niej wiadomo było . nad czym szcze­
gółowo należy dyskutować 

BOGDA MADEJ 
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Nikt rozsądny, nie kwestionuje mo­
delowych socjalistycznych rozwiązań . 
polityczno-ustrojowych (spór trwa je­
dynie o gwarancje ich prawidłowego 
:funkcjonowania). Równocześnie jed­
nak mamy tak'i stan, iż w ciągu 36 
lat władzy ludowej, kiedy to świa­
domość społeczna naszego narodu u­
legła tak dalece jakościowym prze­
obrażeniom, to w sferze ideologii, w 
kwPsti-ach światopoglądu mamy wciąż 
stan względnie dużego pluralizmu. 
Nie stanqwi to bynajmniej niebez­
pieczeństwa dla socjalizmu w Polsce, 
ale jedynie dowód dużej specyfiki na­
rodowej. 

W tej to sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera problem właściwego 
rozumienia i realizacji zasady kiero­
wniczej roli partii robotniczej jako 
politycznego hegemona. Mówiąc ści­
ślej - chodzi o to, aby kierownicza 
siła narodu nie była dalej be:osilnat 

Kryzys społeczno-gospodarczy i mo­
ral!Jy mamy już de facto od Jata 
19BO. Nawet optymistyczne prog1~ozy 
nie zakładają tego, abyśmy zbyt 
szybko w tym względzie mogli po­
wrócić do względnej choćby równo­
wagi. Uważam jednak, iż przed kry­
zysem politycznym i jego ewentual­
nymi, fatalnymi skutkami możemy i 
musimy kraj i naród uchronić. Gwa­
rantem tych możliwości będzie zdol­
ność przywrócenia sił awangardzie 
i hegemonowi naszego społeczeństwa 
- PZPR! 

PIERWSZA ODNOWA , 

Nie po raz pienvszy partia w PRL 
znalazła się w sytuacji kryzysowej. 
Nie po raz pierwszy stanęła wobC\! 
problemu restauracji sił i odnowy 
autorytetu. Przy czym uważam, iż 
cykliczność dotychczasowych kryzy­
~ów w partii i państwie nie jest żad­
ną' doktrynalną prawidłowością, do 
której to rzekomo - jak twierdzą 
opozycjoniści - marksiści nie chcą 
się przyznać, ale jedynie historyczna 
konsekwencją, skutkiem złożonych, a 
nie zawsze obiektywnych przyczyn i 
uwarunkowań. Teoretycznie dwa kry­
zysy poprzednie wydarzyć się nie mu­
siały. Trzeci zaś zdarzył się z przy­
czyny po°dobnej, jak poprzednie. Rzecz 
bowiem w tym, że uczymy się jak 
dotąd historii (i to pobieżnie, a nie­
kiedy wręcz fałsizywłe) a nie z his­
torii. 

Przyczyną głębokiej depresji, w ja­
kiej znalazła S·ię w połowie lat 50 
PZPR był m.in. fakt, LŻ nie w porę 
i nie dość konsekwentnie przystąpio­
no do zmian .njeadekwatnych do wa­
runków, metod i form dri.iałania pa<l'­
tyjnego. 

· Jak to wynika z samej choćby de­
finicji partii politycznej, zależnie od 
tego, czy znajduje się ona na etapie 
wallti o władzę, czy też jej utrwa­
lenie, lub kiedy już ją w pełni spra­
wuje musi podporządkować ona temu 
swoją taktykę, metody i formy funk­
cjonowania oraz komunikowania się 
z rodem. To, że PZPR nie zweryfi­
kowała w porę taktyki i metod dzia­
łania, pozostających w coraz większej 
sprzeczności z wymogami zmieniają­
cej się rzeczywistości społecznej, było 
ro.in. skutkiem lansowania teorii 
wzmagania „czujności klasowej" oraz 
bezkrytycznej akceptacji stalinow­
skiej doktryny o rzekomym zaostrze­
niu się walki klasowej w miarę po­
stępu budownictwa socjalizmu. Par­
tia, poważnie obciążona balastem w 
postaci przestarzałego arsenału środ­
k0w i metod z okresu walki o włc.· 
dzę, n•ie mogła prawidłowo spełniać 
ani roli hegemona ani tym. bardzie1 
awangardy narodu. 

Na to wszystko nałożyły się błędy 
nowe, w tym m.in. daleko posunięte 
zbiurokratyzowanie aparatu partyj­
nego, co krępowało, paraliżowało, a 
nawet sabotowało możliwość skutecz­
nego oddziaływania na społeczeństw . 
i kontaktowania ~1ę z nim. Dodać 
jeszcze należy, iż ów balast n{epr"l­
widłow„ści obciążały takie sprawy. 
jak: nadmierny 1.akres centralizaci 
(centralizm demokratyczny bez demo­
kracji), powszechne dnś<" - szczegól­
nie na szczeblach centralnych i wo­
jewódlkich - odruchy dyrektywnego 
oraz arbitralnego kierowania sprawa­
mi partii itp. 

Kiedy na VIII Plenum KC PZPR 
w październiku 1956 r. nowe jej kie­
rownlr'two podjęło się trudu wypro­
wadzen 1a partii z kryzysu. uwolnie­
nia jej z balastu nieprawidłowości 1 

błędów tzw. stalinizmu (termin, któ­
ry do dzisiaj nie doczekał się pełnego 
naukowego rozszyfrowania), należało 
wypracować właściwą taktykę umoc­
nienia organi7.aryjnego, Ideowego i 
po!itycznegn partii I przywrócenia jej 
autorytetu. Należało również ustalić 
prawidłową l skuteczną taktykę za­
równo wobec tendencji dogmatycz­
nych, jak rewizjonistycznych w 
PZPR. 

Władysław Gomułka ustawił sit; 
wobec obu „frakcji" centrowo. Wy­
suną! hasło jednoczesnej walki z obu 
szkodliwymi nurtami. Walki na dwa 
fronty. Przeciw doś~ aktywnemu nur­
towi rewiz}onfstycznemu, który chciał 
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osłabić ją od we'Wllląkz i zdry.f01Wać 
proces odnowy na bliżej nieokreślony 
nurt lewicowy. Z drugiej strony, ów­
czesny I sekretarz KC zdecydowame 
wystąpił przeciw dogmatykom i róż­
nym im podobnym sekcia.rzom, pra­
gnącym program odnowy zredukować 
do hasła: jak najszybciej od nowa -
po staremu. Obok tych dwu zasadni­
czych nurtów funkcjonowały w par­
tii tendencje mniej lub bardziej ra­
dykalne, rewolucyjne, zruniepokojone · 
powolnym tempem procesu przemian. 
Te jednak w większości popierały 
Gomułkę. 

Kryzys wkrótce udało się załago­
dzić, a tym samym uniknąć poli­
tycznej (a może i narodowej) trage-

dii. Niemałą rolę odegrała w tym 
pozytywnym procesie osobowość i mit 
T·owarzysza Wiesława. 

D·RUGA ODNOWA 

Symptomy kolejnego kryzysu w 
partii dały już znać o sobie w po­
łowie 1965 roku. Przyczyną narasta­
jących od nowa trudności był przede 
wszystkim brak perspektyw w za­
kresie roli partii jako siły kierowni­
czej w palszym procesie ,so.cjaltstycz­
nych przeobrażeń. Kierownictwo par­
tyjne nie potrafiło w porę wypraco­
wać skutecznej taktyki i programu 
perspektywy socjalizmu w Polsce. 
Przyczyną owej niemocy było m.in. 
ustalenie podjęte na Naradzie Partii 
Komunistycznych i Robotniczych w 
Moskwie w 1965 r. Wówczas to bo­
wiem skonkludowano krytycznie, , iż 
podjęta wcześniej (1960 r.) teza o mo­
żliwości budowy rozwiniętego socja­
lizmu w europejskich krajach demo­
kracji ludowej były przedwczesne. 
Tymczasem, powodowane zniecierpli­
wieniem, ambicjami i niezadowole­
niem „doły" partyjne, domagały się 
coraz głośniej perspektywicznego pro­
gramu reform. Wypracowania takieg'> 
programu domagał się również apa­
rat gospodarczy. 

W tej sytuacji postępował coraz 
szybciej proce.s patologicznych przeo­
brażeń w kierownictwie partyjnym, 
które potem skonstatowano, jako 
„odrywanie się góry od dołów par­
tyjnych". Notabene, powiedzieć w 
tym miejscu należy, iż przemiany po­
październikowe nie były gruntowne. 
Skutecznie im przeciwstawiały się 
tzw. „środki" part;'jne, czyli skostnia­
ły i skorumpowany, zarażony choro­
bą dogmatyzmu i biurokratyzmu u­
rzędniczy aparat partyjny średniego 
szczebla. 

Równocześnie, wobec coraz bardziej 
jawnych niedostatków występujących 
na tzw. froncie ideologicznym. a więc 
w zakresie pracy ideowej, politycz­
no-szkoleniowej i propagandowej par­
tii, wobec nieadekwatności form i me­
tod tej pracy w stosunku do zmie­
nionych warunków i wymogów, ma­
lała systematycznie skuteczność dzia­
łania partyjnego w sferze umacniania 
panowania ideologicznego marksizmu. 
Ten fakt sprzyjał odradzaniu się ten­
dencji rewizjonistycznych oraz wo­
luntarystycznych. Tendencje te szcze­
gólnie mocno dały znać o sobie w 
1968 roku. · 

Podjęte nerwowo próby reform w 
partii ani nie osłabiły zakusów re­
wizjonistycznych, ani frakcyjnych. 
Nie przełamały nawyków biurokra­
tycznych, zaś nieskuteczność pracy 
ideologicznej, umocniła w partii cią­
goty technokratyczne. Brak zgodnoś­
ci między deklarowaną linią partii 
a narosłą w nieprawidłowości pra­
ktyką życia partyjnego z jednej stro­
ny, z drugiej zaś - spadek społecznej 
1 politycznej aktywności szeregowyci> 
członków PZPR, zrodziły odruch o­
pozycji w partii w stosunlrn do nie­
poradnego kierownictwa. W tych wa­
runkach doszło do nowego kryzysu 

w PZPR, który zamyka się o.kresem 
1968-1970, 

Zmiany w kierownictwie PZPR -
jak pisze Wł. Góra w pracy pt. „Pol­
ska Rzeczypospolita Ludowa 1944-
1974" - przeprowadzone w rezulta­
cie uchwal VII i VDI Plenum, były 
wyrazem nie tylko takich czy innych 
przesunięć personalnych, ale przede 
wszystkim zmian w stylu I metodach 
pracy, dojścia do głosu ludzi o szer­
szych horyzontach myślowych, lepiej 
przygotowanych i zdolnych do reali­
zacji dalekcsiężnych zadań dalszego 
przekształcania i unowocześniani" 
socjalistycznego budownictwa w Pol­
sce''. 

DzLsiaj, mądrzejsi o dośwfadczenia 

ostatnich miesięcy wiemy, iż Wł. Gó­
ra, jak wielu jemu podobnych, po­
mylił się w ocenie ekipy Edwarda 
Gierka. Ale wówczas, w 1974 r. 
chciało się bardzo wierzyć i wierzyło 
w to, że po wydair:?:eniach grudnio­
wych udało się przełamać kryzys w 
partii, że udało się równocześnie 
stworzyć takie rozwiązania, które sku­
tecz,nie przeciwstawiać będą się na­
wrotowi sytuacji kryzysowych. Prak­
tyka życia partyjnego pokazała już 
wkrótce jednak, iż kolejna „odnowa", 
nie rozwiązała kryzysu, a jedynie go 
z.nów załagodziła.„ 

Kolejni reformatorzy życia partyj­
nego stanęli na przełomie lata i je­
sieni 1980 r. wobec pilnej potrzeby 
rozwiązania najtrudniejszego bodaj w 
dziejach PZPR kryzysu. Dotknął on 
wszystltie podstawowe kierunki dzia­
łalności partyjnej, a w konsekwencji 
poważnie osłabił pozycję partii, jako 
kierowniczej siły politycznej narodu. 
zachwiał autorytetem partii w społe­
czeństwie, a w tym bodaj najsilniej 
w„. klasie robotniczej. 

W sferze spraw organizacyjnych u­
normowania wymagają takie zagad­
nienia, jak: przywrócenie statutowi 
rangi prawa partyjnego, obowiązują­
cego jednakowo wszystkich członków, 
przywrócenie właściwych relacji mię­
dzy centralizmem a demokratyzmem, 
zagwarantowanie demokratycznych 
leninowskich norm życia wewnątrz 
partii, a w tym - demokratycznych 
wyborów władz partyjnych, ustalenia 
dopuszczalnego wymiaru (w kaden­
cjach) pozostawiania ludzi na tych 
samych stanowiskach oraz ustalenie 
właściwych relacji pomiędzy apara­
tem partyjnym, obieralną władzą VJY­
konawczą a gremiami plenarnymi 
poszczególnych instancji do KC 
włącznie. W dotychczasowej dyskusji 
partyjnej wypowiedziano się również 
zdecydowanie przeciwko praktyce ku­
mulowania w jednych rękach funkcji 
partyjnych, administracyjnych, gos­
podarczych I innych pochodzących z 
wyboru, (np. rady narodowe). Apelu­
je się także powszechnie o wypra­
cowanie rozumnej strategii w zakre­
sie wypełniania przez PZPR jej kie­
rowniczej roli w społeczeństwie, pań­
stwie i systemie politycznym. Reduk­
cji winien ulec także monstrualnie 
rozbudowany aparat biurokratyczny 
partii. 

W sferze ideowo-politycznej przede 
wszystkim przywrócić należy rangę 
i rolę ideologii. Wymagać to będzie 
zerwania w praktyce partyjnej z 
technokratyzmem i wąskim pragma­
tyzmem, efekciarstwem propagando­
wym i magiczną funkcją statystyki. 
Należy wypracować system auten­
tycmego i skutecznego upowszechnia­
nia marksizmu, historii ruchu robot­
niczego, podnoszenia świadomości po­
litycznej członków. Należy równiez 
skutecznie zwalczać w szeregach par­
tii wpływ ideologH drobnomieszczań­
skiej, rewizj (,nfzmu, ideowego WlJ­
luntaryzmu i skostniałego dogma­
tyzmu. 

ł 

Najbardziej bodaj bolesnym jest 
głęboki kryzys moralny w partii. Dla­
tego też tym skuteczn-iej i radykal­
niej należy przedsięwz.iąć działania 
w zakresie pilnego przywrócenia le­
ninowskich norm i zasad ideowo~mo­
ralnych w szeregach partii. Zgodni<! 
z leninowską zasadą istnieje ścisły 
i nierozerwalny związek polityki, ide­
ologii i moralności. Stąd zakłada się, 
iż każdemu działaniu politycznemu, 
powinno towarzyszyć równie silne 
zaangaż.owanie moralne. Inaczej mó­
wiąc członkowie pa.rti!i mają prawo 
i obowiązek weryfikowania, . rozli<:za­
nia siebie nawzajem ze zgodności 
de!darowanych idei i zasad z czyna­
mi. 

Mamy klarow.ne jedno.znaczne 

normy moralno.ści socjalistycznej. 
Dlatego też w odczuciu zdecydowanej 
większości członków partii nie ma o­
biektywnych przeszkód w pilnym po­
zbyciu się z szeregów partyjnych 
tych, którzy w przeszłości te normy 
naruszyli. Nie ma zbiorowej odpo­
wiedzialności moralnej z partii. 

Na VI Plenum KC partii inaugu­
rującym proces odnowy powiedzianr1 
ro.in.: 

„Najbardziej zasad.niczym wnios­
kiem, jaki wynika z analizy wyda­
rzeń i procesów zachodzących obec­
nie w Polsce jest konieczność doko­
niinia glębókich zmian i ptzewartós­
ciowań w funkcjonowaniu samej par­
tii. Jest to najważniejsza gwarancja 
na przyszłość". 

Spór, który aktualnie toczy się w 
partii, sprowadza się do odpowiedzi 
na dwa zasadnicze problemy, po 
pierwsze - na ile owe gwarancje są 
realne, wiarygodne, po drugie zaś 
o jak odległą w czasie przyszłość tu 
chodzi? 

Podejmując próbę znalezienia choć­
by częściowych odpowiedzi na posta­
wione wyżej pytania, pragnę w dal­
szej czę.ści tegoż artykułu poddać a­
nalizie" trzy taktyki prób dotychcza­
sowego rozwiązania trzeciego kryzy­
su w partii. 

TAKTYKA NA WCZORAJ 
Pierwsze reakcje ówczesnego kie­

rownictwa partyjnego na symptomy 
robotniczego buntu latem 1980 roku, 
były dość typowe i powszechne. Zre­
sztą zdezorientowane lub świadomie 
źle informowane rzesze aktywu par­
tyjnego w mniejszym lub większym 
stopniu podzielały oceńy kierownic­
twa w lipcu. Uznano, iż jest to ze 
strony załóg strajkujących zakładów 
jeszcze jedna próba „wytargowania„ 
od władzy jakiś podwyżek, jakiś 
świadczeń. Próbowano sprawy zała­
godzić a tych, którzy ośmielili się 

~K~ ~~ sb~~ N~ s~ro~ 
wówczas, aby rozwój sytuacji - '/. 
której nie zdawano sobie sprawę -
mógł przerodzić się w rozruchy typ11 
1976 roku. Ostrzeżenie klasy robotni­
czej zostało zbagatelizowane, albo w 
najlepszym przypadku' potraktowane 
jako jesz.cze jedna „próba" infiltracjo! 
świata pracy przez tzw. , opozycję de­
mokratyczną". Uznano zatem, iż ro­
dzący się konflikt między władzą a 
społeczeństwem posiada. cechy kon­
fliktu antagonistycznego. 

Zbagatelizowanie wydarzeń z lipca 
już wkrótce miało przynieść konse­
kwencje, których mało kto się mógł 
spodziewać. 13 sierpnia 1980 r. rozpo­
czął się strajk w Stoczni Gdańskiej. 
W trzecim dniu strajku prasa infor­
mowała, iż „w tych dniach miały 
miejsce częściowe zakłócenia komu­
nikacji w Warszawie" oraz "przerwy 
w pracy utrudniające norma.lny tok 
produkcji w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Sandra" w Aleksan­
drowie, Zakładach Tekstylno-Konfek­
cyjnych „Teofilów" I na niektórych 
wydziałach Stoczni Gdańskiej". A po-

tern ukazywały się licme apele 1 na­
woływa·nia o potrzebie spo·koju.„ 

15 sierpnia 1980 r. przed kamerami 
telewizji wystąpił ówczesny premie.r 
Edward Babiuch. W istocie niewiele 
miał do powiedzenia stwierdzając na 
wstępie: 

„W ostatnich tygodniach skompli· 
kowala się sytuacja społeczno-gospo• 
darcza w naszym kraju. Dlatego te:i 
uważam za swój obowiązek poinfor­
mować o tym społeczeństwo ora:.r: 
zwrócić się do was w imieniu rządu 
o wspólne zastanowienie się nad ty­
mi sprawami". 

Wbrew zapowiedzi, wystąpienie E. 
Babiucha nie zawiera ani rzet~l·1ej 
informacji, ani tym bardziej nie było 
oznaltą przejęcia przez kierownictwo 
konsekwencji taktyki dialogu ze spo­
łeczeństwem. Zawierało natomiast 
tradycyjny od 1976 r. sposób inter­
pretacji przez władzę odruchów spo­
łecznego niezadowolenia. Dowodem na 
to jest poniższy fragment z tego 
przemówienia: 

„Atmosferę napięcia i emocji usi! 
· łują wykorzystać dla swoi\::h celów 

politycznych przeciwnicy Polski Lu· 
dowej, podsuwając hasła i postuJAty 
(m.in. niezależne związki zawodowe -
przyp. K.J.S.) nie mające nic wspól­
nego z dążeniami klasy robotniczej, 
sprzeczne z interesem narodu". 

Tego samego dnia prasa podała, iż 
towarzysz Edward Gierek powrócił 
do kraju z urlopu na Krymie. 

„Trybuna Ludu" z 18 sierpnia w 
artY'kule pt. „Jedna droga" konstato­
wała, iż „w różnych przedsiębior­
stwach Trójmiasta nadal są postoje 
w pracy. Z głęboką troską musi się 
stwierdzić, że są to zjawiska utrud­
niające rozwiązanie złożonych pro• 
ble mów społeczno-gospodarczych kra• 
ju".„ Zaś wierny sługa Propagandy 
Sukcesu, dziennik Tv donosił, ile to 
cytryn psuje się w ładowniach stat­
ków oczekujących na redzie na wy­
ładunek. 

Dowodem na to, iż kierownictwo 
partyjne nie miało jeszcze jednolitej 
taktyki na rozwiązanie narastającego 
kryzysu i że w dalszym ciągu me 
miało szczerych intencji nawiązania 
dialogu z klasą robotniczą, jest na­
stępujące stwie.rdzenie z cytowanego 
wyżej artykułu „Trybuny Ludu": 

„Partia przygotowuje się do pogłę• 
bionej oceny wszystkich niekorzyst­
nych zjawisk społeczno-gospodarczych 
kraju. Ocena taka - jak zawsze gdy 
chodzi o sprawy najważniejsze - się• 
ga do zbiorowej mądr_ości klasy ro• 
botniczej, mądrości Judzi pracy. Ta 
mądrość zawsze wyraża się w rozwa­
dze i obywatelskim stosunku do obo· 
wlązków". 

A więc - wy bieżcie się za robotę, 
a my pomyślimy, jak za was zadecy„ 
dawać o waszych sprawach, jak was 
ukarać za strajki?.„ 

Jak donosił „Głos Wybrzeża" z te­
go samego dnia, 17 sierpnia Egzeku­
tywa KW PZPR w Gdańsku zwróciła 
się do KC z wnioskiem o powołanie 
komisji do rozpatrzenia wniosków i 
postulatów strajkujących załóg. W 
tym samym dniu nad oceną sytuacji 
społeczno-politycznej kraju obrado­
wało Biuro Polityczne KC. Konkluzją 
z tego posiedzenia było wystąpienie 
przed kamerami TvP ówczesnego I 
sekretarza KC, Edwarda Gierka. 
Przyznał on, iż jedną z przyczyn zło­
żonij sytuacji kraju był fakt, iż „na.­
wielu odcinkach praktyka rozmijafa 
się z założeniami pogrudniowej poli­
tyki partii". W związku z czym za­
powiedziano powrót do konsekwent­
nego przestrzegania linii VI Zjazdu. 
Była też zgłoszona przez E. Gierka 
w imieniu kierownictwa partyjnego 
deklaracja dialogu ze społeczeństwem. 
Swi:adczą o tym choćby takie sfor­
mułowania, jak te, iż „Jest w Polsce 
wiele spraw wymagających dyskusji. 
Można się spierać o charakter obec­
nych trudności, o kierunki rozwiązań, 
nawet o odpowiedzialność". 

Powyższe stwierdzenia mogły być 
zapowiedzią poważnego zwrotu w 
dotychczasowej taktyce ~ierownic­
twa pa:rtii ustawionej „na nie" w 
stosunku do wydarzeń, ich chara-kte­
ru i robotniczych żądań i postulatów. 
Jednakże w tym samym przemówie­
niu znajdujemy tego zaprzeczenie, a 
mianowicie w tym jego f.ragmencie, 
gdzie E. Gierek próbował zwekslować 
istotę wydarzeń jedY'nJe do żądań e­
konomicznych, płacowych oraz zre­
dukować charakter kryzysu do re­
gionalnego jedynie wymiaru. 

Potwierdzeniem aktu, iż wówczas 
to, czyli przed IV Plenum KC kie­
rownictwo pa.rtyjne obstawało upar­
cie przy błędnej taktyce „na nie" i 
nie godziło się na żadne us.tępsbwa 
ani kompromisy, był przebieg pierw­
szej · tury rozmów rozpoczętych w 
dniu 19 września przez komisji: par­
tyjno-rządową pod przewodnictwem 
Tadeusza Pyki z przedstawicielami 
komitetów strajkowych ora1Z wystą­
pienie Jana Szydlaka na plenum 
gdańskiej WRZZ. 

Okres między IV a V pos·iedzeniem 
plenarnym KC parti.i w sferze takty-

\ 
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ki kierownictwa, stosawooej wobec 
komp1'ikującej się ewa.z b81I'dziej sy­
tuacji, na.zwałbym taktyiką „kupcze• 
inia". Zdecydowano się wreszcie ro-z­
mawiać sensownie z reprezentantami 
strajikujących załóg. ChOO'Liło jednak 
o to, aby w tej grze - bo tak traik­
t<Ywało roi.mowy więkswść Biura Po­
lit~z.nego - nie stracić podstaiwo­
WYCh a.tut&w. RoJJWażano przy tym 
jeszcze możliwość użycia siły przeciw 
strajkującym, jako ostateczności. Tym 

spekulacjom towarzyszyły dekla·racje 
kierownictwa pairtyjnego tego tyipu, 
jak ie i:gła.sza:ne w przemówien~l\1 I 
sekreta<r,za KC na IV Plenum: 

„Musimy z tego dramatycznego kon­
fliktu znaleźć wyjście w drodze po­
rozumienia z kia.są robotniczą, z ludź­
mi pracy". 

„Dokonujemy zasadniczego zwrotu 
w polityce partii i państwa, dostoso­
wujemy ją do realiów dnia dzisiej­
szego". 

Dowodem na wiairygodiność po!WYŻ­
szy-ch sformułowań miały być rQrl.ISoza­
dy kadrowe d<llkooane na IV Plenum 
tak w KC, jak i wcześniej w Radzie 
Mil!listrów. Powołano na O<łipowied!rue 
funkcje również tych, któr·zY wcześ­
niej już dostrzegali narastające nie­
prawidłowości i. usiłowali im się bez­
skuteczmie przeciwstawić, w tct6<ryc'h 
glosy przedtem i.gno.rowano. 

Tymczasem presja spełeCZll:la byla 
coraz siJ.niejsi.a. Opi.nia a przynaj­
mn1iej sympaitia większośd członków 
partii, była po st<roo~e strajlkujących 
irdbotników. Równocześnie wielu 
członków PZPR było wśr6d strajku­
jących. Tego faktu nie można było 
w taktyce partii nie brać pod uwagę. 
Jedna.kie roz.mowy w Gdańsku i 
Szczednie popadały co raz w impas. 
Obie strony były z.męczone. Braiko­
wało doświadczenia w prowadzeniu 
tego typu rokowań. Obie strOII\y 
wciąż były niezbyt skore do ustępsitiw 
oraz rozumnych kompromisów. Po­
dejrzliwość była obopólna. A równ<J­
cżeś.nie część party}nych działaczy i 
publicyst&w prześcigała się w airty­
kułach i wystąpieniach w esikalowa­
n.i1u aitmosfery narodowego zagroże­
nia. Przywodzono na pamięć :ul za­
sadzie analogii największe tragedie 
naszego narodu. Chodziło o złamanie 
oporu strajkujących i osób prowadzą­
cych diałog z przedstawkielami wła­
dzy. 

Takty\k.a „kupczenia" 1 z:astraszania 
nie przyniosła powodzenia ekipie kie­
rowniczej,' osłabiła jej autorytet i 
zmniejszyła P.?.waźnie szan~ na szyb­
"kie wyjś't:ie z'itrft~ti:'·:Tui. 1-W'\'>'*it'tlts 
zaczął on ljlaras.tać w pairtH. 

V Plenum KC „pnyJęło do H­
twierdza.jącej wiadomości" spra;wo­
.zda nia komi~ji rządowych powoła­
nych do rozmów z prz.edsta'W'ictelarni 
strajkujących załóg Gdańska i Szcze­
cina. Nazajutrz, 31 sierpnfa podpisa­
no porozumienie w Gdańsku (dzień 
wcześniej w Szczednie). PodpiS>ane 
przez obie strony porozumien~a 
dokumenty umowy społecmej były 
zgodne z i:nteresami socjalistycznP.j 
Pols·ki, zgodne z in.teiresami robofau­
czymd. 

Kolejnym, integ.rab1ym elementem 
arsenału środków „góry" pa·rtyjnej 
w taktyce „na wczoraj". była próba 
takiego wymanewrowania społeczeń­
stw, aby udało się falę krytyki! i nie­
zadowolenia nalcie<rować jedynie na 
z.wiązki zaJWodoiwe. 

Co bard,ziej zagorzali członkowie 
ekipy E. Gierka ze szczebla centra1-
nego i wojewódzkiego podjęli dziia­
łalność weryfLkaieyjną w stosunku do 
szeregowych czł()IIlków partu. Groiv­
no wydaleniem z szeregów partii 
tych, którzy Sltrajkowali, jaik rów­
nież i tych, którzy wstępowa1 1 do · 
„Solidarności". Błędem poważnym w 
taktyce tego okresu było niejedino­
'llnacme stwierdzenie, co do teg·J. czy 
podpisane na Wybrzeż.u por~umdi>­
inia miały moc obowiązującą na te­
renie całego kraju. To s.powodowało 
kolejną, potę~ną falę strajków i ko­
nieczność oowoływa-nia nowych komi­
sji rządowych. które podejmQ'Wały 
rozmowy w Jas.trzębh1 i innych mia­
sta(..1. 

Przełomem stało się VI Plenum KC 
PZPR. Nie dało ono odpowiediZi na 
wszystkie dręczące czl()IIlkÓW partii 
problemy, bo I nie mogło. Dokonał,, 
istotnych z.mian kadrowych i przed­
stawiło wstępną i z konieczności 
bardzo ogólną wykładnię przyczyn 
wydarzeń la.ta 1980. Równocześnie 
dało ocenę charakteru tego lronflLk­
tu S'twierdzając, iż „był to masowy, 
robotniczy protest nie przeciw so­
cjalizmowi, a przeciw naruszeniom 
jego zasad, nie przeciw władzy ludo­
wej, a przeciwko niedobrym meto­
dom rządzenia., nie · przeciw partii, 
lecz przeciwko błędom w ,jej DOlity­
ce ( ... ) Nie był to sprzeciw konsu­
mentów, lecz protest obywateli" ••• 

KA~OL JOZEF Sl1RVJS.K·I 

Dalszy ciąg ze słr. 1 

rr.iany takich poglądów narodził się w Łodzi. Krajo­
wa Komisja Porozumiewawcza poparła inicjatywę 
zorganizowania ogólnokrajowej konferencji a zwią­
zane z nią merytoryczne sprawy ujE;ła w swoje 
n;ce „Solidarność" z Uniwersytetu łódzkiego n<1 
Wydziale Ekonomiczno-Socjologicznym. W ten oto 
sposób w końcu grudnia odbyła się w uniwersy 
tecie dwudniowa konferencja pod hasłem „Refor­
ma. gospodarki, a warunki porozumień społecz­
nych". 

Jedno z głównych zadań konferencji sprowadza­
ło się więc do wymiany poglądów. Opinie te grn­
i:ili z jednej strony czołowi polscy ekonomiści, z 
d~·ugiej członkowie „Solidarności". 

Te gorące dyskusje i polemiki najtrafniej scha­
rakteryzował przewodniczący Rady PrbgramoweJ 
konferencji docent Wiesław Caban mówiąc, iż na­
rada ujawniła stan umysłów na ten temat u 
schyłku 1980 roku. 

B ur z li wy, gorący, n ie sp ok oj ny 
trudno o przymiotnik najtrafniej charakteryzUj'.\CY 
ćw stan umysłów, jeśli zechcemy wziąć pod uwa­
gę nie tylko trzeźwą ocenę istniejącego stanu rze · 
czy. Jednomyślnie natomiast wskazywano na przy­
czyny obecnego kryzysu. Są one już na tyle znane, 
ii zbyteczne byłoby przytaczanie ich w t.ym 
miejscu. Raz po raz powtarzano, iż kraj nasz 
spotyka kryzys wyjątkowo głęboki i w dodatku 
kryzys nie będący następstwem wojny. „ 

Ekonomicznych propozycji wyjścia z sytuacJJ 
Jl!st wiele. Najbardziej znana jest działalność Rzą· 
duwej Komisji do Spraw Reformy GospodarczcJ 
Najwięcej też za.strzeżeń i społecznych nlepOkoJów 
budzi skład tej komisji złożonej m.ln. z przedsta­
wicieli resortów i instytucji obarczonych winą za 
i~tniejący stan rzeczy, jak również tok prac rue­
zbyt różniący się od dotychczas obowiązującej 
praktyki. 

Założenia reformy opracowane przez tę komisję 
zostaną wkrótce poddane społecznej dyskusji, a 
po wniesieniu poprawek i uzupełnień przedstaw.o­
ne Sejmowi przez rząd. 

Nie jest słuszne, aby Sejm zabierał głos na kotl· 
cu i tylko na temat jednego projektu 
alarmują już dziś ekonomiści. Niesłuszne Jest 
również. aby rząd występowa.ł w roli projektanla 
reformy ł ustalał dla siebie prawa I obowiązki. 

Na szczęście - mówiono na konferencji - po· 
zostało jeszcze trochę czasu, aby zdążyć naprawić 
te błędy. Posiadamy nie j:Ylko projekt Kom1sji 
Rządowej, dysponujemy projektami reformy opra­
cowanymi m.in. przez Polskie Towarzystwo Eko· 
nomiczne, Naczelną Organizację Techniczną, Inst.y­
ł.uty: Nauk Ekonomicznych, Organizacj; i Zarządza­
n:ra Uniwersytetu Warszawskiego oraz grono nau­
kowców z SGPiS. 

Niestety, projekty te znane są tylko nłellczneJ 
grupie osób i przed opinią publiczną chroni Je 
zmowa milczenia. A przecież jak powiedział w wy­
wiadzie dla łódzkiej telewizji obecny na konferen 
cji prezP.s SDP Stefan Bratkowski, JUŻ 300 lat te­
rnu wynaleziono gazety i doprawdy trudno zr"'­
zumleć przyczyny, dla których tak rzadko de11y­
denci korzystają z tego dogodnego i pożytecznPgo 
wynata-zku. Q,.. _, 

Opublikowanie tych projektów na łamach prasy 
oraz zaprezentowanie ich w telewizji i w radio 
nie tylko nie przyniosłoby uszczerbku środkom 
społecznej komunikacji, ale przeciwnie pomoi;ło 
powszechnej dyskusji na ten temat i całości re· 
fc,rmy. 

Z go d n o ś ć p o g l ą d ó w autorów wszystkich 
projektów, a także autorów referatów wygłoszo­
nych podczas konferencji sprowadza się do stwier· 
ózenia. iż jak to zaznaczył prof. Jan Mujiel -
,.tradycy.iny mechanizm ekonomiczny nie potr,..f• 
zapewnić współczesnej gospodarce ani konieeznei;o 
postępu efektywności, ani równowagi w stosun­
kach wewnętrznych i międzynarodowych. Wbrew 
pozorom tradycyjny, nadmiernie scentralizowan3' 
i zbiurokratyzowany system nie tworzył silne.I, 
('entralnej kontroli nad gospodarką. PostępowP 
.:miany nie mogą więc polegać a.ni na. zwiększen•u 

zakresu decyzji w planie centralnym, ani tym 
bar<lzieJ na rozbudowie dyrektywnych metod reałl­
zacji planów." 

Według prof. J. Mujżela istota postępowych 
7.mian w gospodarce powinna sprowadzać się 
przede wszystkim do zapewnienia społeczeństwu 
realnego wpływu i kontroli gospodarczych decy;;.J1 
centralnych, do rozumnego ograniczenia zakresu 
t:;ch decyzji a także do przebudowy całej struk­
t11ry planowania. 

Celem tej przebudowy powinno być jednocześme 
umocnienie roli centralnego planowania w okre· 
ślaniu i realizacji strategicznych planów gospodar 
crych oraz znaczne zwiększenie S3modzielnoścl 
]lrzedsiębiorstw w bieżącym gosi;odarowaniu. 
Te dwa kierunki zmian są tylko pozornie sprzecz 
ne ze sobą. Uwolnienie centralnego planowania od 
drobiazgowej, często nieskutecznej ingerencji w 
bieżące funkcjonowanie gospodarki pozwoli na 
i..mocnieme jego najważniejszej funkcji jaką jest 
kształtowanie zasadniczych proporcji w gospodarce 
narodowej. Dzisiaj funkcja ta nie jest skutecz111c 
realizowana przez centralne organa gospodarcze 
c:1.ego pn:ykładem może być brak zbilansowania 
zużycia energii. 
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Nieomal każdy projekt podkreśla potrzebę pae· 
budowy systemu planowania centralnego. Prz.ebu· 
dowę .,centrum" w takim kierunku aby zdolne 
było kierować procesami gospodarczymi i zapew­
niało właściwy wybór rozwiązań gospodarczych o 
charakterze strategicznym. 

Projekt Polskiego Towarzystwa EkonomicznPgo 
proponujP. np. IO-letni plan perspektywiczny roz­
woju kraju. Plan ten opierałby się na rozwOJU 
µrzestrzennym kraju, kierunkach specjalizacji go­
spodarki, rozwoju infrastruktury społecznej i wzor­
ca 1.ycia społecznego. Plan taki stanowiłby punkt 
wyjścia dla decyzji podejmowanych w planach 
!i-ietnich. Plany te stanowiłyby podstawowy dolrn· 
ment do podejmowania dalszych decyzji pnez 
Rejm. Największe zmiany w tym projekcie doty:z.ą 
kompetencji „centrum" i to zarówno w dziedzinie 
inwestycji jak i postępu technico:nego oraz od­
działywania na handel zagraniczny (Niektóre pro­
blemy z programu PTE zaprezentowaliśmy w po· 
przednim numerze „Odgłosów". I.nne w następ­
r.ych). 

C o d z i e l i? Autorów projektów dzieli przede 
wszystkim podejście do kwestii, którą ujmiemy 
krótko jako wpływ partii na decyzJe gospodar::ze. 
Potrzebne są nam - wyraźnie podkreślił w swoim 
lronfereueyjnym referacie docent dr hab. Cezary 
Józefiak - takle rozwiązania, które wyraźnie po­
zwolą wprowadzić system godzący mechanizmy 
planowania centralne~o z mechanizmami ekono­
micznymi. Najważniejsze jednak, aby reformie 
gospodarczej towarzyszyła reforma systemu ną­
dzehia.. 

Poglądy na rozmiar zmian w tej dziedzinie st.a 
nowią t(łówny problem dyskusji między autonmł 
projektów Zdaniem C. Józefiaka, najbardziej t.a­
łościowo ujmuje te sprawy projekt opracowany w 
SGPiS pod kierunkiem dra L. Balcerowicza. Nie­
stety, projekt ten znany jest tylko nieliczne·ou 
E'ronu st.iecjalistów. Nie ma wątpliwości co do tel{o, 
iż o _powodzeniu reformy zadecydują warunki 

polityczne. Warunki te uniemożliwiły już ekono­
miczne próby reform podejmowanych w lafacll 
1956-1957 oraz 1971-1973. 

Obecna, zmieniona sytuacja społeczno-polityczna 
rozwala mieć nadzieję na realizację zamierzeń re· 
formy, przy założeniu, ii. z wielu propozycji zo· 
st anie w:i- brany najbardziej skuteczny wariant. 

Różne są także poglądy na temat tzw. scenariu­
sza reformy. Są zwolennicy etapowego wprowa­
dzania zmian w życie. Np. prof. J. MujżeJ zakłada 

· wprowad7enie w przyszłym roku doraźnych zmian, 
n decydującą fazę reformy proponuje na lala 
1982--83 i następne. Spore grono opo~iada się itd· 
nak za późniejszym, lecz za to całosciowym wpro­
wadzeniem reformy. 

Z w i ą '/. k i z a w o d o w e mają do odegra.ma 
w procesie przygotowania i realizacji reformy me­
zr.1iernie ważną rolę. 

?owinny one przede wszystkim wywierać nacisk 
na konsekwentne przeprowadzenie reformy gospo­
darczej do końca, gdyż jest ona n1e 1 będnym wa­
;-unkiem wyjścia z kryzysu gospodarczego. Nie 
oznacza tu jednak, jak podkreślała na konferem:ji 
WlGkszość mówców, iź możliwe jest wyjście z kry­
i.:ysu bez poniesienia określonych społecznych kosz­
tbw. Do kosztów tych można zallczyć m.in kl'­
nieczność zmiany miejsca pracy i ewentualnegB 
przekwaliłikowania znacznej liczby pracowników 
(skreśleni~ z planu inwestycji, ograniczenie admi­
nistracji gospodarczej, likwidacja ukrytych n::td­
vvyzek roboczych). Do kosztów nalezy za.liczyć nie­
uniknioną reformę cen i płac. 

Związki zawodowe nie mogą uchylać się od La­
jęcia stanowiska w tych kluczowych problemach 
s{:ołecznych i muszą być do tego dobrze przygo­
iowane. Chodzi bowiem o to, aby przyjęte roz­
wiązania możliwie najlepiej przyc'llyniły się do 
wyjścia z kryzysu, a. jednocześnie, aby nieumk­
nione koszty tej operacji ponoszone przez spu!e 
czeństwo (najmniej winne w pows1rniu kryz.rso· 
wej sytuacji) były moźliwie najniższe. 

Lista propozycji dla „Solidarności" jest długa 
Wymienię tu za prof. J. Beksiakiem wpływ związ­
ku zawodowego na określony typ reform gospo­
darczych, podział dochodu narodowego, kierunki 
rozwoju gospodarki, warunki pracy i życia Ko 
nieczne . jest również sprecyzowamE! stanowiska 
związków zawodowych wobec składu organów sa­
morządu, poszukanie odpowiedzi 11a pytanie --.zy 
ma to być reprezentacja załogi , czy też organ 
poszerzony o przedstawicieli orgamzacji politycz­
nych i społecznych oraz samorządu terytorialnego. 
Niezbędne jest również zajęcie stanowiska co do 
K.ompetPr1cji samorządu oraz stosunl<u między or· 
ganizacjami zawodowymi i samorządem. 

Czy ef e k t konferencji okazał się zgodny z 
1amlerzemami organizatorów, czy też nie spełruł 
ich oczekiwań? 

Do Rady Programowej dochodziły opinie, iż k:in­
fc1 encja ~a wiodła uczestników . „Op111iowanie "-Y­
ma.ga określonego punktu odniesienia - powie na 
:<.akońNepie doc. Wiesław Caban. - Z punktu "i­
d7.enia naukowców cel został spelmony. Zaprez~n­
lowano tu bowiem ró.inorodne, odmienne poglądy 
ua ten temat. Umieścimy je w przygotowywan~·m 
raporcie, który przeka.źemy wladzc•m ,,Solidarno­
ści". Jeśli natomiast niektórzy uczestnicy konle­
renc.ii n·i{;pokoili się, że nie zdołano ujednolicić ~10-
glądów związku na temat reformy tt przypomi­
nam, lż ujednolicenie poglądów oznacza niekiedy 
ich narzucanie." . 

Dwudniowa debata wykazała, że obrona inte-e­
sów ludzi pracy w Polsce oznacza dzi< walke o to, 
aby skutki kryzysu okazały się jak najmniej do· 
tkliwe dia najniżej zarabiających 1 aby wybrany 
wariant reformy nie pozwalał na powtórzenie się 
w przyszłości podobnej sytuacji. 

- Budujące jest - dodał na zakończenie An­
drzej Słowik - źe społeczeństwo r.ie da się .1u7. 
nabra.ć ani na żadne nazwisko. ani na progr4m, 
który uie zyska szerokiej, spolecznej aprobaty. 

MAŁGORZATA G10LICKA 

Z KONFERENCJI PRASO\VEJ 
D'.lISN~IJtARKA· - Mam pytanie do dr R. Bugaja. Jest pan obserwatoreD" 

pr>te Komisji Rządowej do Spraw Reformy ze strony „Solidarności". ';zy 
11W'lża )'an, iż rola obserw<łLora jest wystarczająca, czy przedstawicie• 
zwi1zku nie powinien mleć wpływu ua. pracę komisji? 

W 1920 r. moja babka natLCzycielka 
wybrała się z Poznania do Łodzi i Zll · 
kupiła trochę nici za 650 mitio"ÓW 
marek. 60 lat później grozi nam po­
dobna hiperinflacja ieśl.ł nie przy· 
wrócimy równowagi rynkowej. 

wet na 2-3 lata. Tylko w ten spo­
sób będziemy mogli gospodarować <.a· 
sobami żywności. 

(Delegatka z Katowic) 

R. Bl'GAJ; - Status obserwat<11"a uważani za dobry. Nie sądzę, że zwią·rel< 
zawodow~· )IOWinien pnedstawić swój własny wariant reformy Pamiętajmy, 
ie jest to bardzo skomplikowane przedsięwzięcie techniczne. Swoją rolę 
obsP.rwatorn rozumiem w ten spllsób, iż powinienem lnformo~ać związek o 
prie!>iegu p:ac komisji, a pr:r.ede wszystkich o zachodzących nieprawid'o­
wo~dach w systemie Jej prac. 

HZIEl\oiNJKARZ: - W tej chwili mówimy o różnych warianta.ch reformy 
gus,oda•kl Czy „Solidarność" ror:i:yczynlła się do tego, że zaczęliśmy mów1t 
na ten temat? Czy n1ożna sądzić, U upowszechni się praktyka powstawania 
'"iclu w•rlautów planow gospodan·zych. 

ft. BUGAJ. - W Komisji R:i:ądnwej było kilka głosów opowiadających sie 
:ra przedstawieniem na ..11ako1it:zenie pracy kilku wariantów refl'rmy rząduw1, 
Se.l:now l •·pinii publicznej. Ten punkt widzenia nie został jennak przyjęty 
Opubllknwane dokumenty pr'!ledst.a.wią warianty Jedynie w kilku kwestiach 
Cału§ć 'i~ >.nowi jeden projekt. Osobiście uważam, że Jest to wariant nie oaJ­
S7<.z,ślh\lszy. 

Co do wa.raantów plan6w, to oczywiście jest to kwestia kluczowa. Wielktł' 
zasł••~i polmył w tej mierze docent C. Józefiak, który bardzo mocno ten 
problem akcentował. Problem ten znajduje pewne odbicie w dokumencie ale 
nie Jestem przeświadczony, czy wystarc:za.jące. ' 
!>'.ZIE~NJY.ARKA: - Czy i w jakim zakresie prowadzone są badania naa 

sysfP.mero polityki kadrowej? Mam tu na myśll politykę kadrową opartą 
na nowouesnych naukow')·ch pn;esłankacb. 

H KROL: - Problem polityki kadrowej sygnaUzowało klika zespotnw 
Komisji do Spraw Reformy Gospodarczej. Na ostatnim posiedzeniu koml!llJI 
podJP,tu decyzje powołania 1espo!u do spraw polityki kadroweJ. Zespół ten 
zajtnie się opracowaniem H•ład oołltyki kadrowej niezbędnej do realiza.c11 
11r7 yszkJ reformy gospodarczej. 

071ENSIKARZ: - Jakle zadania widzieliby państwo dla „Solidarnosc1' 
w n:ijbllżsiym okresie w dziedzinie spraw społeczno-gospodarc2vch 

el. ~R.t'rKOWSKI: - Propo1ycJ1 może być bardzo dużo. Posta.ra~ się pod­
sunąc jl!dn~ ofertę, o której wspomniałem już I sekretarzowi KŁ PZrK 
Myślę tu o lntografii warstwy biurokratycznej w przemyśle lidzkim. Istotne 
b!ło'.Jy prze&ledzenie, lic osćb zajmuje się tego typu działalnością. Są lo 
111„bagatalne informacJf', ma.hce decydujący wpływ na funkcjonowanie gos-

. pod~rk~. 

l 

(Delegat z P-0znania) 

• Partia nie moźe mieć codziennego 
wpływu na gospodarkę, gdyż wtPdy 
nie. jest w stanie „eagować w ,y­
tuacjach krytycznych. Proponuję lll­
lożyć pod firmą „Solidarności" spól­
dzielcze bankf, cukrownie i inne ui· 
kłady rolnicze. 

{Delegatka z Koźla) 

Z DYSKUSJI 
• Możemy zacisnąć pasa, jeżeli bę-

dziemy przekonani, że za 2-3 L11ta 
poprawi się sytuacja ekonomiczna. 
Srodki masowego przekazu, które do 
te? . pory s kutecznte .Jglu.piały nar"> i, 
ma3ą teraz szansę, aby się zrehabHi­
tować, upowszechnłać zasady refor­
my i dyskusję nad nimi. 

(Delegat :i: Kędzierzyna) 

• Potrzebne jest przygotowanie spo-
łeczeństwa do reformy i pozyskani.e 
obywateli do wyrzeczeń w imie wyt· 
szych spo~ecznych racji Tylko „S 'lt­
darno§ć" ,est w stanie wziąć to trud­
ne za.danie na siebie. 

(Delegatka z Warszawy) 

• Niezbędne 1q kartkł na mięso. Na-

Obawiam się racjonowania żywno­
ści Kartki na mięso •11c.ale nie 1·oz­
wiążą sytuacji, Należy jak najszyb­
ciej przystąpić do wdrozema reformy. 

(Delega.tka z Warszawy) 

• 
Wzruszony słucham wystąpień na 

konferencji, zwłaszcza osób młod­
szych. Jest to jeszcze jeden dowód 
na to, że młode pokolenie nie poz­
woliło się deformować przez nas, 
starszych. którzy z różnych powodów 
nie spełnili swych obowiązków. 

· (Del~gat z Łodzi) 

• 
Walkę o zniesienie przvwilejów 

„czerwonej elity" uważam w ważny 
wkład w odbudowę wartości socja­
lizmu. 

(Dele'gat z Warszawy) 

• 
Rolnicy .mówią, że do sprawowania 

władzy niezbę.dne są: chtodna głowa, 
gorące serce i czyste ręce. 

(Delegat z Poznania) 

• 
Konieczne jest określenie samo-

rządnośc! przedsiębiorstw. Dziś ro­
bot1!'ik nie ?ardzo wie, za co f~kty­
czme odpowiada i co do niego należy • 

(Delegat z Łodzi) 
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IASZE SPRAWY 

SpoŁeczeństwo żąda instytucjonalnych gwairancjl 
przed powtórzeniem się błędnych decyzji w sferze 
iOSpodarowania, organizacji i zarządza nia . Spole- · 
czeiistwo żąda kontroli, systematycznej, rzetelnej, 
ob1ektywnej, konkretnej i jawnej. Chce auten­
tyczności i skuteczności kontroli oraz objęcia nią 
Wszystkich bez wyjątku, bez względu na zajmo­
wane stanowiska osób, zlikwidowania w ten spo­
sób panującej i w odczuciu społecznym powszech· 
nej atmosfery „klimatów bezprawia". Społeczeń­
stwo twierdzi, że w ostatnich latach obse<rwowało 
się całkowity zanik kontroli w najbardziej draż­
Liwych fragmentach życia społecznego. Społeczeń­
stwo tak twierdzi, podając przykład najbliższy z 
brzegu: sprawy Szczepańskiego, Tyrańskiego, któ­
rych wieloletnia bezkarność w takim ;:irzekonaniu 
utwierdza. 

Oddajmy pewną sprawiedliwość. Kontrola istnia• 
ła. Smiem twierdzić, że była to kontrola rzetelna, 
a ludzfom ją przeprowadzającym ufałem i ufam. 
Dlaczego więc społeczeństwo twierdzi, że brak było 
kontroli wszelkich przejawów życia politycznego, 
społecznego, gospodarczego na wyższych szc.zeblach 
kierowan.ia państwem. Społeczeństwo twierdzi, że 
kontrola była środkiem manipulacji władzy, a więc 
nie służyła społeczetlstwu, a władzy. Po drugie: 
kontrola była inspirowana przez organy władzy 
w kierunku spraw najmniej istotnych, bo w In­
teresie władzy było strzec przed nią własnęgo 
poletka. Jeśli jednak przynosiła „owocne" wyniki, 
to w rzeczywistości społecznej takich wyników n!e 
'było. Od pokontrolnego protokołu do ukarania 
winnych i zlikwidowania nieprawidłowości droga 
bar dzo daleka. Protokół zostaje przesłany do or­
ganów prokuratorskich, które poddają ocenie oraw­
nej. Jeśli sprawa dotyczyła poważnej persony, oro­
kurator przesyłał akta do prokuratora wojewódz­
kiego (jeśli on sam bezpośrednio od razu nie prze­
jął sprawy), który zabierał ze sobą akta, by. prze­
konsultować je w różnych gabinetach. W społe­
czeństwie twierdzi się, że w tych gabinetach do­
konywała się fuzja oceny moralnej z oceną praw­
ną. Jeśli dla osób zainteresowanych wynik wypadł 
niezadowalająco, to w chwilę po wizycie było 
wszczęte karne postępowanie przygotowawcze. W 
społeczeństwie mówiło się o takim: „ten od dawna 
był już w niełasce". Często jednak sprawa nigdy 
już nie ujrzała światła dziennego. I ona stawała 
się - istnienie jej bowiem było tajemnicą pol!­
szynela - podstawą powszechnego spof.ecznego 
mniemania, że znajdują się osoby w państwie, 
które naigrywaja się z pojęcia praworzadności • . 
Społeezeń~two wskazywalo na bezsku~znoś6 kon„. 
troli. 

' Jeśli jednak stwierdzone uchybienia nie kwaliti­
kowały się ocenie karnej, to i tak wynik kontroli 
oraz postulowane przez nlą kierunki zmian były 
pomijane lub w nie?osta.tecznym. stopniu wyk?­
rzystywane w procesie k1erowama I zarządzama 
do regulowania i korygowania działalności pań-. 
stwowej i gospodarczej. Słowem: kontrola prze­
stała być zasadniczym instrumentem wykonyw'1-
nia funkcji kiierowania i zarządzania, co stało się 
z kolei przyczyną tego, że przed aparatem k~n: 
troli nie stawiano zadań, które mogłyby słuzyc 
doskonaleniu działalności administracyjnej i gos­
pódarczej. 

z 
W społeczeństwie ugruntowało się przekonanie; 

że kontrola jest wyłącznie narzędziem represyjnym 
w procesach k>ierowania i zarządzania gospodarką, 
sterowania procesami społecznymi, w ogóle - w 
rządzeniu krajem. Jest to oczywista nieprawda, 
ale nie ono samo wyrobiło taki stosunek do in· 
stytucji kontroli. Społeczeństw:u dopomogły w ~y~ 
pewne mechanizmy na szczycie władzy, dla ktoreJ 
kontrola służyła sygnalizowaniu wyłącznie nega­
tywnych faktów i ich rejestrm~aniu, bez ~pływu 
na późniejsze decyzje. Widoczme władzy ~ne była 
na rękę świadomość, że kontrola ma me tylko 
służyć w wykrywaniu podstawowych wad, ale i 
ujawnianiu zasadniczych przyczyn fatalnego funk-
cjonowania gospodarki l administracji. . . 

Kontrola nie istnieje· samoistnie, ale stanowi tn• 
tegralny element systemu kierowania i zarząd~a­
nia. Funkcjonuje ona tak, jak jes~ syste.m uk1e­
runkowany. Tak więc k~ntr~li me mozna WY,• 
dzielić w formie samodz1elneJ struktury orgai;u­
zacyjnej z ogólnopaństwowego sy.stemu zal'2ądz~ma. 

Utrzymywanie państwa w ciągłym rozwo3u ł 
równowadze wymaga kontroH jego instytucji i or­
ganów która by umożliwiała odpowiednio szybkie 
i skut~czne reagowanie na wszelkie niepożądane 
czy nieprawidto':"e zjawiska w każdym czasie ora~ 
w każdym mie3scu. Głównym zadaniem kontroli 
powinno być usprawnianie procesów zarządzania 
i kierowania. Działa ona w państwie tylko wte­
dy efektywnie, g?Y. ~ako narzęd.zie ~ierowania i 
zarzadzania umozhw1a regu!acii; 1 k?re~t~rę 
wszelkich zorganizowanych działan w kazdeJ ich 
fazie, prowadząc do zapewnienia moź}i~ie najlep­
szego w danych' warunkach zaspoko3ema pot~zeb 
społeczeństwa. . 

Wykonywanie kontroli w państwie me można 
sprowadzać tylko do wykrywania błędów 1 .uchy• 
bień ale również - a może przede wszystkim 
powinna ona polegać na ocenie sprawności ! sku­
teczności kontrolowanego dzlałama, a takze na 
określaniu sposobów usunięcia stwierdzonych błę­
dów i ustalaniu środków zmierzających do zapo­
biegania im na przyszłość. co zapewni prawidłowy 
przebieg realizacji społeczno-gospodarczych zadan. 

3 

w Polsce d"tliała około 40 uprawnionych łnsty:­
tucji kontrolnych, które przeprowadzają około J?Ól 
miliona , kontroli rocznie o nl.ezwykle s~ero~1lń 
wachlarzu problemów. Najważniejszą z mch Jest 
kontrola wykonywana przez Sejm, w którego im'e­
niu spełnia ją Najwyższa Izba Kontroli. 

Historia funkcjonowania Najwyższej Izby Kon­
troLi Jest najwymowniejszym przykładem tego, ż~ 
kraj nasz w okresie istnieni'ł ludowej państwowości 
nie. miał wyraziście sprecyzowanego i ugruntowa­
nego spojrzenia na model kontroli państwowej. 

Zgodnie z art. 20 ust. 3 Konstytucji PRL „SeJm 
(.„) sprawuje kontrolę nad działal'!ośclą ln1!7'ch or­
ganów władzy ł administracji panstwoweJ • Kon-
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trola ta realizuje się ro.in. przez rozpatrywanie 
sprawozdań rządu z wykonania narodowego planu 
społeczno-gospodarczego ł budżetu państwa oraz 
poprZiez podejmowanie na tej podstawie uchwał w 
sprawie. absolutorium dla rządu. Komisje jako or­
gany pomocnicze też mają w tym swój udział. 
Oceniają one m.in. szczegółowo poszczególne frag­
menty sprawozdań. Podejmują też działalność ko:i­
trolną. Istotną rolę w wykonywaniu funkcji kon• 
trolnych Sejmu spełnia Najwyższa Izba Kontroli. 

NIK powierzało się od początku jej istn.ien;a 
nadzór nad carością kontroli. W różnych okresach 
istnienia Polski Ludowej torowały drogę odmienne 
koncepcje kontroli państwowej. Raz najwyższa in­
stytucja kont.-oli kraju była podporządkowana le­
gislatywie, raz przejmowana była przez rząd. 

Najpierw fun){cję kontroli wykonywało Biuro 
Kontroli przy Prezydium Krajo:wej Rady Narodo­
wej, którą potem zastąpiła Rada Państ~a .. W li­
stopadzie 1952 roku, a więc w cztery m1es1ące po 
uchwaleniu Konstytucji PRL Najwyższa Izba Kon­
troli powołana 9 marca 1949 r. jako organ Rady 
Państwa zostaje zlikwidowana, pozycję i miejsce 
jej zajmuje Urząd Ministra Kontroli Państwowej, 
który jest podporządkowany bezpośrednio prezeso­
wi Rady Ministrów. 13 grudnia 1957 r. po maso­
wych społecznych wystąpieniach żądających gwa• 
rancji odnowy życia politycznego Sejm reaktywuje 
działalność Najwyższej Izby Kontroli. 

NIK formalnie i merytorycznie jest podporząd­
kowana Sejmowi do 1976 r. W tym roku (27 marca) 
równocześnie prawłe z uchwaleniem nowelizacji 
Konstytucji PRL (10 lutego) NIK „przechodzi pod 
rząd" stając się organem wspólnym Sejmu, Rady 
Państwa i rządu. Sejm formalnie powołuje i od­
wołuje jej prezesa. Rada Państwa doraźnie dok<?­
nuje korekcji działalności instytucji, a rząd obeJ­
muje bezpośrednie zwi.erzchnictwo inspirujące (lub 
iraczej tłumiące i·nspirację) działalność kontrolną, 
oczywiście w kierunku spraw najmniej istotnych 
dla kraju. Dla przykładu, podjęcie z własnej i!1;. 
cjatywy kontroli naczelnych i centralnych organow 
administracji państwowej wymagało zgody prezesa 
Rady Ministrów i nie mogło wyjść poza ustalony 
zakres. 
Włączenie NIK do systemu organów administra• 

cJl państwowej, zaś jej prezesa: w skła~ Ra.dy Mi­
nistrów spowodowało ponoszenie wespol z innymi 
członkami Rady Ministrów odpowiedzialności poli­
tycznej za działalność rządu. 
Powstała sytuacja, czego byliśmy świadkl!mi, że 

bez najmniejszego komentarza lu~ polem1czne~o 
głosu przechodziły uchwały w Seim1e. uprze~mo 
w całości przygot?wane p~zez. rząd; Se3m bow1e11? , 
nie dysponował mformaciami, ktore mogły. byc 
podstawą do jakiejkolwiek rzetelnej dyskusJi. W 
czasie sejmowych posie~z~ń obo"'.!ązywały nie 
podlegające, także poselsk!eJ, dyskUSJi reguły; .PO· 
staciami numer jeden byh zawsze przedstaw1c1ele 
rządu, nie zaś posłowie .. Ą gdy przebie% posiedze­
nia transmitowała telew1zia, to na sah panowała 
gala, w której pierwsze s~rzypce grali przedst~­
w.iciele najwyższych organow wykonaw~zych pan• 
stwa. z telewizji też tylko każdy przeciętny oby­
wa tel mógł poznać. Sejm. ~azwyczaj ?gląd?ł na 
szklanym ekranie, Jak potęzne .audytorium Je~no­
myślnie głosowało za uchwalemem ustawy. Miało 
to oznaczać manifestację jedności i jednomyślno$ci 
wszystkich Polaków Do tego dochodził spektaku­
larny charakter posiedzenia. Panowała opinia,. i~ 
rola Seimu została zredukowana do uroczysteJ 1 
widowiŚkowej scenerii sesji plimarnej. Forma za­
ciążyła nad treścią tak. dalec.~, z.e pra_wi!'! wszy~cy 
obywatele sk!onni był! sądzie, ze ~aJęc1~ posłow 
sprowadzaja się do uroczystego zasiadama w ła­
wach. I było w tym trochę_ pr~w.dy. Rola Sejmu 
w wielu sprawach została powazme zreduJ:owana, 
a dyskusja nad wieloma isto!nymi dla kraJu pro­
blemami przeniosła się z seJmowych sal do rzą­
dowych gabinetów. Działo się to na pew:no ze 
szkodą dla kraju, jak i samego rządu. Bo nie ma­
jąc . wglądu w działalność organów wyko;iawczy~~ 
I nie sprawując jako ciałó kolegialne zw1erzcbmc) _ 
kgnłroli, , Seim i;iie .mógł p~ob,iec poważnym blę· 
dom w polityce panstwa. 
Niedowład kontroli spowodował to, że forum 

sejmowe przypominało ciało upoważnione tylko do 
formalnej akceptacji. Nawet najba.rdzlej kont~o­
wersyjne w pozakulisowych dyskusJach .wypowie­
dzi przedstaw.icieli kó! i klubów: oosel.sk1ch zatra­
cały swój ostry wymiar na pos1edzem~ch ol!!nai;­
nych. Niewątpliwie hkie prezentowame na3wyz­
szego organu ustawodawczego było efektem tzw. 
propagandy sukcesu coraz bardziej usilnie lanso-
wanej od 1975 roku. • 

Przywrócenie w październiku 1980 r. NaJwyiszeJ 
Izbie Kontroli należnej jej rangi I roszerze;i~e 
uprawnień kontrolnych stworzyło Se,Jmowl m•zh­
wość wnikania w . rzeczywisty obraz spraw pań· 
stwowych, stwarzając tym samym gwarancję istot­
ne~o wpływania na łeb ble!:. 

Obecnie prezes NIK nie jest pow?ł:'!wany , w 
skład Rady Ministrów w charakterze Je1 członKa. 
Będzie mógł natomiast uczestniczvć w posiedzeniach 
rządu w zupełnie innym charakterze, ~ez współ­
odoowiedzialności za jego prace. Z kolei rząd bę­
dzie miał prawo zgłaszać wniosk! w spra;vie prz~­
prowadzenia przez NIK kontrol!, a takze będz!e 
otrzymywał cały zestaw informacji. sprawoztlań 
i wniosków z całokształtu orzeprowadzanych przez 
nia kontroli. Kontroli NIK poddana została bl?Z 
żadnych ograniczeń działalność naczelnych, central­
nych I terenowvch organów administracji oaństlvo­
wej oraz podległych im przedsiębiorstw. zjednoczeń 
i innych jednostek organizacyjnych. W ustalOf!Y~ 
zakresie NIK może też kontrolować spóldzielme 1 
Ich zwiazki oraz organizacje społeczne. W przypad­
ku soółdzielń - kontrola ta moźe objąć realizację 
zadań zleconych przez państwo oraz l?OSpodarkę 
mieniem społecznym, w przypadku organizacji spo· 
łecznych wykonywanie zadań zlecanych przez pań­
stwo wykorzvstvwanie pomocy oaństwa oraz dys­
pono'wanie fun.dus:i;aml pochodzącvmi z. czyn6w 
f wpływów społecznych. Pozo~tala sfera działalnoś­
ci 1toddana jest nadal kontroh samorządu ~ych or­
ganizacji. 

NIK może też kontrolować jednostki gospodarki 
nie uspołecznionęj w zakresie.dostaw, ro1;>6t i. usług 
na rzecz jednostek gospodarki uspołeczmone3. 

Obecnie NIK będzie przedstawiał uwagi do spra­
wozdań Radv Min.istrów z wykonania planu sl>(l­
łeczno-gospodarczego i budżetu państwa co ma być 
jednym z elementów decydują.cych o udzieleniu 
absoiutorium. Sejm bedzie m<'>d udzielić bad.Z od­
mówić udzielenia rzadowi absolutorium z wyłącze­
niem określonego członka Rady Ministrów, co bę· 
dzie wyrazem dezaprobaty wobec nieiro poci:ig:i­
jacej za sobą. odwołanie g" ze składu Radv Mini· 
strów. Ustawa zobowiązuje NIK do przedstawiania 
zarzutów wobec poszczeg6lnych członków central­
nych orJ?anów państwowvch jak i innych osób zaj­
mufacych kierownicze stanowiska w administradl 
państwowej. Pracownicy NIK otrzvmali snecfalny 
status prawnv. Nawiązanie stosunku pracv nastę­
puje na oodstawie mianowania. Beda on! korzystał' 
ze szczee-ólnej ochronv. a oociągn!ęcie do odnowie­
dziAlno§cl karni!J będzie wymagało zgody kole!!ium 
NIK. 

c 
.NIK w wyniku przeprowadzonych w rokn 19i9 

kontroli soorzadziła 8.8 tys. wystąpień oraz 390 in­
formacji zbiorczvch dla najwyższych. wlad:r. nań­
stwowych I pa,rtyjnych, 85 spraw przekazała pro­
kuraturze. 

llQK jest nalwvższvm orl!aneni kontroli . ale 11Je 
fodynvm. W Polsce działa I z oewnościa bedzie 
funkcjonować kilkadziesiat lnny~h rodzai6w kon­
troli o rozmaitym charakterze. Istnieją u nas na 

' 

przykład kontrole specj~lne, k.tórą spełnlaJą ·n­
stytucje - organy wydzielone 1 podległe k1erow• 
nictwu \Ządu bądż posz~zególnyi:i ~inist:om. Na­
leży tu przede wszystkim wym1emc Głowny In­
spektorat Kontrolno-Rewizyjny w Ministerstwie 
Finans6w, Państwową, Inspekcję Handlową, Inspek• 
cję Pracy usytuowaną organizacyjnie w związkach 
zawodowych.„ 
Wymienić należy także kontrole resortowe, na 

którą składają się wszystkie formy i rodzaje kon­
troli wykonywanej w ramach poszczególnych re­
sortów (inspekcja resortowa, rewizja gospodarcza ... ). 

Zobrazujmy liczbami ich działalność. W 1979 r. 
np. pracownicy Państwowej Komisji Cen w toku 
przeprowadzonych blisko 17 tys. kontroli ustalania 
i stosowania cen zbadali 28 tys. artykułów rynko­
wych - zaopatrzeniowo-inwestycyjnych. Wyniki 
ujawniły zawyżenie 1/3 kontrolowanych cen arty­
kułów., 

Przeprowadzono kontrolę finansową 4 tys. przed­
siębiorstw, które ujawniły w 2,7 tys. wypadków 
naruszenie dyscypliny finansowej. W 200 jednost­
kach sprawdzanych stwierdzono zawyżenie staty­
styki i sprawozdawczości na łączną sumę 900 mln 
zł. 

90 tys. kontroli w handlu, usługach i gastro­
nomii przeprowadziła Państwowa Inspekcja Hand· 
Iowa. z towarów o ogólnej wartości ponad 1,1 mld 
zł PIH z.głosiła zastrzf"Żenia jako~dowe w ponad 
40 · tys. przypadków. Wykryto także nadużycia na 
sumę ok. 28 mln zł. 

W ramach prokuratorskiej kontroli przestrzega­
nia prawa zbadano ponad 52 tys. decyzji admini­
stracyjnych, skutkiem czego skierowano do zain­
teresowanych organów 12 tys. wystąpień żądają­
cych usunięcia stanu naruszenia prawa i istnieją­
cych nieprawidłowości, a także ponad 500 sprze­
ciwów od prawomocnych orzeczeń. 

Najpowszechniejszy charl!kter ma jed.naif: kon­
trola związk-0wa, która działała samodz1elme, ale 
w zintegrowanym systemie, w którym funkcje 
koordynacyjne pełnią komitety kontroli . społecznej. 
W ciągu 15 lat istnienia przeprowadziła ona 2,5 
mln kontroli w placówkach handlowych i usługo­
wych i zastosowała 1,5 mln różnego typu wniosków 
dyscyplinarnych i porządkowych, głównie o cha­
ra·kterze usprawniającym, skierowanych do .jedno­
stek nadrzędnych nad obrotem towarowym 1 usłu­
gami. 

60 tys. społecznych kontrolerów p~zepr~wa?z.ił'? 
w sumie w 1979 r. 265 tys. kontroh, na3częsc·e3 
rozdziału mięsa pomiędzy handel a gastronom;ę. 
W 12,2 tys. przypadk,ów skierowano wnios~i da 
organów strzeżenia prawa. W 1979 r. po raz pierw­
szy zastosowano formę bezpośrednich wystąpień 
kie·rowanych przez wojewódzkie instancje związko­
we do producenta (dyrekcji, KSR) w celu popra: 
wy jakości wytworu bądź zlikwidowania zaległości 
dosbw do handlu. 

W województwie miejskim łódzkim inspektorzy 
związkowi przeprowadzili w 1979 r. 5300 kontroli, 
ujawniając 2500 nieprawidłowości. ' Dwie sprawy 
skierowano do sądu, 21 do kolegium do spraw wy­
kroczeń, 25 do prokuratury, 12 do organow finan­
sowych. 

W jednej ze spółdzielni produkcyjnych w Hru­
bieszowie w roku zeszłym zjawiło się w ciągu 
jednego miesiąca aż czterdzieści kontroli. Zna:iy 
jest przykład wielomilionowej afery gospodarcz2j, 
która objęła 12 przedsiębiorstw tej samej branż)'. 
W okresie pełnej działalnośd grupy przestepczej 
przeprowadzono tam tysiąc czterysta trzydzicśC'I 
siedem kontroli. Można by mnożyć przykłady. Na­
suwa się jeden tylko wniosek, wysuwany zresztą 
bezskutecznie od lat: w naszym kraju braku ie 
kontroli kompleksowej, zintegrowane.i. uwz~lędnia­
jącej specyfikę badanej jednostki. Mimo istnienia 
i działania instytucji kontrolnych o różnych naz­
wach i różnego usytuowania organizacyjnego tych 
instytucji w systemie zarządzania przeprowadza 
się kontrole tvch samych rodzajów .działaln<?ści: 
Powstaje paradoksalna sytuacja: pewne wycinki 
życia społecznego i gospodarcze~ kontroluja w;ęc 
w~zyscy, a .inne z.no'</11 są kontr.olo:w,aJle, tylko w 
stopniu dostatecznym lub nie kontrolowane w ogó­
le. W konsekwencji prowadzi to do tego, że kie­
rownicze organy nie orientują si<; co w zarządza­
nej przez siebie dziedzinie się dzieje. 

Inny problem stanowi powiązanie decyzji z kon­
trolą, co jest jednym z decydujacycb elementów 
efektywności funkcjonowania systemu kontroli w 
państwie. Istnieje zbyt częste zjawisko oderwania 
kontroli od decyzji wydawanych przez organy za­
rządzania czy kierowników poszczególnych szczeoli 
organizacyjnych gospodarki narodowej. System kon­
troli w kraju nastawiony jest w zasadzie na ba­
danie zgodności działania z przepisami prawa i nie 
może w ten sposób wykonywać w pełni pod •a­
wowych zadań w zakresie regulowania i korygo­
wania procesów działalności państwowej w zarzą­
dzaniu tą działalnością. 

Brak jest dostosowania zakresu działalności kon­
trolnej do zadań i kompetencji poszczególnych 
szczebli organizacyjnych administracji państwowej 
i gospodarczej. 

Brak jest zwartego powiązania instytucji kon­
troli z systemem zarządzania. 

Mimo pozytywnego usamodzielnienia się i roz­
szerzenia pola i zakresu działania Najwyższej Izby 
Kontroli, to jednak scentralizowane w hierarchicz­
nym układzie zasady i warunki zarządzania swoją 
dyrektywnością ograniczają inicjatywę i zmniej­
szają odpowiedzialność za podejmowane działania 
kierowników niższych szczebli organizacyjnych, a 
w konsekwencji paraliżują kontrolę, · jako · nieod· 
łączną funkcję kierowania. 

Aby się uniezależnić od niepożądanych wpływów 
niedomagań organizacji kierowania i zarządzania 
- czas najwyższy wszelkie organy kontroli resor­
towej, spółdzielczej - mimo pozostawienia formal­
nego kontrolerów na uposażeniu finansowym jed­
nostek - podporządkować merytorycznie I admi­
nistracyjnie (włącznie z odwoływaniem i powoły­
waniem na stanowiska) Najwyższej Izbie Kontroli 
I jej delegaturom. Przykład spółdzielń kółek rol­
niczych. Lustratorzy zatrudnieni w Wojewódzkim 
Związku Kółek Rolniczych z każdego przeglądu 

i kontroli sporządzają protokoły, które są przed­
stawiane zarządowi, od których zależy ich dalsze 
wykorzystanie. I często w interesie zarządu leży 
nieujawnianie ujętych w nich niedomagań, nl1 
których powstanie miała wpływ często fatalna po­
lityka kierowania związkiem w województwie. 

Istnieje zbyt dużo różnego rodzaju instytucji 
kontroli I inspekcji (resortowych i specjalnych) 
luźno powiązanych z systemem kierowania i za­
rządzania, a niekiedy wręcz oderwanych. O takich, 
instytucjach mówi się w społeczeństwie, że „żyją 
włamym tyciem". 

s 
W kraju na mocy ustawy z 26 maja 1978 r. · 

powołano 2402 komitety kontroli społecznej, w któ­
rych zaczęło działać 34 406 osób. Wszystkie rozpo­
częły swoją działalność od rozpoznania struktury, 
zakresu działania, kierunków i wyników pracy 
występujących na ich terenie form i organów 
kontroli społecmej. "Stwierdzono niekorzystanie 
przez nereg komitetów sklepowych, wiejskich ko­
mitetów dostawców I rad użytkowników z przy­
sługujących fm uprawnień kontrolnych" - czytam 
w jednym z pierwszych podsumowań wyników 
działalności KKS. 

"WKKS w Legnicy wysłuchał informacji woje­
wody o sposobie Hłatwiania wystąpień organów 
kontroli społecznej przez wojewódzkie jednostki 
administracyjne ł gospodarcze. WKKS w Krakowie 
rozpatrzył informację o skuteczności działań kon­
trolnych organ6'7 samorząlłu mieszkańców, Liczne 

są równie! przykłady sprawowania nadzoru KKS 
nad realizacją wniosków i zaleceń pokontrolnych 
z udziałem kierownictwa ogniw związków zawo­
dowych i organizacji społecznych" („Życie Partii") 
„Przykładem (kontroli przestrzegania praworząd­

ności - przyp. O.W.) niech będzie działanie rzecz­
nika · kontroli społecznej w gminie Sierpc, gdzie 
kierownik domu towarowego nadużywał alkoholu 
w godzinach pracy, nie wywiązywał się z obowiąz­
ków zawodowych. Zie stosunki panowały też w 
jednej z baz "Samopomocy Chłopskiej" (przewod• 
niczący WKKS w Płocku w wywiadzie dla „Ku­
lis"). 
Zabierając głos przewodniczący WKKS, sekre• 

tarz KŁ PZPR, Genowefa. Adamczewska, stwier• 
dzila, że WKKS zajmie się przede wszystkim spra­
wami zaniżania podatków, a następnie zawyżania 
cen i uzyskiwania przez producentów nie uzasad­
nionych zysków, wreszcie problemem. wykańcza­
nia mieszkań przez zakłady. Będzie przeprowadzo­
na kontrola mająca na celu sprawdzenie, jakie 
wnioski wyciągnięto w związku z badaniami NIK 
i jakie konsekwencje za.stosowano wobec osób 
winnych powstania. nieprawidłowości" (informacja 
o działalności WKKS w Łodzi zamieszczona w 
„Expr essie Ilustrowanym" z 18.VUI.80 r.). 

Dyrektor Biura Prasowego Rady Państwa, doc. 
dr Stanisław Gebert: „nie zostanie podważona 
funkcja rad narodowych, jako podstawowych or• 
ganów lr.ontroll społecznej". 

Czy wymienione tu wyżej działania podejmowa­
ne przez KKS nie wchodzą w zakres państwowej 
czy społecznej kontroli rad narodowych? Czy rud­
ny mieszkając w jednej dzielnicy, w której wad­
liwie funkcjonuje handel, którego przecież jest co­
dziennym klientem, nie zauważy sprzedaży spud 
lady, czy też braku świeżego pieczywa czy wad­
liwej dystrybucji mleka? Czy radny będący pra­
cownik.iem zak~adów, w którym istnieją I tunKcjo­
nują także inne ciała kontrolne, także POP, nie 
zauważy fatalnych stosunków międzyludzkich? 
Sprawą zaniżania podatków zajmuje się organ fi­
nansowy administracji państwowej, który zrobi to 
o wiele z większą fachowością, sprawą zawyżania 
cen i uzyskiwania przez producentów nie uzasad­
nionych zysków zajmie się radny, PIH lub związ­
kowe organy kontroli. Czy nie jest to pomiesza­
nie kompetencji? 
Niewątpliwie komitety kontroli społecznej po­

szerzają zakres badanych zjawisk życia społeczne­
go i gospodarczego, ale czy rzeczywiście poozerza•· 
ją - tak jak to jest w założeniach - zakres udzia· 
łu obywateli we współrządzeniu krajem? Twierdzę 
też, że istnienie komitetu kontroli społecznej pod­
waża zaufanie do pozycji radnego, sankcjonuje śla­
mazarność kontrolnych instytucji państwowych I 
społecznych. Niepokojące jest dla mnie przede 
wszystkim to, że komitety kontroli społecznej 
wchodzą tam, gdzie od dawna powinny znajdować 
się instytucie kontrolne administracji państwowej 
gospodarczej czy też organizacji społecznych. Dla 
wszystkich jest jasne, że komitety kompensują nie­
dowład już dawno lstniejacych instytucji kontrol­
nvch państwa i organizacji społecznyC'h i związko· 
wych. Masowe odrywanie praC'owników, przedsl ę­
biorstw do kontrolowania handlu, gastronomii czy 
usług - kosztem funkcjonowania organizacji tych 
instytucji czyni bezprawnym pobieranie gaż przez 
osoby zatrudnione w instytucjach kontrolnych pań­
stwa. Obok kosztów społecznych wystąpią tu nie­
wątpliwie koszty moralne: podrywanie zaufania do 
instytucji zarządzania i kierowania krajem. 

Stawiam ~miało tezę. że efekty są tu odwrotnie 
proporcjonalne do zaangażowanej energii społecz• 
nej. Moją ocenę utwierdza fakt powszechnego zja­
wiska formalizowania działalności komitetów kon· 
troli społecznej, przejawiającego się w nadmiernym 
przywiązaniu do planów, sprawozdań, narad oraz 
wyraźnym preferowaniu rozmaitych zadań koordv­
nacyjno-analitycznych z bezpośrednią szkodą dli! 
podęjmowaflYl:ll konkretnych zadań. ~ 
~lę .i.a...p.i:zy,g,ounwy.wana.. w,wz~i:łości ustg.~M 

o radach narodowych weźmie poa uwagę, że spra­
wą najwat'ni'ejsza nie jest d,alsze mnożenie ilości 
instytucji kontro1i i 'kontrolerów, 1ecz slroncentro­
wanie uwagi na skuteczności ich pracy . . 

Jest jeszcze jedna sprawa - składu Wojewódz­
kiego Komitetu Kontroli Społecznej oraz komórek 
KKS na szczeblach miast i gmin. W ich skład 
wc)1odzą najczęściej dyrektorzy, prezesi, a prze­
wodniczącym WKKS jest najczęściej przewodniczący 
Wojewódzkiej Komisji Kon troi i Partyjnej. Zdaua 
się też, że - „dla umocnienia rangi i pozycji 
WK.KS - przewodniczącym WKKS jest sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. A gdzie robot­
nicy? ~acytuję tu głos z XVI plenum ZG SZSP 
odbywającego się w dniach 19-21 września 198iJ 
l'. w Uniejowie. Jan Harasimowicz, przewodniczący 
Ogólnopolskiej Rady Nauk Społecznych tak po­
wiedział: „Poza tym Istnieje tendencja, ze trzeba 
wrócić do zasady konsultacji, a przecież ta zasada 
jest sprzeczna z demokracją socjalistyczną. Jeśli 
dobrze funkcjonują rady narodowe, Sejm, związki 
zawodowe, to po co jl!.kieś wydumane konsultacje 
z klasą robotniczą? Konsultacje są po to, aby 
usankcjonować brak kontaktu przywódcy z klasą 
robotniczą. Albo dalej: komitety kontroli społecz­
nej, kolejna świeca dymna puszczona w ostatnich 
latach. Kto ma kogo kontrolować, czy sekrł'tars 
KW, który Jest szefem komitetu kontroli spo· 
łecznej np. w Kielcach miał kontrolować swojego 
I sekretarza KW? Musimy po prostu stanąć real­
nie na gruncie marksizmu-leninizmu". 
Powtórzę więc słowa Lenina: „Dopóki kont~ola 

robotnicza nie stanie się faktem, dopóki przodu• 
jący robotnicy nie zorganizują i nie poprowadzą 
zwycięskiej i bezlitosnej kampanii przeciwko tym, 
którzy podwaiają tę kontrolę lub beztrosko się 
do niej odnosz~. dopóty nie można po pierwszym 
kroku do sochlizmu (po kontroli robotniczej) uczy­
nić drugiego kroku, to znaczy przejść do robotni• 
czego re~ulowanla produkcji („.) O tym, że nie­
odpowiedzialność i brak kontroli w dzied7:inie pro­
du,Jtcji i podziału produktów to zaprzepaszczenie 
zaczatków socjalizmu, to okradanie skarbu pań· 
stwa". 

I dalej: „W organach kontroli powinni znaleźć 
się najlepsze elementy naszego ustroju społeczne­
go - mianowicie po pierws'l:e przodujący robot• 
nicy, a po wtóre, elementy naprawdę oświecone. 
za które motna ręczyć, że ani słowa nie przy;lmą 
na wiarę, ani słowa nie wypowiedzą wbrew wła&• 
nemu sumieniu"-

Kontrola 
' 
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EUGENIUSZ SINDLEWSKI: „Obrońca jest tyl­
ko człowiekiem, jego możliwości działania sq 
także ograniczone". Foto: R. Łucyszyn 

- Jako dziekan Rady Adwokackiej w ł..odzl 
ma pan doskonałe rozeznanie w problematyce 
zawodowej obrońców i pełnomocników sądo· 
wych, a także praktyki wymiaru sprawledll· 
wości. Czy z pańskiego punktu widzenia słusz­
na Jest opinia, Iż w ostatnich lat11-ch jakby 
zmniejszyła się skuteczność działania adwuka· 
t6w przed sądem? 

- Myślę, że jest to opinia, która ma niezbyt 
wiele wspólnego z rzeczywistością, ch-0ć może 
ona wskazywać zarazem, że w odczuciu społe· 
cz;nym wiele orzeczeń sądowych rozmija się z 
intuicyjnym poczuciem sprawiedliwości. Dzia­
łalność adwokatów może wpływać na zmniej­
szenie tego dysonansu. Trzeba przecież p:imię­
tać, że zwłaszcza w sprawach karnych oskarżo­
ny czuje się osaczony. Mimo formalnej równo­
wagi procesowej stron, przeciwko niemu działa 
przecież cała machina władzy . Częste, 'l nj.wet 
chyba zbyt częste stosowanie aresztu tymcza­
sowego, który przybiera w ten sposób charak­
ter represyjny sprawia, że oskarżony widzi w 
adwokacie swe~o jedynego sprzymierzeńca. O· 
brońca jest tylko człowiekiem, jego możliwości 
działa1nia są także ograniczone. Może '>n prak­
tycznie kontrolować jedynie prawidłowość po­
stęp-0wania. To może u oskarżonego, a zwłasz­
cza jego rodziny budzić odczucie bezskute.::znoś· 
ci pewnych działań. 

Dodatkowy czynnik rodzenia się podohnych 
opinii stanowi niezrozumienie niesienia pomocy 
adwokackiej w ogóle. Stan świadomoki pra­
wnej społeczeństwa przed<>tawia w Polsce wie­
le do tyczenia. Prawo wyłącza na przykład 
udział adwokatów w sprawach dotycząl'ych 
wypadków przy pracy. Pokrzywdzony nie ma 
możliwości dochodzenia swoich roszczei1 przed 
są-dem. Ludziom jest to- trud·nO' <;rozumi-eć-.· Wa• 
dliwością rozwiązań prawnych obciążają nie­
kiedy adwokatów, którzy przecież nie są zdol­
ni im p-0móc niezależnie od ~wych chęci\ Ta­
kich rozwiązań prawnych nie akcepto~anych 
spolecz.nie jest w Polsce zresztą dużo wi~cej. 
Ale trudno odpowiedzialnością za to obciążać 
adwokatów. 

- A Jakie są, w odczuciu pana, neczywiste 
granice skuteczności działania adwokatów przed 
sądem? 

- Działanie adwokata wpływa głównie na 
złagodzenie surowości prawa. Mógłbym wska­
zać wiele przykładów, te bez pomocy adwrika­
ta oskarżeni otrzymaliby o wiele surow.;ze wy­
roki nie tylko w sprawach. które ze względu 
na charakter czynu budzą emocje spułe<'zne, 
ale nawet w sprawach standardowych, p:ispoli• 
tych. W ogromnej grupie przestępstw gospo­
darczych wymiar kary uzależniony jest ed wy-· 
sokości szkody, która często zostaje mylnie wy­
liczona w postępowaniu przygotowawczym. 

Ale to tylko jedna strona zagadnienia. Trze­
ba także zwrócić uwagę na psychologkz.ny as­
pekt obrony ad·wokackiej. Wielu oskarżonych, 
mających pełną świadomość przee:rania proce­
su, nie przyznaje się przed <>ądem do winy, aby 
nie ranić własnej rodziny , która wstriąfaięta 
ich czynem mogłaby się od nich po pro.<>tu od­
wrócić. To zerwanie wszystkich więzi z naj­
bliższymi miałoby nieobliczalne skutki ~połe­
czne, podważałoby przede wszystkim resocjali­
zację, odbierałoby człowiekowi motywy odcier­
pienia za jego czyn. Ciężar takie~o zaprz~:~enia 
winy jest dla wrażliwych jednostek, które zna­
lazły się w kolizji z prawem. naprawdę •vielki. 
Jedyną osobą, której oskartony wyznaje, dla­
czego przybrał taką linię po.~tępowa•nia ::>rzed 
sądem jest właśnie adwokat. To są te humani­
tarne aspekty naszeg:i zawodu, które d::ija oso­
bistą satysfak <' ję. 

- Przyzna pan jednak, że w pracy adwo­
kata 8"' i takie momenty, kiedy sukces zaWCI• 
dowy nie cieszy? 

- To p'rawda. Prawo nie jest idealne, rcz­
mlja się niekiedy z tym, co moglib\'śmy bar­
dzo niedoskonale naiwać instynktem czy po­
czuciem moralnym. I w tych wy:.>adk'i(; h adwo­
kat często przeżywa konflikt <>umien1:i Wv,tę­
pujemy przecież orzed '>ądl"m nie tylko jako 
obrońcy: w trybie prywatno-~kanzowym wy~tę­
puiemy także jako oskqrżv<'iele Pamiętam że 
przed laty, z upo\v„7n;pni:i Of'wne!!o mo~ndaw­
cy oskarżałem o ,„;e~h1wlenie r.naneizo plastyka 
W K„ który, w sprisób bardzo emorj():1a1ny, 
opisał w prasie willę na ulicy Kraknwskiej, 
czym poczuł się ::lotknięty jej właściciel. Spra­
w~ tę dla mocodawcy wygrałem: jako pełno­
mocnik pro<'esow y odniosłem sukces. ale jako 
człowiek miałem moralnee;o kaca. To pnwda, 
że nie każdy sukces l'lwodowy cieszv . bo nie 
zawsze normy orawa pokrywają się z odczu· 
ciam1 etycznymi. A z drugiej strony :idwokat 
nie może odmówić pomocy prawnej. ;:>Od 1bnie 
jak me może odmówić pomocy pot.rzebującemu 
lekarz 

- Wspomniał pan, że oskarżony czuje !lfę w 
procesie osaczony. Czy znaczy to, że :ragwaran-

łowana przez prawo równość stron nie jest 
neczywi•tl\ r6wnością,? 

- Równość stron jest tylko pol!Orna. Po pro· 
stu uprawnienia prokuratora są wyższe niż os­
karżonego i jego obrońcy. Prokurator jest dziś 
władcą calego postępowania przygotowawczego .• 
Od jego wyłącznej woli zależy dopusz-::zenie 

1 obrońcy do tej fazy J?Ostępowainla, zezwolenia 
na widzenie się z oskarżonym, a nawet tylko 
zap-0~nanle się z aktami sprawy. W tych , wa:.. 
runkach gwarancje praw oskarżonego są czE:sto 
tylko pustą deklaracją, tym bardziej, że pro­
kuratorzy korzystają niemal zawsze ze śrvdka 
zapobiegającego uchylaniu się prze<! wymiarem 
sprawiedliwości, w postaci aresztu tymczasowe­
go. Nieostre p-0jęcie „szkodliwości społecznej 
czynu" daje im możliwość skorzystania z tego 
środka w każdym właściwie wypadku. 

- Czy robi się coś w kJerunku przywróce­
nia gwarancji Praw oskarżonego? 

- Mogę odpowiedzieć na to pyta.nie tylko 
częściowo, bo rozwiązanie tego nabrzmiałego 
problemu w znikomym tylko stopniu zaleiy od 
środowiska adwokackiego. Adwokatura w każ­
dym razie proponuje dwa rozwiązania. Należa­
łoby przede wszystkim przYWrócić Instytucję 
sędziów śledczych. Konieczne jest także stwo­
rzenie podstaw prawny~h do sądowej kontroli 
aresztu tymczasowego JUŻ na etapie śt.~d7.twa. 
Trzeba bowiem dodać, że przy dzisiejszym sta­
nie prawnym uzyskanie odszkodowania za nie­
słuszne aresztowanie jest po prostu tylko iluzo­
ryczne, co dodatkowo podważa gwarancje os­
karżonego i nie stanowi zapory do osz:zc;dniej­
szego szafowania aresztem tymczasowym. 

Nie są to sprawy nowe. Adwokaci p.:>i:lnosili 
je, bez rezultatu, na łamach „Palestry". Niejed­
nokrotnie także wyrażali głośno swoje wątpli-

doksalnie utra:ta palca przez pa·stucha i pia'l'li­
stę może być jednakowo wyceniona, chodaż 

skutki takiego kalectwa są dla tych osób zu­
pełnie Inne. Naszym zdaniem te sprawy mus.zą 
rozstrzygać sądy. 

- Skoro Już mówimy o nadmiernych upra­
wnieniach administracji warto chyba wspo­
mnieć o kolegiach do spraw wykroczeń. 

- Kolegiach przy naczelnik~ dzielnicy czy 
gminy .. Już sama nazwa odsłania istotę rzeczy, 
poddaje w wątpliwość niezawisłość takie~o or­
gai11U, który przecież ma wymierzać sprawie­
dliwość Potrzebna jest głęboka reforma sys­
temu małej Temidy. Niebezpieczne jest także 
to, że wbrew konstytucji, organ administracji 
państwowej jest uprawniony do pozb:;iwi:mia 
wolności na okres trzech miesięcy. Niebezpie­
czeństwo to z.większa się tym bardziej, ie po­
stęp-0wanie dowodowe przed takim org.:inem 
przedstawia · wiele do życzenia. l?zc,zególnie w 
kolegiach widać bez.skuteczność aziałań adwo­
katów. 

- Niektórzy publicyści podnoszą problem 
nadmiernej penalizacji prawa. Wyroki sa su­
rowe, ale nie odstraszają, ani te.i nie zmniej­
szają niebezpieczeństwa recydywy. Mówią o 
tym w sposób zastraszający statystyki. Jakie 
reflekcje nasuwają te liczby? 

- Nie wiem, co mówi na ten temat r11:;zonik 
GUS, ale prof. Kazimierz Buchała w nr 4 
„Państwa i Prawa" określa liczbę os'1dzonych 
w zakładach karnych na 107 tys. osób w osta­
tnim roku. Obawiałbym się prostego pomnoże­
nia tej liczby przez 35 lat, a następnie jeszcze 
przez 3 bo taki jest model polskiej rodiiny, 
choć byłby to pewnie przybliżony wynik wska­
zujący na rozmiary zjawiska Poważ.na część 
narodu styka się z działaniem prawa poprzez ist-

CZEGO CHCĄ ADWOKACI? 
(rozmowa z dr Eugeniuszem Sindlewskim} 

woścl na forum Zrzeszenia Prawników Pol­
skich Niestety, adwokatura nie jest dopu­
szczana do procesu tworzenia prawa 1 tli".? może 
się podzielić swoimi doświadczeniam z Immisją 
legislacyjną Sejmu. 

- A czy w postępowaniu przed sądem gwa­
rancje oskarżonego doznają dostatecznej oc·hro­
ny? 

- Przed sądem gwarancje te w zasadzie są 
zachowane. Mówię w lasadzie, gdyż zbyt czę­
sto odnoszę wrażenie, jakoby materiały z pos­
tępowania przygotowawczego miały wyższą 

wąrtość niż materiały z.gromadzone przez sąd 
w toku rozprawy. Zapobiec temu mogłaby tyl· 
ko pełna kontradyktoryjność od początku po­
stępowania karnego. 

.._ Wśród praktyków słyszałem wiele głosów, 
że w ostatni.:h łatach uległa pewnym ograni­
czeniom także instancyjność kontroli sądowej 
wyroków. Wiąże się to z wprowadzeniem spe­
cjalnych opłat, które w wielu wypadkach za.­
mykają drogę du rewizji. ,Czy pańskie obser­
wacje potwierdzają tę opinię? 

- Mieliśmy przed laty system trójinstancyj­
ny. Obecnie istnieją tylko dwie instancj~. przy 
czym ta druga jest coraz trudniej dost<;µ,1a z 
uwagi na wysokość 1 koszty opłat sądcwych. 
Dość powiedz.leć, że opłaty drugiej instancji są 
dwa razy wyższe niż pierwszej. Nawet posiada­
jąc słuszność adwokat rezygnuje często z wnie­
sle-nia środka odwoławczego z uwagi na zbyt 
wielkie ryzyko kosztów. Sprawiedliwość ~taje 
się droga dla biednych. Jednocześnie zwiękĘza 
się czysty zysk państwa z sądownictwa pow­
szechnego. W roku 1976 wyniósł on 619 mln zł z 
nadwyżką, w roku 1980 ponad l mld 459 mln 
zł. W ten sposób ulega też ograniczeniu kłJln-

. brola instancyjna, co jest o tyle niebezpieczne, 
że może prowadzić do utwierdzenia sądu, któ­
ry nawet orzeka błędnie, w przekonaniu o pra­
widłowości orzeczeń. 

nienie zkładów karnych. Nie ma podstaw, aby 
kwest\Qlflować legalność tej ogromnej ilości ska­
zań, która jest rezultatem rzeczywistec;;o na­
ruszenia norm prawa przez wielką liczbę ludzi. 
Muszą natomiast zastanawiać uwarunkowania 
sprawiające, że tak znacz.ny odsetek populacji 
wchodzi w konflikt z prawem. I odpowiedzi 
nie znajdziemy mimo istnienia wielu instytu­
tów naukowych, które badają te probl~my. 

A jest to chyba problem nadmiernej penali­
zacji naszego życia. rstn1enie tego zjawiska wy­
maga zarówno zabiegów nowelizującyL h p.ra­
wo, a następnie nieustannej kontroli jego fuk -: jo­
nowania na wszystkich szczeblach, a także, .:,zy 
m;iż~ „m1wgt prz~e w~zystkim , $katalogowania 
przyczyn powstawania przestępczości i ;eh usu· 
wania Nadmierna penalizacja ma jeszcze swo­
je źródło w tym. iż upatruje się niesłu~znie w 
normach nakazujących czy zakazujący~h oaj­
skuteczniejszego remedi urn na zjawiska sp:>łecz­
ne. Prowadzi 'to do absurdów. Zjawisko niep:isza­
nowania prawa występuje już na odcinku zna­
ków drogowych tak ustawionych, iż z góry 
wiadomo, że będą lekceważone _ Innym przykła­
dem jest tzw. prawo powielaczowe kr~pujące 
wszelką inicjatywę a na dodatek częst.l sprze­
czne ze zdrowym rozsądkiem, a naw~ z prze­
pisami wyższego rzędu. Nic dz.iwnego, że te 
przepisy są powszechnie łamane, choć dla mnie, 
jako dla prawnika, jest przykre o!(lądanie pro­
gramu telewizyjnego, w którym ukazuje się 
drogę prowadzącą do sukcesu przez omijanie 
prawa Należy więc bezzwłocznie usunąć wszy­
stkie przepisy, które hamują drogę do wyzwa­
lania inicjatywy. 

- Zawód adwokata jest niezwykle odpowłe­
d:r.ialny, ale przez to atrakcyjny. W ,laki spo­
sób odbywa się rekrutacja do adwokatury? 

NASZE ROZMOWY 
- Do adiwokatury wiedz.ie droga dłuższa niż 

do sądownictwa czy urzędu prokuratorskiego, 
Moz.na bowiem los,ać adwokatem pv odbyciu 
dwuletniej aplikacji sędliowskiej lub prokura­
torskiej, a następnie trzyletniej adwoka:kiej. 
Może się takze starać o wpisa0nie na llstę ad­
wokatów sędzia lub prokurator z co najmniej 
trzyletinim stazem pracy lub pracowmk nauko­
wy od stopnia docenta. Mimo to liczbci 11bie· 
gających się o prqjęeie jest w1elokrotme wię­
ksza od możliwości przyjęcia do adwokatury. 

- Może wpływa · na to potoczna. opinia, że 
adwokaci to 1uazie dobrze sytuowani material­
nie, mogący sobie dorobić na buku? 

- N1e neguję istnienia także w naszym śro­
dowisku zjawisk patologicznych, stanowiących 
jednaki:e margines, podobnie jak w innych za­
wodach. 1\luszę jed:iak jednocleśnie stwierdzić, 
że wysok:e zarobki adwokatów są naj~zęściej 
m1tem czy tez, jeśli pan woli, legendą. ;'ym, co 
zachęca do pracy w naszym L-awodzie jest rze­
czywista i pełna niezawisłość w wykonywaniu 
czynnosci zawodowych, a nadto sama idea nie· 
sienia pomocy w skomplikowanych ludzkich 
s~rawach. 

Adwokaci zarabiają od sześciu do dwunastu 
tysięc1 złotych miesięcznie, ale jest to wątpli· 
wy ekwiwalent ;:a godi:iny spędzane od rana 
w sądzie, po polucLniu w zespole, zaś wiecz0irem 
przy biurku w domu, gdzie przygotow:1je się 

najczęściej doku!l\enty, ">isma rewizyjne, kon• 
spekty przemówiei'l sądowych. 

- A zdobywanie dowodów odciąiaja.cych, 
ktitrych nie uzyskała czy też nie chciała uzys­
kać prokuratura? 

W tym nawale obowiązków praktycznie nie 
mamy możliwości samodzielnego poszukiwania 
dowodów. Z drugiej zaś strony adwokat nie 
może być przecież detektywem. Możemy 7doby­
wcić d0wody wyłącznie drogą wniosków składa• 
nych w sądzie lub prokuraturze. 
· - Wspomniał pan o niezawisłości zawodu 
adwokackiego. A jak funkcjonuje wasz samo­
rząd? 

- Adwokaci tworzą samorząd, którego władze 
wybierane są w drodze wyborów pośr~inich. 
Obecny system wyborczy ma swoje oparcie w 
ustawie o ustroju adwokatury oraz regu1.~_minie 
uchwalonym przez Naczelną Radę Adwokacką, 
która jest najwyższym organem samorząriu. 
Postulujemy wybory bezpośrednie w Tzbach. 
Postulujemy także, aby najwyższą władzą ad· 
wokatury stał się Krajowy Zjazd 

- Wiadomo mi z prasy, ie taki zjazd odbę­
dzie się w początku stycznia w Poznaniu. 
Czego spodziewa się śnduwisko po tym zjeź­
dzie? Czego chcą adwokaci w sprawach doty­
czących bezpośrednio ich profesji i w sprawach 
ogólnuspołecznych? 

- Spodziewamy się , że po latach lekceważe­
nia naszych postulatów, głos naszeg-0 środowi­
ska stanie się wreszcie słyszalny w ty.:n zwła­
szcza sprawach. które dotyczą ogólnonarndowe­
go dobra. W naszym głosie tawierać się prze­
cież będzie suma wiedzy o życiu, którą w je­
go interesie chcemy ofiarować społec ·!"ństwu. 
Właśnit' w poczuciu naszej dotychczasowej bez­
siły Prezydium Naczelnej Rady Adwokackiej 
skierowało w dn. 6.IX. ub. r. obszerny memo­
riał na ręce I sekretarza KC PZPR, w lttórym 
pl'led~tawiliśmy „ wszystkie -naszl" najwa2mejsze 
problemy. Sądzimy, że na zjeździe ogół adwo­
katury \vypowle <>ię w palących sprawach pu­
blicznych. Porządek obrad będzie wykraczał 
poza wąsko profesjonalne prohlemy środ:>wis­
ka. 

- A które z tych proble!m6w uważa pan za 
najważniejsze? 

- Katalog tych spraw jest bardzo obszerny. 
Zawiera się w nim rola Sejmu i ->rganów 
przedstawicielskich, sprawa własności ziemi, 
osobowości prawnej Kościoła, ustawa o r:en:mrze. 
Wymieniam je tylko przykładowo. 

Chcemy także p-0djąć uchwały, które 1.agwa­
rantują pełną samorządność naszego zawodu. 
Leży to bowiem nie tylko w interesie adwoka­
tury, lecz prze<le wszystkim p-0rządku iJrawne­
go w Polsce. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH 

P.S. Wywiad z drem Eug„niusTem Sindlewskim 
przeprowadzony był wcześniej_ Zjazd. o którym mo­
wa wyże_J. przed kilkoma dniami zakot'lczył obrady 
w Poznaniu. 

Możemy się pocieszyć, że nasze pra ,vo wa 
instytucję rewizji nadzwyczajnej, do wnie~ienia 
której uprawniony jest I prezes Sądu Najwyż­
szego, prokurator generalny i minister sprawie­
dliwości. To jest ten wentyl bezpieczeństwa, 
który można uruchomić w razie rażącej pomył­
ki sądowej po uprawomocnieniu się wyr:>ku. 
Jestem adwokatern już dwadzieścia lat, wielo­
krotnie zwracałem się do tych organów o re­
wizję nadzwyczajną w sp-rawach moich klien· 
tów, ale ani razu rewizja nie została uwzglę· 
dniona Dlatego nasze środowisko domaga się, 
aby adwokat mógł zwracać się be-zp-0średnio do 
Sądu Najwyżslego w trybie nadzwyczajnym w 
przypadkach rażącego naruszenia praw.i. Był­
by to więc rodzaj kasacji. 

KONTR A·S TY 

- Wspomniał · pan, że roszczenia z tytułu wy­
padków przy prary nie mogą być rozstrzygane 
przez sądy, że obowiązuje w tym przvpadku 
postępowanie admlnłstracy.ine. Nie są to prze­
cież jedyne przypadki pozasądowych rozstrzy. 
gnlęć najistotniejszych spraw ludzkich, które 
powinny, z natur) rzeczy, być poddane kontro­
li sądowe,j. Kiedy, jako adwokat, stwierdza 
pan s vują bezsilność? 

- Istnieje cała sfera istotnych praw obywa­
telskich, które w ogólnie nie mogą być roz­
strzygane przez sądy. A jednocześnie c.b~crwu­
jemy niebezpieczne zjawisko ogranicui::iia wła­
ściwości rzecz<>wej sądu. Na przykład sprawy 
obrotu ziemią w znacznym zakresie przejęli 
naczelnicy gmLn. a więc organ administracji. 
W takich sprawach państwo jest jednocześnie 
stroną sporu I władzą rozstrzygającą. A pr e­
cl>?ż te sprawy powinny być poddane k~mpe­
tencji państwowych biur nptarialnych. To sa­
mo zresztą dotyczy wspomnianych już wypad­
ków w zatrudnieniu. gdzie państwo jest u<:zest­
nikiem sporu i władzą rozstrzygającą sp:>r. Są 
to pnypadki rozstrzygania wyłącznie w tl'yhie 
administracyjnym z wykluczeniem drogi sądo­
wej. Istnieje po prostu cennik, w którym para-
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Dalszy ciąg ze str. l 

fały już na stosie. Każdego roku prly4 

bywało parę tysięcy książek. W 1980 
roku magazyn zaprojektowąny na 10 
tysięcy, mieścił 2,5 raza więcej. Nad 
biblioteką zawisła grotł:a ogranicze­
nia zakupów nowości, zaprzestania 
dotychczasowej prenumeraty pism 
(wciąż zwlekano z ich oprawleniP.m) 
i oddania wielu dubletów, a tall.ze 
niechodliwych bądź stanch, zużytych 
książek na makulaturę. Gdyby jakiś 
czas można było je prrechować. prly­
najmniej część z nich dałoby się z 
pewnością wymienić. Są takie pla­
cówki, które wzięłyby je chętnie. 

Jeszcze trochę, a bibliotekarzJm 
nie pozostałoby nic innego, jak t.a­
mknąć czytelnię i zmagazynować t·1m 
część zbiorów. Bez nowości i komple­
tów czasÓpism .trudno sobie wyobra­
rz.ić pracę biblioteld. Najgorsze to st·:a­
cić czytelnika. 

Ale w październiku 1980 roku re­
mont skończył się (po pięciu latach~ 
.i poradnia opuściła mieszkanie na 
parterze. Niby nic nie stało na prze­
szkodzie, aby zacząć tu przenosdć 
książki. A jednak minął miesiąc, dru­
gi; mie~kanie stało puste. W po­
czątkach grudnia naczelnik mia~ta 
~ gminy Poddębice, Arkadiusz Gal'>th, 
zażądał klucza od · opuszczonych po­
mieszczeń, informując przy tym, że 
zamierza wprowadzić .jo nich Oddział 
Wojewódzkiego B\ura Geodezji i Te­
il'enów Rolnych - na całe dwa lata. 

Rzeczywiście: dotąd wszystko wy­
gląda prosto. Jak w b<ljce o „zl:tm 
naczelniku" i „dobrym dyrektone··. 
Ale coś zamąca i psuje piękny, cz'lr-
1110-biały obraz. Coś się nie zgadza 
w bajkowym schemacie. 

Bo oto - skończywszy żale - bi­
bliotekarze„. chwalą naczelnika! „Na­
czelnik jest za sprawami kultury" -
notuję ze zdumieniem. Bliższe sizcze­
góły? Proszę bardzo. 

Zarówno naczelnik, jak i I sekre­
tarz KM-G PZPR, Jan Malinow3k.i, 
od lat związani są z tym miast~m, 
znają jego problemy. W dodatku. dyr. 
Jóźwiak powiada o nich: „Zgr;iny 
duet" „.Arkadiusz Galoch pracuje w 
Poddębicach od 1956 re-ku (pochodzi 
w ogóle z tej samej wsi co dyrektor 
biblioteki), naczelnikiem jest od 1976. 
I sekretail'z był poprzednio sekr~ta­
ll'zem organizacyjnym ~w powiecie''. 
Choć proponowano mu przejście do 
KW, do Sieradza, pozostał w Poddę­
bicach. - Chcialem bliżej związał 
się ze środowiskiem - powje mi póź· 
llliej. 

O obu działaczach pa111uje opinia, 
że nie przywieziono ich w teczce, że 
są dobrymi gospodarzami. - Jeszcze 
przed odnową stosowali metody, kt6TP 
się dziś zaleca - mówi Kazimierz 
Jóźwiak - Rozmawiali z ludźmi, Cl 
m.ie komenderowali eza błurka.„ 

Ciekawe: te {>OChwaly wygłasza ro-­
krzywdzony przecież dyrektor biblio­
tekj! Ale jego opinie potwierd~ją 
dnni. Inni wyraźnie usprawiedliwiają 
naczelnika„. 

· - Trzeba go zrozumieć - słyszę -
Miejski geodeta siedzi tw strychu, 
gdzie przechowu.je całą dokumenuir.:1ę 
miasta: plany, mapy„. Odkąd Urząd 
Powiatowy przeksztalcono w szpital, 
władm rozrzucona jest w dziesięciu. 
pu.nktach miasta. Trwa co praw® 
tudowa „domu socjalnego" - z prze­
znaczeniem między innym! na urzę~ 
dy - ale odbywa się to czynomt 
społecznymi i nieprędko się skoń­
czy.„ 

- Do tej pory twczelnik pomagał 
nam jak mógł - notuję dalej -
Na przykład w filii biblioteki w p.,.a­
dze (to wie§ 2 km za Poddębicami), 
gdy wilgoć zaczynała dobierać się d? 
książek, naczelnik polecil sołtysowi 
wyszukać lepsze pomieszczenie„ I. d_o­
pilnował tego! BibliotekaTze mieli 3uź 
w zanadrzu następną sprawę: pT"'e­
niesienie filii z Ciężkowo. na Tar~o: 
icą„. Ale czy teraz. naczelnik T?wniez 
będzie chciał pomóc, czy konflikt •iie 
pogorszy stosunków? . 

Zdaniem moich rozmówców, w1na 
nie leży w intencjach władzy. Inten­
cje są dobre. W ten sposób zał~muJe 
się klasyczna linia konf\i.ktu. Aru wła­
dza nie jest taka „ślepa i bezduszna' , 
ani dvrektoc - bezradny.„ 
GdŻie więc tkwi sedno? . 
- Nie wiem dlaczego. ale 1ak po­

wstaje kwestia ,wy'1oru., to u nas za­
wsze wybiera się kosztem kultu„y. 
Nas, ,jej pracowników dener~uje .1.0, 
że choćby na kulturę szlo na1mnie3 t? 
i tak każdy chce jej jeszcze uszcz­
knąć„. 

Tak określa ten mechanizm wice­
dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki w 
Sieradzu - Kazimierz Sobczak. 

Czy ma rację? 

2 

Naczelnika ł sekretana zastaję w 
skromnvm budynku naprzeciw kina 
„Przyszłość':. Mieści się tu Komitet i.„ 
Urząd Stalilu Cywilnego. 

- Tyle lat pracu.ję w ad1ninistracJi, 
nie mógłbym palnąć takiego głu.pstwa, 
nawet w zdenerwowaniu - zapewnia 
mnie naczelnik, gdy pytam go czy 
groził Jóźwiakowi zwolnieniem. A 
gdy przedstawiam argumenty „w o­
bronie biblioteki", robi „duże oczy . 

- O jakiej ciasnocie pan mówi? 
Bo ja pierwszy ra.z słyszę! 

I kład7.lie na stole dwa pisma. 
W pierwszym, z datą 2 lipca i pod· 

pisanym przez dyrektora Wydziału 
Kultury UW w Si&adzu czytam: 
„ W związku z tru.dną sytuacją miesz­
kaniową i finansową ins,truktora WBP 
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w Sieradzu ob. Bogumiła 'Jóźwiaka, 
zamieszkałego obecnie czasowo '.Il 
Sworowi.e, gm. Poddębice, i obslugu.­
jącego teren przyległy do terenu m.ui­
sta i gminy Poddębice, pToszę Na­
czelnika o okresowe udostępnienie 
w/w mieszkania słu.żbowego zna3iu.­
jącego się w bu.dynku Miejs'qej 
i Gminnej Biblioteki Pu.blicznej w 
P-0ddębicach". 

Uderza mnie zbieżność nazwisk .• 
- Tak, chodzi o bratanka dyrek­

tora - potwierdza naczelnik który 
podpLsał drugi list (datowany 24 lip­
ca). Odmawia w nim prośbie dyr~­
tora Wydziału Kultury. Stwierdza 
krótko, że po wyprowadzeniu się po­
radni, lokal w bibliotece zost':lme 
przydzielony Lidze Kobiet i Zai:zą­
dowi ZBoWiD. 
· - Tak planowaliśmy pierwotnie -
wyjaśnia I sekreta,rz. I on twierJ.z.i, 
że o trudnych wail'unkach w biblio· 
tece nikt z nim nie ro.i.mawiał. Ani 
władze ·sieradzkie, ani dy~. Jóźwiak. 

ka 

Mowa była tylko o mieszkaniu dla 
Bogumiła Jóźwiaka. 

- Jak to było możliwe? - spy~ 
tam później dyr Jóźwiaka. 

- Naczelnik wiedział - odpowie 
mi. - Nieraz mu o ciasnoeie mó­
wiłem. Tylko że nigdy nie sformu.ło­
walem tego na piśmie . I zrobttcm 
błąd. Sądziłem, że się 2 nim dogad4m. 
Tak było dotąd zawsze. 

- Czy wiedział pan o staraniach 
bTatanka? 

- Tak, ale nigdy nte rozmawial-:m 
na ten temat z naczelnik iem. Nie 
chciałem mieszać się do tej spTawy. 
Może mi pan wierzyć a!bo nie - koń­
czy zdenerwowany dyrektor. 

Naczelnik Galach: - Dyrektor Jóź­
iciak jest człowiekiem skromnym, 
uważanym w naszym środowisku, z 
jego zd4niem się Liczymy. Jest wice­
przewodniczącym Rady Narodowe3. 
Od 1978 roku uczestniczy w przy[ło· 

towywaniu. różnych p1.anów, doku.­
mentów. Dlaczego więc ani razu. m.e 
wspomniał o tru.dnych waru.nkach bi· 
blioteki? Gdyby dyrektor dał choć 
ustny program w tym zakresie, a dy­
Tektor WBP w Sieradzu zwrócił ~1.ę 
do naS z odpowiedniq i;ropozycją, 'I.ie 
bylby potrzebny przyjazd pana re­
daktora. Nie byłoby pr oblemu. 

- Nikt z nas nie chce u.szczupltć 
bazy czytelnictwa. - zastrzega się ria­
czelnik - Jesteśmy blisko kuLtu1 iJ. 
Dbamy, aby się nam w Poddębiciclt. 
rozwijała. Gdybyśmy m.yśleli inaczej, 
wpTowadzilibyśmy na przykład do 
pałacu USC. A były takie nac•:,ki 
Urzędu Wojewódzkiego w Sieradzn.„ 

Podobnych deklaracji jest w nasi.ej 
· rozmowie więcej. ObaJ przedstawicie 

le władzy cieszą się dobrym samo 
poczuciem. Potrafią bronić się, choć 
może trochę za dużo VI> tym sa 110-
chwalstwa.„ Ale czy lepsza byłciby 
fałszywa skromność? No, bo jeśli au­
tentycznie jest się czym pochwaltc„. 

Potwierdzają się wcześniejsze faJ<:.ty, 
opinie. To, że obaj działacze wło~yli 
dużo starań w remont zabytku, ba!, 
wykorzystywali ponoć nawet osob1cite 
k01ntakty, by tyllfo przyśpieszyć bu· 
dowę. ro. że po oddaniu obiektu stali 
się posiadaczami srebrnych odznak 
„Za zasługi dla ochrony zabytków". 
I to wreszcie, że za swe działania 
otrzymali u progu roku kulturalnego 
list pochwalny wojewody „. Ta - d:iść 
niecodzienna jak na gminny szczebel 
- troska o kulturę nabiera większej 

wymowy, jeśli uświadomi się codzie-n­
ne bolączki Poddębic. O trudnej sy­
tuacji lokalowej urzędów była mowa. 
Naczelnik: - Jak się zapali dach u 
geodety, to ja pójdę siedzieć„. 
Wspomnijmy i o mieszkaniach, na 
które czeka obecnie 680 rodzin. 

- To, cośmy w Poddębicach osią­
gnęli, to w większości w ramach czy­
nów społecznych - opowiada naczel­
nik - Ale był ku. temu. klimat ze 
strony władz i zaangażowanie spo­
łe·cz~ństwa. Zmodernizowaliśmy s<:e­
reg dróg i u.lic. Inicjowaliśmy czyny 
społeczne (wartości l5 mln zł rocznie). 
W ciągu. roku Ludność wybu.dowa'.a 
dla siebie trzy baseny, w tym jeden 
o wymiarach olimpijskich. Siedem tj/­
godni trwała bu.dowa miasteczka <u.-: 
chu. drogowego. Mieszkańcy u.rządzali 
boiska, brali udział w za.gos1/oda1 o­
waniu parku. wokół pałacu.. Dwuknt­
nie w l975 i 76 roku. - zajmowalHmy 
miejsce w czolówce konkursu. „Mistrz 
gospodarności".„ 

EZ D 
Odnowę przyjęto w Poddębicach ze 

spokojem. Podobno wręcz zadziwił on 
przyjezdnych agitatorów W najf)ar­
dziej znanym poddębickim zakładzie 
- filii łódzkiego „Próchnika" (kurtki 
li płaszcze do krajów zcichodnich) od­
nowiono jedynie starą radę zakłaJo­
wą. A „Solidarność" ze Spół. Inwa­
lidów „Poddębiczanka" (juniorki i o 
.buwie profilaktyczne) przesłała wrącz 
do Komitetu list z zapewnieniem o 
poparciu dla uchwał VI i VII Plenum. 
W liście tym znalazł się nawet zna­
mienny cytat (z rodzimego poety?). 
„Dla wszyst~ich lu.dz1 niech jamo 
słońce świeci dla w>:.:ystkich nii'ch 
kwitnie wonny bez dość było już nie· 
szczęść na świecie nie chcemy wojen 
i lez" (cytuję za oryginałem).„ 

W Poddębicach nikogo nie wyw.e­
ziono na taczce. Burza przeszła bo­
kiem, gdzieś nad Sierae11.em (tam wY_­
wożono). Stara władza utrzymała się 
i terar.i: zwi~rza się dziennikarzowi. 

- My tu. mamy zupełnie czyste ,u.­
mienie. Bo za darmo nikt nie bT'lł 
pieniędzy. Często rodzinę się z~nied· 

. bywało, ani ja, ani ~e'<.retarz ześ>nY 
się tu. nie dorobili. Ja wrabiam mm'13 
niż wiceprezes spółdzielni, a od:i: o­
tviedzialność mam większą. Gdy przy­
szla odnowa., nas lu.dz1e nie atako­
ir:ali. No, może poza. paToma indy­
widualnymi drobiazgami„ Jak je·t~~ 
zająt nielegalnie gaTaż i ja mu g:> 
odebrałem, to potem „o::l.egral się'' - -
rozniósł, że naczelnik z sekretarzem 
wyjechali w strefę dolarową.„ Ale ~Y 
o promesy wcale nie staraliśmy ~i~. 
To była nagroda za zainicjowo.me 
czynów.„ 

I tak dalej, i w tym stylu. Wyidea­
lizowany obcaz władz pochylonych 
troskliwie nad swym miasteczkiem, 
czułych mecenasów kultury, zakłóci 
dopiero wizyta w pałacu. 
' Okaże się bowiem, że Poddębl:ki 
Dom Kultury nie jest jedynym loka­
torem budynku. Dwie duże sale ujął 
Ośrodek Kształcenia Ideologiczn-:r;o 
KM-G. W pierwszej , liczącej ok. 40 
metrów pracuje tylko jeden człowiek 

kierownik ośrodka (do piętnastej). 
W drugiej, jeszcze większej sali (ok. 
65 metrów kwadratowych), wyp1~a­
żonej w krzesła i sprzęt audiowizual­
ny, odbywają się szkolenia, ale tytko 

· v.. środy. W pozostałe dni sala stoi 
zamknięta. Tymczasem nie mają gdzie 
ćwiczyć trzy zespoły taneczne sku­
pione w Domu Kultury. 

Poza tym jest jeszcze w pałacu ~a­
lon Biura Wystaw Artystycznych, po-

l 
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mieszczenia gospodarcze i dla pra­
cowników. Jest niezła sala koncert.o­
wa z estradą i 130 miejscami. J::st 
foyer, z którym nie wiadomo co zro­
bić, Wiięc urządza się tu dwa razy 
w tygodniu „dyskotekę na marnrn­
rze".„ 
Inną część pałacu zajęły: zarząd 

ZSMP i Społeczne Ognisko Muzyczne. 
Umieszczono w tym budynku również 
klub książki i prasy„. 

- Ja zawsze walczyłem o to, żeby 
był tu wyłącznie dom kultu.ry - mó­
wi dyrektor POK Jan Urbańczyk, 
lllieoo rozżalony, ale chyba już pogo­
dzony z obecnością organizacji poli· 
tycznych i harcerzy, którzy n.b. jo­
tąd jeszcze nie zagospodarowali prze­
znaczonych dla nich piwnic. , 

Troska władz miasta . o przyśpie­
szenie remontu - jP.śli była auten­
tyczna (co prawda słys1..ałem i takie 
zdanie: „Gdyby zaang12żowanie było 
rzeczywiste, remont skoi>czono • by w 
ciągu 3 lat".„), nie była na pewno 

bezinteresowna. Na remoncie pałacu 
skorzystały różne organizacje. Za­
pchano parę dziurek. 
Czyżby jednak „zapychanie" stał'? 

się już metodą, rzucającą brzy·ik1 
cień na świetlistą postawę poddębic­
kich wład.z wobec spraw kultury? Ta­
kiego zdania jest chyba Adam Fu­
dała - dyrektor Wojewódzkiej Bi­
blioteki Publicznej w Sieradzu. trze­
cia zainteresowana strona w tej spra­
wie. 

- Mam prawo wymagać od wludz 
miasta i gminy, żeby miały więk~ze 
zrozumienie dla spraw ku.ltu.ry -
twierdzi on - tym barii.ziej, że wszy­
scy widzimy ich w kategorii działa­
czy kuitury. Swoją ostatnią decy<:3ą 
naczelnik zaprzeczył postawie taki·~go 
działacza. Uważam, że idzie po lmii 
najmniejszego oporu., ze gdyby chciał, 
znalazłby w Poddębicach pokój d!a 
geodety, poza biblioteką. Ja oczy•.viś­
cie rozu.miem jego sytuację lokaL'.JWą, 
ale czy naprawdę wykorzystał wszy:;t­
kie możliwości? Bo to, co robi, jest • 
lataniem · dziur w innych wycink'lch 
życia, kosztem instytucji kultury • . 

Dyrektor Fudała jest tą stroną, :ia 
której - zdaniem sekt etarza i na­
czelnika - ciąży odpow:edzialność za 
zaognienie konfliktu. Naczelnik dziwi 
się: 

- Skoro sytuacja w bibliotece '>y­
ła tak zła, to dlaczego dyrektor Fu.­
dala jeszcze w lipcu. starał się o 
mieszkanie dla swego pracownika, 
a sprawę przeznaczenia pomieszczeń 
na magazyn pornszyl dopiero wtedy, 
gdy otrzymał odmowę? 
Wyglądałoby na to, 7.e dyrektor coś 

przespał, albo nie dopatrzył, i tera.i: 
próbuje nadgonić to, nie kryjąc sweJ 
złości i chęci „odegrania się" na wła­
dzach Poddębic. Tak przynajmniej 
twierdzą one. Bo dyr. Fudala odr·u­
ca te argumenty. Odmowa przyznania 
mieszkania dla instruktora Jóiwia.ka 
nie mogła go zaboleć (lak uważa ."la­
czeln.i.k), bo od początku, tj. maJa 
1979 roku był zaangażowany w sta­
rania o mieszkanie na terenie Sie­
radza. Z propozycją wprowadze~ua 
si{; na pa.rę miesięcy do bibliotecz.ne· 
go mieszkania przyszedł do dyrek~ora 
sam młQdy Jóźwiak. - Nie jeździłem 
w tej sprawie do naczelnika, nie na­
ciskałem - mówi Adam Fudala -
bylem za.interesowany lokalem dla 
Jóźwiaka w Sieradzu.. · 

Nie da się jednak ukryć - akcen­
tuje to Bogumił Jóźwia.k - że miał­
by on większe szanse na uzyskanie 
mieszkania w bibliotece, gdyby nie de-

centralizacja zarządzania bibliotekami 
rejonowymi, wprowadzona oc? sty..:z• 
nia 1930 r. Wówczas również bib<io­
teka w Poddębicach przestała oyć 
częścią WBP. Obecnie opiek(; me> y ­
toryczną sprawuje nad nią WBP, ale 
administruje naczelnik miasta. 
Zapewne z tego powodu ma on -
"' swym przekonaniu - większe P'.a­
wo do decydowania o ll.sach znaJ'1U• 
jącego sńę w bibliotece mieszkania. 

Dyr. Fudała uważa takie rozumo­
wanie za absurdalne. 

- Inna rzecz, gdyby pomieszcze•iia 
znajdowały się poza bu.dynkiem tn­
bl ioteki. · Ale mieszkanie jest or;Ja~ 
nicznie związane z obiektem i mu.s! 
służyć bibliotece. Była ona budowrina 
3ako miejska i powiatovia, obsłu.gu3ą­
ca kilka gmin, jako .,.egionalna. l o­
winna więc spelnić fu.nkcję regiona•~ 
nej składnicy książek ' 

Dla dyr. Fudały pr zywrócenie lo• 
kalu bibliotece jest cżymś natural­
nym, niezależnie od administratJri;. 
I nie może być mowy o chęci „oa• 
grywania się" za utraoone kompet~n­
cje (zresztą, dyr. Fudała, jako autor 
decentralizacji, odebrał Jf' sobie sam). 
Odmowa przyznania mieszkania, któ­
ra ta.k podnosi · naczelnik, nie 1est 
kością niezgody. Bogumiłowi Jóźwia­
koWli obiecano już mies·r.kanie zastw­
cze w Sieradzu. Czy więc rzecz"wiś­
oie dYT. Fudała się uprzedził? r.zy 
powoduje się złością? rzy chodzi mu 
tylko o chęć „pokazania" tym w P .>~· 
debicach? Dyrektor wprawdzie nie 
ukrywa gniewu„. 

- O decyzji pr?yznania pomigsz• 
c.zeń geodecie dowiedziałem się pr~y­
padkowo - mówi. - Gdy w koncu. 
października bylem w Poddębic 1c'7. 
na. inaugu.racji roku kulturalnego, o 
geodecie w ogóle nie '>ylo mowy. r_a­
tem oo prawda mówiono o 
ZBoWiD, ale nie dowierzalem, by 
mogla zda<! to egzamm, by zaakcep-: 
towala to społeczeństwc. Prze „ 1ez 
ZBoWiD nie u.rzędu.je, tylko zbiera 
się co jakiś czas. W Jwńcu listop.1d:i 
dyr. Urbańczyk powiedział mi w roz4 

mowie telefonicznej - zupełnie przy­
padkowo - że wyprowadził się j~ 
z biblioteki i zwrócił ldvcze nacze'n?­
kowi, na jego żądanie. Vsłyszałem , ze 
naczelnik grozi dyrektcrowi zwolnie­
niem w razie niezwrócenia klu.cza.„. 
Coś we mnie zawrzało„. 

Jest faktem, że na<'.zelnik podląl 
swą decyzję bez jakiejkolwiek bn­
sultacji, nawet z dyrektorem Jóźwta· 
kiem. Czyżby nie chciał dostarczać 
sobie ewentualnych kontrargumen­
tów? Czyżby obawiał się że tym ra­
zem dyrektor biblioteki bardziej zde­
cydowanie postawi kwestię ciasnoty? 

3 
Mija trzeci miesiąc od opuszczenia 

lokalu przez ośrodek kultury, a gmin­
ny kontredans trwa„. Naczelnik utny­
muje te dyrektora Fudałę zraziła do 
niego' odmowa w sprawie przydz\aiu 
mieszkania B. Jófwlakowi. Dyrektor 
twierdzi, że naczelnika uraził hkt 
gwałtownego sprzeciwu wobec a :·bI* 
tralnej decyzji wprowadzenia good~ty. 
Strony pomawiają się wzajemnie ? 
uleganie emocjom, osobistym ambi­
cjom„. 

A tymczasem nie byłoby sprawy, 
gdyby„. Gdyby wczefo.iej dyrektor 
Jóiwiak wykazał więcFj energii w 
uświadomianiu naczelnikowi potrieb 
biblioteki i swemu zaruepokojeniu ~ał 
wyraz na piśmie.„ Gdyby naczelni\<" --­
z drugiej strony - bardziej na co 
dzień i bardziej„. szczerze interesował 
się życiem biblioteki.„ Gdyby - w re­
s.zczcie - dyrektor Fudała wykaT.ał 
więcej czujności i dowiPdziawszy się 
\\."" lipcu o projektach wprowadzenia 
ZBoWiD do biblioteki, wyprzedził 
dalsze kroki naczelnika - Gdyby ... 

W najmniej przyjemn)m położe ,uu 
znalazł się dyrektor bi'bliotekL Kazi· 
mierzowi JóźwiakoWi tn1dno zazdr::>Ś· 
cić. Można zrozumieć jego zakłopota­
nie i przygnębienie. 

Gdy nad jego głową krążą pisemka 
i epitety, on musi służyć i będz.ie 
służył zarwsze dwóm oar.om. Jedne.nu 
w odległej stol!cy województwa, dru • 
giemu - na miejscu.„ Tutaj napraw• 
dę trzeba talentu dyplomaty. 

Naczelnik pokaruje mi list dyri>k· 
tora Wydziału Kultury 'l Si.eradza w 
którym ten prosi go o 7.rewidowame 
decyzji. Dyrektor wydziału odwo}uje 
sie · przy tym do „zaa ngażowania i 
zrozumienia Obywateia Naczeln,ka 
dla rozwoju kultury". W zakończeniu 
przypomina mu jedn~k o elementar­
nej zasadzie. że wszy~tkie obit>ti.'Y 
kultury powinny być przeznacz 1:-te 
wyłącznie dla jej potrzeb i że trzeba 
jednak zasięgać zawsze opinii fa­
chowr.ów, czyli wydziału.„ 

- Ja w zasadzie bT'onię swych ie­
cyzji - mówi naczelnik - i rzadki' 
mi kto§ je uchyla. Ale ;e.m dojdę do 
wniosku, że podjąłem niewłaściwą de­
cyzję, to wycofam ją„. 

Takie stwierdzenie - w obecności 
dziennikarza - nie jesf wprawjz1e 
jeszcze cofnięciem decyzji, ale brzmi 

·w nim chęć pojednania. Z drugiej 
strony dyr. Jóźwiak pokazuje mi .>o­
kój z os·obnym wejściem w swej bi~ 
bliotece, gdzie ostatet'7.nie mógłby 
przez dwa lata przechować geod(.lę. 
Po prostu ścieśniłoby się biurka.„ 

Trudno więc kogolcolwiek podejrze­
wać o złą wolę. Ale czekanie na kJ·n­
promls trwa. Od trzech miesięcy lo­
kal stoi pusty. Bardzo powoli dajn.e­
wa się do pojednania. 

T·OMASZ S10LDENHOFF 

' 
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W listopadzie ub. r. odwie­

dził Łódź rumuński paeta IOA­
NID ROMANESCU. Jego wizy­
ta była kontynuacją tradycyj­
nych więzów jakie łączą nasz 
tygodnik z miesięcznikiem li­
terackim „Convorbiri Literare" 
wychodzącym w stolicy Moł­
dawii, Jassach. 

Ioanid Romanescu jest poetą 
zajmującym wysokie miejsce 
wśród pisarzy swojego kraju. 
To o nim napisał Marian Popa 
(autor „Historii Literatury Ru-· 
muńskiej"), C!lzis czołowy krytyk 
literacki: „Gdybym miał stać 
się współczesnym poetą, to je­
dyne, co zmieniłoby ten przy­
mus w radość, to możliwość 
wcielenia się w Ioanida Roma­
nescu". Jeśli nawet dopuścimy 
w tym stwierdzeniu odrobinę 
kurtuazji, pozostanie wszakże 
świadomość, że poezja Romane­
scu jest w życiu Rumunii czymś 
ważnym I niebanalnym. 

Ioanid Romanescu urodził 5ię 
w 1937 r. w mołdawskiej wsi 
Voinesti. Podobnie jak jego ró­
wieśnicy przeżył wojnę, trudne 
lata po wyzwoleniu, niełatwą 
młodość. Życie go nie rozpiesz­
czało, mimo to ukończył szkołę 
średnią, potem wydział filolo­
giczny uniwersytetu w Jassach. 
Imał się wielu zajęć: pracował 
jako korektor, był wykładowcą 
literatury rumuńskiej, dyrekto­
rem domu kultury, wizytatorem 
d'/s muzy1(1: · etl'aktOMn ctlł~ 
pisma „Ateneum" a obecnie w 
„Convorbiri Litera-ret' prowadzi 
dział poezji. 
Debiutował w 1961 r., a pi~ć 

lat później wydał swoją pierw­
szą książkę. O }ego pracowi­
tości i talencie świadczą zbiory 
jego poezji, prozy oraz prze­
kłady . Do.tychcz\s uk::i;ały s'.ę: 
„Samotnosć we dwo3e , „Ciś­
nienie światła", „Aberade chro­
matyczne", ,Favor" - nagroda 
Związku Literatów Rumu1iskich, 
„Łaźnia w chmurach", „Poeta 
olbrzymów".. „Lawa", „Raj". 
„Energia snu" - nagroda Zw. 
Lit. Rum., .,Dzika róża", ,,Pól­
noc przedmiotów". W druku 
znajdują się kolejne dwie po­
zycje: „Akcenty" i „Magia". 
Jest autorem trzech sztuk tea-
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tralnych, pa·ru antologii z do­
konanych przez siebie 'Przekła­
dów z greckiego, . francuskiego, 
rosyjskiego i hiszpailSkiego. Za­
mierza - jak wyznał - korzy­
stając z przekładu filologicznego 
przygotować obszerną antologię 
polskich poetów współczesnych. 
Wiersze Ioanida Romanescu by­
ły tłumaczone w dziesięciu kra­
jach Europy i Ameryki. 
Spędziłem z Ioanidem Roma­

nescu kilka dni, miałem okazję 
rozmawiać z nim o poezji, poe­
tach i o jego związkach z na­
szym krajem. Na pytanie, czym 
jest dla niego poezja i jak oce­
nia nasz dorobek w tej dzie­
dzinie, odpowiedział: 

- Novalis nazwał poezję 
„rzeczywistością absolutną". A 
sto lat temu Alfred de Vigny 
w swoim dzienniku napisał, że 
„poezja to entuzjazm skrysta­
lizowany" Osobiście jestem bliż­
szy definicji Novalisa. U nas, 
w Rumunii, ukuto ostatnio na­
stępujące określenie dla ludzi 
piszących wiersze: dusza spra­
gniona realizmu! Jest w tym 
wiele prawdy, gdyż jesteśmy 
dziś bliżsi współczesności niźli 
historii. 

Czym jest sama poezja? Czym 
jest poezja dla poetów? Na te 
pytania może być tyle odpo­
wiedzi ilu będzie odpowiadają­
cych. Nato.rniast czym ja był­
bym, gdybym nie został poetą? 
Takiej '!ilte wy nie byli'> 
moim życiu, bowiem poprzez 
poel!ję najłatwiej jest mi wy­
razić siebie i otaczający mnie 
świat. I chociaż na początku 
mej drogi twórczej zajmowałem 
się prozą, jednak dość szybko 
przekonałem się, że mój tempe­
rament jest bliższy poezji, gdyż. 
jest to wypowiedź bezpośrednia, 
szybka, natychmiastowa. 

A co do moich związków z 
Polską, to są one wieloletnie 
i wcale nie przypadkowe. W 
moim życiu niepoślednią rolt: 
odgrywały, i nadal odgrywają, 
kobiety. Moja pierwsza miłość 
nazywała się Cecylia Jaworska, 
moja żona jest także Polką i 
nazywa się Lidia Marian. Kiedy 
byłem jeszcze uczniem, później 
studentem, wśród moich lektur 

obok Dantego, Homera, Lorci, 
Goethego byli Mickiewicz i 
Sienkiewicz. Z czasem tych 
polskich autorów przybywało, 
niektórzy stali się mi szczegól­
nie bliscy, dostarczali - i nadal 
dostarczają - wielu przeżyć. 
Zacząłem więc poszukiwać pol­
skiej poezji i - korzystając z 
przekładów filologicznych 
nawet tłumaczyć. Polska poezja 
jakby realizowała ideę Henri 
Michaux: jak najmniej słów, a 
jak najwięcej myśli. 

Polska wydała kilku znako­
mitych poetów, że wymienię 
tych, którzy wywarli na mnie 
niezaprzeczalny wpływ: Tadeusz 
Różewicz, Zbigniew Herbert, 
Wisława Szymborska... Prosz~ 
tego co powiem nie brać za 
grzeC'lnościowy gest wobec Pol­
ski, ale wymienieni przeze 
mnie poeci posiadają ogólno­
światową rangę. Oczywiście ce­
lowo nie wymieniłem C!esła­
wa Miłosza, chyba najbardziej 
fascynującego z żyjących dziś 
poetów, dla którego nagroda 
Nobla jest jedynie potwierdze­
niem jego wielkości. W naszym 
miesięczniku „Convorbiri Lite­
rare" poświęciliśmy całą kolum­
nę jego wierszom i jego osobie 
jako twórcy współczesnej poe­
zji. 
Myślę, że nawiązana przy­

jaźń i współpraca pomiędzy 
naszą ręp ~~ a O l9s mf' 
pozwoli przybliżyć nam wza­
jemnie nie tylko nasze litera­
tury ale i narody, gdyż zacz­
niemy drukować w RumunU 
obok wierszy, także przekłady 
polskiej prozy, a nawet artyku­
ły poświęcone krytyce. 

Nie zamierzam składać żad­
nych grzecznościowych dekla­
racji, ale mogę zapewnić, te 
mój pobyt w Łodzi na pewno 
znajdzie swoje odbicie w ·moich 
wierszach. Bowiem temat czło­
wieka w poezji jest stary jak 
sama ludzkość. My, poeci, prze­
kształcamy prawdę w sztukę, 
gdyż sama prawda nigdy nie 
jest sztuką. Niżej prezentuje­
my kilka wierszy Ioa.nida Ro­
manescu. 

EUGENIUSZ IWANłCKI 

Rewolucja trwa Moja poezja 
Nie ma wyjścia, panie Cezanne, 
akademia twierdzi, ie kaida plama barwy 
musi mieć ścisły zarys, kaide zdanie 
zakończyć 11ię fest - bo inaczej 
myśli zlewają. się - co powie tłum 
o bałaganie w naszych głowach? 
nie mamy wyjścia zostawmy Jnnym 
tworzenie lnstytuc.ii I iycie, 
życie jak karczma my nJe mamy 
otwartych kont, nie jesteśmy ustępliwi 
my :7yjem:w C'iągłą rt'wolucją. 
my gdy pijemy otrze7wiamy się lubimy 
muzykę doskonała ubieramy się na biało 
J chcemy czystej wdowy, 
co r1>ł>lć paniP Cć7.anne 
jeśli nie jesteśmy zrodzeni dla sztuki? 
1978 I 

Z sercem. 
Może życie moje iest serią błęd6w 
ale to co czuje do was 
jest luksmiem 
którego mi nigdy nie brakowało 

ku wam 
nie przychodzę jak zmięty papier niesiony 

przea wiatr 
ku wam 
przychodzę wypić rosę ze skrzydeł skowronka 

jestem poetą bez iił6w 
jestem poetą bez biurka 
ja jestem poetą. z sercem 
ku wam zbliiam się do samego siebie 

kiedyś 
na niebie widoczny będzie I lilad 
lotu ptaka -
Jestem tym który was broni od zalewu 1ł6w 
1973 

• 

Moja poezja Jest nerwowa ciągle m6wiąc 
przez ramię 

zapomina o bilecie jest wysadzana 
jednak za kaidym razem prowadzą Ją 
do domu nieznani przyjaciele 

nie ma sławy 
po prostu nie życzyła jej sobie 
nie ma religii 
ponieważ zbytnio kocha iycie 
nie czyni prozelitów 
ponieważ nigdy nie spogląda do tyłu 

nie chodzi w odwiedziny 
nie oczekuje nikogo 
nie marzy kolorowo 
nie gapi się by dostać cokolwiek 

ma wszystko co jej trzeba 
1972 

Ave Maria 
' Raz do roku lalki tłukl\ wvstawy 
przekradają się pomiędzy pensjami pomiędzy 
chlebami i wódką aż do białych sań 
z brody pewnego mędrca po czym 
pną się rynnami przekraczają 
religie zatrzymują się w butach 
pod poduszkami wszystkich 
dzieci powodując urazy, 
wchodząc im w ciało od strony zludzefl 

raz do roku - tyle - dalej Jest 
okolicznościowa namiętność niezbędny 
chaos od kł6rego ludzie 
uczą się oiówić sami 
1966 

~ełdad: FEUX ROSCA 

Jur wchodzi do klatki scho­
dowej, po stylowych schodach 
- na pierwsze piętro. Na fu­
trynie drzwi trzy dzwonki, trzy 
wizytówki. 

Przyciska guzik. Nikt nie 
otwiera. Przyciska wszystkie 
trzy naraz. 

W drzwiach staje starsza pa­
ni w binoklach zawieszonych 
na łańcuszku. Zadbana, . ucze­
sana - w stylu retro. 

- Slyszalam trzy dzwonki 
Pan do kogo? 

- Dzień dobry, ciociu. To ja. 
Mąż Dominiki. 

Pani zdejmuje binokle - te­
raz dopiero go widzi. 

- Proszę cię, wejdź! 
Przestronny przedpokój, jak 

to w starych, zamożnych kamie­
nicach. Jur zdejmuje płaszcz, 
wchodzi za ciotką do pokoju. 

- Czego się napijesz? - py­
ta tonem amerykańskiej damy. 

- Może kawy. 
Starsza pani wychodzi, Jerzy 

rozgląda się po pokoju - sta­
re meble, nad drzwiami łeb 

• 

pociąga go lekko laską za rę­
kę. - Franz Josef, stary „Meis­
sen" - mówi, akcentując nie­
mieckie słowa. - A to Wczes­
na secesja - bierze do ręki 
figurkę z kwiaciarką . 

- Nie przesadzaj, Józiku -
strofuje go łagodnie ciotka. 

- Popatrz na ten ko!lzyk z 
kwiatami - mówi, nie zwra­
cając uwagi na ciotkę. - Na 
tę ławeczkę, ta zdobność w po­
zornie prostych. ksztaltach, ta 
twarz pelna wyrazu., a jedno­
cześnie te linie, te .•• Agnes, pój­
dziesz mnie trochę zastąpić? -
zwraca się do ciotki. - Wy­
szedłem tylko na chwilę, a z 
Jurem chcialbym pokonwerso­
wać. Slyszaleś o mojej śtra­
cie? mówi do niego szep­
tem. - \Viesz jalcie nieszczęś­
cie? 

- Józiku, to w zeszłym ro­
ku.„ - podpowiada znów ciot­
ka. 

- Wszystko jedno. Ars longa, 
vita brevis„. barokową figurkę 
mi stlukły te wiedźmy - mó-

HENRYK CZARNECKI 

Fraginent 

grafii, wisi, nie zaglądam w jej 
wnętrze, to już nieme stri;.ny, 
Niepotrzebnie poruszyleś je te­
raz. 

- Jak jej bylo na imię? 
- Dominika ... Też Dominika. 

Chciałam ocalić ją w tej ... Wy. 
wlekli ją jednymi drz~iami, ' 
wróciła drugimi. Dlaczego nie 
przywiozłeś jej z sobą? 

Jur milczy przez chwilę. 
- Przyjechałem, żeby się 

mamy o nią zapytać. Dlacze­
go... Może ona nie chce być 
tamtą? .„ Chce istnieć na włas­
ny rachunek?... Nie wiem. Też 
zgubiłem ją i tutaj przyszedłem 
ją szu1wć. Może ona też chcia­
la być dla mnie sobą, a wy­
padlo jej być kimś innym? I 
dlatego odeszła? 

- Widzisz, jak mało wiemy 
o sobie? W liście wszystkie{io 
napisać się ni e da, poczta zre­
sztą daleko - mówi z gory­
czą. - Nie macie czasu„. 

Otwiera szufladę, wyciąga 
etui. _ 

- Innych dzieci już im sit 

• 
nap1~anego 

• nie 
o scenariusza 

dzika, na ścianie portrety, przy 
drugiej ścianie na wymyślnych 
półeczkach, stoliczkach, kolekcja 
porcelanowych figurek. 

Wraca ciotka, stawia minia­
. turową filiżaneczkę z kawą, s;>­

bie nalewa whisky, miesza z 
odą sodową z syfonu, siada 

naprzeciw Jura, pociąga ze 
szklaneczki porządny łyk. Jur 
patrzy na nią lekko zdziwiony. 

- Przeprasz(J.m, gdzie mama? 
- Masa spraw, tysiące obo-

wiązków, widocznie zapomniałeś 
uprzedzić ją o swoim przyjeź­
dzi e. 

- A tak ... Jestem tutaj prze­
jazdem. 

- Jak miewa się Domini­
ka? - dama pyta wytwornie. 

- Dziękuję. 
Otwierają się drzwi. Wchodzą 

trzy starsze panie w kapeiu­
szach. Jerzy podnosi się na 
krześle, jakby zastyga na mo­
ment w takiej pozycji. 

- W biurzP wymieniają 
grzejniki - wyjaśnia· szybko 
jedna z nich. - Dzień dobry, 
Jur, cieszę się, że przyjecha­
łeś - rzuca okiem na stół. -
Jadłeś co? ... Nie szkodzi, nie­
długo kolacja - rozgląda się 
po pokoju. - Gdzie moja cór­
ka? .„ Rozgośćcie się moje pa­
nie. Jest czwarty - pokazuje 
na Jura. - Takiej okazji nie 
można zmarnować. Zaraz, zaraz, 
grasz w bridża? Szkoda. Agnts! 
Nikt o mnie nie pytal? Nie 
dzwonił? - zwraca się do sie­
dzącej z Jurem damy w bi­
noklach. 
Wszędzie jej pełno. Panie tez 

czują się tutaj jak u siebie w 
domu, siadają przy stole, gospo­
dyni nalewa im po kieliszku 
śliwowicy, wypijają duszkiem 
jak na komendę, zapalają pa­
pierosy. Pani domu wyciąga z 
torebki zwitek papierów. 

- Dużo tego. nie mamy -
mówi, przerzucając papiery. -
Przepraszam was ..:-... zwraca się 
teraz do Jura, do siostry -
ale musimy to teraz zaraz za­
łatwić.. . Do „Stachurki" trzeba 
koniecznie jeszcze dzisiaj spro­
wadzić lekarza - mówi do jed­
nej przybyłych z nią dam .. -
Pójdziesz, ,,Zorza" do Funi i 
poprosisz ją. I posi edz trochę 
u „Stachurki'', bo to jej bar.; 
dziej potrzebne niż lekarz -
mówi wszystko „na jednym od­
dechu". 

Wchodzi wuj Józik - starszy 
pan w muszce, z laseczką ze 
9rebrnym okuciem. 

- Witam, witam - pochyla 
głowę w kierunku pań, Jura 
wita serdecznie ściskając mu 
rękę. - Nie widziałeś jeszcze 
mojego ostatniego Mbt1tk• -

- . 

wi szeptem, skłaniając jedno­
cześnie z szacunkiem głowę w 
ich kierunku. 

- Józiku! - syknęła ciotka. 
- Nie slyszą, rajfury - skło-

nił znów glowę w Ich stronę. 
- Spospolitowałeś się, JfJziku., 

w tej pracy. Jak można o -da­
mach ... 

- Chodź, zobacz/ - pokazuje 
Jurowi puste miejsce po figur­
ce. - To grób, który godzi się 
uszanować. Nie postawię nicze­
go już na to miejsce. Ona żyje 
tu dla mnie, rozumiesz? - mó­
wi z tragiczną miną. 

Po kolacji. Ciotka, matka Do­
miniki i wuj J6zik wstają od 
stołu, każdy odnosi swoje na­
krycia do kuchni. 

- W stalowym ci pościeię na 
kanapie. Jesteś już pewnie zmę­
czony - mówi do Jura matka 
Dominiki. „ 

- Chciałbym jeszcze pqroz­
mawiać z mamą - mówi, roz­
glądając się czy tamci nie wra­
cają z kuchńi. 

- W takim razie przesiądź­
my się do tego stolika. Nie bę­
dziemy przecież przy stole. 

Stawia na stoliczku koniak, 
krakersy. Siadają. Jerzy nale-
wa. 

- Nie, nie, tylko sobie. Ja 
napiję się ginu - podnosi się, 
bierze z barku butelkę, nalewa 
sobie. 

Nagle uwagę Jura przykuwa 
rodzinna fotografia na ścianie 
tuż za jej głową. Pośrodku os­
miorga moze dzieci - jego te­
ściowa. 

- To mamusia miała... ra7, 
dwa, trzy... - liczy, spogląda 
na nią zdziwiony. 
Zatrzepotała rzęsami, wypiła 

od razu pełen kieliszek. 
- Sześcioro. Obok mnie z le­

wej strony to moja córka -
mówi kamiennym głosem . nie 
patrząc na fotografię. - Żadne 
z tych dzieci nie żyje. 

- Nie rozumiem 
- Pytali, które dzieci żydow-

skie, nie powiedziałam, zastrze­
lili wszystkie - znów nalała, 
wypiła. - A mnie wstawili, że­
bym musiała żyć„. No to i żyję. 

Teraz dopiero zobaczył ma­
leńki znaczek Zbowldu na koł­
nierzyku bluzki. Zauważyła to. 

- Pracuję spolecznie w Zbo­
widzie. „Zorza"... to znaczy pa­
ni... Hanka - przypomniała so­
bie po chwili jej imię. - Je­
steśmy dla siebie .:_ mówi chao­
tycznie, nerwowo - „Zorzą" , 
,,Funią", to lekarka - dodała 
wyjaśniająco „Jaśminem". 
„Drzozą" .•• Czas zatrzymal się 
dla nich tam, wtedy... - znów 
nalała kieliszek ginu, wypiła. -
PrzyzwyczaUam się do tej foto-

nie udało nam odebrać - po• 
kazuje mu Krzyż Kawalerski. -
Krzyż Kawalerski. Powiedz je;. 
Już nie pamiętam, czy zapo­
mniałam napisać, czy Domini ka 
zapomniała zapytać. Tak rzad­
ko o cokolwiek pytala... Nie 
made . dziecka, wiem. Ale 3a 
też jestem sama. Sama? ... Mam 

- swoje „wiedźmy" jak je wuj 
· Józik nazywa. On ma porceia­

nowe figurk i. Czasami którai 
się stlucte. Tyle wciąż spraw._ 
Tyle ludzi wokolo •.. 

• 

Jur wraca ulicami Zamościa 
na dworzec kolejowy. Mijając 
kiosk wkłada rękę do kieszeni, 
sprawdza. czy ma papierosy , za­
wraca, staje przed kioskiem . . 
Cała przednia szyba zastawio­
na papierosami, pocztówkami. 

- Proszę „orienty": ~ 
Kioskarz podał mu je bez 

słowa. 
- Przepraszam, którędy naj­

biiżej do cl1.oorca? 
- Z rynku na lewo. 
Głos wydał mu się nagle 

znajomy. Pochylił głowę, zaj­
rzał do kiosku. 
Wciśnięty w małą przestrzeń 

kiosku siedzi wuj .Józik, kry­
jąc się za pocztówkami. 

- No, co się tak patrzysz? 
Mógłbym być dyrektorem cze­
goś tam, ale ... z cioci'!, Agnes .•• 

- Helą? 
- Niech będzie Helą, ale to 

nie brzmi„ . gospodarzymy tU 
sobie na zmianę„ . No co? U w as 
w Łodzi ni c się n i e zmieniło od 
przed wojny? No to i my mu­
sieliśmy się zmienić. Chodzi 
jednak o to, żeby sprzcdaj1<c 
papierosy, ni e sprzedać duszy. 
Nasz przyjaciel inżynier dlate­
go jeździ taksówką. ale wyda j e 
zawsze resztę i nie bierze na· 
piwków.„ 

Podchodzi do kiosku kobieta. 
- Jest proszek „ bio''? 
Wuj podajt> jej inne pudełko. 
- .,Pollena". Lepsza, tańsza, 

bardziej ekonomiczna. Może 
być? 

- Proszę. 
Znów ktoś podchodzi. 
- Paczkę caro. 
- Mogą być marlboro? Nie-

wiele droższe, a mniej szkodii­
we. 

Klient bierze, odchodzi. 
- Staram się nie używać 

zwrotu .,nie ma". Na tym po­
lega szlachectwo, żeby 1tie po­
wiedzieć. umiejętność handlu._ 
Nie masz nojęcia ;Jaka tu cieka­
wa praca. Co za studium psy­
chologiczne. Pamiętniki nar;i­
szę ..• 
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Podana onegdaj do publicznej wiado­
mości przez dyrekcję krakowskiego Tear 
tru im. J. Słowackiego informacja o roz­
poczęciu w nim prób sztuki Karola Woj­
tyły „Brat naszego Boga" zelektryzowała 
wszystkich. Oczekiwaniom na tę premie­
rę towarzyszyła wyjątkąwa zgoła Cieka­
wość. Z tak wielkim i życzliwym zaint~­
resowaniem publiczności i krytyki nie 
spotkał się nigdy żaden z naszych dra­
maturgów - to prawda ale też nigdy ... 
I chociaż „Brata naszego Boga" napi3ał 
Karol Wojtyła, a nie Jan Paweł II i 
chociaż sztuka ta powstara w końcu 'lut 
czterdziestych, gdy ksiądz Wojtyła prze­
bywał na pierwszej placówce duszpaster­
skiej we wsi Niegowić, lo dziś już nie da 
się zapomnieć przy próbie oceny tej sztu­
ki sprzed lat już przeszło trzydziestu o 
niedawnym wyniesieniu jej autora d-:i 
najwyższego Urzędu w kościele. 

Jest rzeczą w mom1 przekonaniu nie­
wątpliwą, iż istniejąca przecież w naszej 
świadomości możliwość zapomnienia bo­
daj na chwilę o tym, co stało się później­
szym przeznaczeniem księdza Karola Woj­
tyły, byłaby niesłychanie pomocna w 
obiektywnej ocenie Karola Wojtyły twór­
czości artystycznej: poetyckiej i .drama­
turgicznej. Ale możliwość taka istnieje w 
nas już chyba tylko teoretycznie, prakty­
cwie bowiem, mimo najusilniejszych chę­
ci owych faktów dokonanych, a tak zna­
czących oddzielić się nie da, podobnie 
jak nie da się z całą pewn~ścią stwier­
dzić kiedy i w jakim stopniu, gdyby nie 
ów fakt najważniejszy, scena polska za­
interesowałaby. się od lat już przecież 
istniejącą dramaturgią Karola Wojtyły. 
Wieść niesie, że autor ten pisząc swoje 

sztuki darowywał ich maszynopisy ·majo­
mym, nie interesował się dalej losami 
tych tekstów i nie starał się nigdy o in­
scenizację swoich utworów, ani o jakikol­
wiek wokół nich rozgłos. Wydaje się więc 
zjawiskiem normalnym, że przedstawiono 
je publiczności dopiero wtedy, gdy ich 
autor wstąpił na ów najwyższy urząd. W 
stosunku do sięgających teraz ·po sztuki 
Karola Wojtyły inscenizatorów (słyszę już 
bowiem, że . następni twórcy biorą na swój 
reżyserski warsztat jego utwory) pojawić 
się może podejrzenie o swoisty koniunk­
turalizm. Bronisław Taborski, badacz I 
znawca twórczości Karola Wojtyły twier­
dzi jednak, że „dramaturgia ta wcześniej. 
czy później byłaby zauważona i odkryta 
dzięki swym treściom i immanentnym 
walorom", ale w toku swoich rozważań 
opublikowanych w programie wydanym 
z okazji krakowskiej inscenizacji stwier- · 
dza: „Może jednak raczej później niż 
wcześniej". 

Kwestia momentu odkrycia dla sceny 
tych tekstów, odkrycia przyspieszonego 
zrządzeniem losu, biegiem wydarzeń, roz­
wojem biografii autora, jest tym trudniej­
sza, że dramaturgia Karola Wojtyły we 
wszystkich swoich aspektach jest odmien­
na od tego, do czego całymi latami przy­
zwyczailiśmy się w naszych teatrach. 

Dramaturgia Karola Wojtyły, m•mo 
bardzo wyrjl.źnych - · także formalnych 
- pokrewieństw z twórczością Wyspiań­
skiego, jest w swojej tematyce całkiem 
odmienna od tego, czym dziś interesuje 
się większość twórców piszących dla sce­
ny. Krąg dramaturgiC'znych zaintereso­
wań Karola Wojtyły zdaje się nie obej­
mować zewnętrznego świata i naszych 
z n'im związków, zdaje się nie obej­
mować także i tego, co język szkolnych 
wypracowań określa mianem stosunków 
międzyludzkich. Czyżby zatem do spraw 
wyabstrahowanej z rzeczywistości jed­
nostki była ta twórczość zawężona? Nie! 
- na to pytanie tak właśnie, przecząco, 
mogę odpowiedzieć z całą stanowczością 
I przekonaniem po obejrzeniu praprem;e­
rowej inscenizacji „Brata naszego Bo­
g„'. Karol Wojtyła te znane nam z<! 

współczesnej dramaturgii kręgi jej sze­
rokich skądinąd zainteresowań znacznie 
przekracza i w sposób dowodzący pełnej 
ich znajomości wychodzi poza nie w 
jeszcze rozleglejsze w jego przekonaniu 
obszary ludzkiego wnętrza, gdzie burzli­
we związki człowieka z sobą samym, 
konflikty, walki i zmagania przeznaczeń, 
powołań i wahań znajdują dla siebie 
najwięcej miejsca. Ta rozległość czło­
wieczego wnętrza, ta jego nieograniczo­
ność, jawi się autorowi przede wszy­
stkim jako umiejętność dokooywanl:l 
świadomego wyb(;ru postawy wobec sie­
bie, innych ludzi i świata i równoznaczna 
z moilnością wszelkiego działania człowie­
ka interesuje Karola Wojtyłę w jego 
dramatach przede wszystkim, a w sztuce 
„Brat naszego Boga", chyba najbardziej 
Ona właśnie, ta nieograniczoność ludz­
kiego wnętrza, za sprawą Adama Chmie­
lowskiego - Brata Alberta, który swoim 
losem egzemplifikuje to abstrakcyjne 

„BRAT 
-NASZEGO. BOGA'' 

I 

przec1ez pojęcie, staje się pierwszym, wła­
ściwym bohaterem sr.tuki, osią rozwaiań 
autora i przedmiotem naszej, wywołanej 
przez t~ sztukę refleksji. 
Koncentrując swoją uwagę na wnętrzu 

człowieka i zrodzonej z jego złownośd 
siły moralnej, zrezygnował Karol Wojty­
ła z precyzyjnego relacjonowania ze 
sceny biografii swego bohatera. „Brat na­
szego Boga", nie jest sztuką biograficzną 
·w powszechnym znaczeniu tego słowa I 
nie dzieje życia artysty wyznaczają jej 
rytm, ale dzieje jego myśli, emocji i unie­
sień, d z i e j e jego w e w n ę t r z n y c h 
prze żyć. Swiat zewnętrzny wpływa 
na ich rozwój, wzbudza je i roznieca, a 
zda się, że czyni to po to, by zrodzona z 
tych przeżyć siła posłużyła jego naprawie. 

„Brat naszego Boga", powtórzę to raz 
jeszcze, nie jest sztuką biograficzną. Co 
skłoniło zatem Karola Wojtyłę do JeJ 
napisania i czymźe sztuka ta nie będąca 
l:iiografią ani portretem artysty, który zre­
zygnował ze sztuki, by służyć potrzebują­
cym pomocy jest w zamyśle swojego 
twórcy? Zacytujmy fragment zapisanej 

' przez niego genezy i motywacji z jakiej 
narodził się ten utwór. „Będzie to próba 
przeniknięcia człowieka - pisze Karol 
Wojtyła. - Sama postać jest ściśle histo­
ryczna. Niemniej pomiędzy samą posta­
cią, a próbą jej przeniknięcia przebiega 
pasmo dla historii niedostępne. W ogóle 
bowiem człowiek ma to do siebie, że nie­
podobna wyczerpać go historycznie. Pier­
wiastek pozahistoryczny w nim tkwi, 
owszem, leźy u źródeł jego człowieczeń­
stwa. Próba przeniknięcia człowieka łą­
cz.y się z sięganiem do · tych źródeł". 
W pr6bie ptzenikni~Cil!. człowieka autor 
postan?wia ,,sięgnąć do konkretnych za­
sobów jego· człowieczeiistwa., aby "d11a­
leźć w nich ten szczególny błysk na 
ciemnym tle tej rzeczywistości, przez 
którą łączy się on z nami. O ile zdołamy 
odsłonić ten błysk, utrwalając go jedno­
cześnie w dostępnych surowcach wyrazu? 
- Sądzę, ie o tyle, o ile umiemy ucze­
stniczyć w tej samej wielorakiej rzeczy­
wistości, w której on uczestniczył - i w 
sposób do niego zbliżony". To ostatnie 
zdanie brzmi w sposób bardzo osobisty I 
z całą stanowczością stwierdziwszy, ~e 
sztuka „Brat naszego Boga" nie będąc 
sztuką biograficzną nie jest także dz':c­
łem autobiograficznym, trudno oprzeć 5iQ 

odczuciu, że w tym autorskim komenta­
rzu kryje się coś, co pozwala drogę do 

EATR 
wielkiego i prawdziwego człowieczeństwa 
widzieć w życiorysie twórcy tej sztuki, w 
nim zaś samym, uczestniczącym w „wil'­
lorakiej rzeczywistości („.) w sposób do 
niego (Adama Chmielowskiego - Brata 
Alberta) zbliżony" - Człowieka. 

Sztuka Karola Wojtyły, w sensie, do 
którego jesteśmy najbardziej przyzwycza­
jeni, wydaje się być mało teatralna. Brak 
jej jednolitej, rozwijającej się w czasie 
akcji, czas nie ma tu owej zgodnej z ze­
garem i kalendarzem konstrukcji. Sceny 
z dziejącej się na oczach widzów teraz­
niejszości przeplatają się z czasem mi„ 
nionym, czas miniony wydaje się 
trwać nie tylko we wspomnieniu, 
ale i w otaczającej bohatera rze-
czywisto.ści. Ta pozorna tylko nie­
tea tralność (pozorna, bo historia teatru 
europejskiego włączyła już w swój nurt 
i przyznała należne miejsce utworom 
scenicznym o stulecia wcześniejszym i I 
znacznie luźniej skomponowanym, ale 
obrazującym w teatralnym kształcie pod­
stawowe problemy ludzkich losów i za­
sad naszej w świecie egzystencji) czyni 
sztukę Karola Wojtyły utworem dosyć 
trudnym w odbiorze, wymagającym od 
widza nie tylko wielkiego skupienia, ·ale . 
także głębokiej chęci zrozumienia, otwar­
cia na myśl i przekonania bynajmniej nie 
imperatywrtie, ale z wielką siłą własnej 
w nie wiary, formułowane przez autora 
Głębokie człowieczeństwo bohatera ca­
łym sobą idącego ku innym ludziom jest 
dla autora wartością najcenniejszą. Czy 
zaś ten człowiek idący do człowieka ma 
pomagać potrzebującym na drodze dzia · 
lalności filantropijnej, czy też wesprzeć 
własnym przekonaniem o ich niezbędn:;-
ści, i słuszności przemiany spo-
łeczne o charakterze rewolucyjnym 

tego nie rozstrzyga wychodząc 

z wyraźnie nakreślonego w końcowych I 
scenach założenia ·o możliwej jedności , 
wszystkich, nawet tak bardzo różniących I 
się swoim charakterem działań służących 
dobru ludzkości. 

Sztuka Karola Wojtyły to rozpisany 
między kilka głosów wielki traktat filo­
zoficzny, rzecz o etyce I moralności, o zo­
bowiązaniach człowieka wobec człowie­
kil, a zadaniu wspólnym dla wszystkich, 
o jednym z możliwych sposobów jego 
rozwiązania, o koniecznej pełnej śwla­
d<;>mości i konsekwencji wszelkiego wy· . 
boru. 

Wielka wartość tej sztuki i Urząd jaki 
dziś sprawuje jej autor, nakazały twór· 
com jej scenicznego kształtu skromnosć 
w jego opracowaniu. Krysłyna Skuszanka 
z widocznym pietyzmem dla tekstu wy­
reżyserowała go z ogromną kulturą i 
taktem, odrzucając z góry wszelkie zaw­
sze przecież możliwe do zaprezentowania 
„atrakcyjne" chwyty inscenizacyjne. „Bra t I 
naszego Boga",..... to w jej inscenizacji wi­
dowisko klarowne i czyste. Ta klarowność 
przedstawienia przy znaczinym przec1ez 
stapniu trudności tekstu osłania i przybli.: 
ża ów tekst i łatwiejszymi do przebrn;ę­
<:ia czyni. .jego konstrukcyjn.e meandry i 
filozoficzne zawiłości„ choć niczego nie 
„upraszcza", ani środkami inscenizacyjny­
mi nie stara się „przełożyć na język tea­
tru''. Bardzo prosta, ale niezwykle funk­
cjonalna scertografia jest dziełem Anny 
Sekuły i Grażyny Żubrowskiej. Muzyke 
skomponował Krzysztof Penderecki. Z 
olbrzymią i bardzo trudną rolą Adama 
Chmielowskiego, który porzucił sztukę, by 
jako Brat Albert stać się „z nędzarzam. 
nędzarzem'', pięknie poradził sobie Jan 
Frycz. Interpretacja ta zasługuje na naj­
wyższe uznanie. 

EWA PAN·KIEWICZ 

Dla Słowackiego nie był 
„Kordian" utworem historycz­
nym. Napisał go w 1834 roku, 
w kilka zaledwie lat po koro­
nacji cara Mikołaja I na króla 
Polski i po powstaniu listopa­
dowym, które to wydarzenia 
stanowiły dla poety główną in­
spirację do napisania wielkie­
go dramatu. Jednak w miare 
upływu czasu i narastających 
w życiu narodu przemian , wie­
le było inscenizacji „Kordia­
na'' odsyłających widza do prze 
szłcści, do romantycznego zry­
wu listopadowego i do rozdar­
cia, jakie rodziło się z antync­
mii zapału i zwątpienia. W ta­
kim ujęciu dramat klasycyzo­
wał się i stawał się coraz bar­
dziej narodowym muzeum. 

gi niedoszłej ofiary. Pojmane­
mu i poddanemu badaniu psy­
chiatrycznemu na poczytalnok 
pozostanie rozważanie, czy 
wbrew szlachetnym intencjom 
czyn, którego chciał dokonać, 
miał racjonalne uzasadnienie. 
Słowacki, będąc dla swego 

bohatera surowym sędzią, roz­
strzyga dylemat w planie me­
tafizycznym. Gdy Kordian za­
pytuje Doktora-Diabła o s.ens 
swojej ofiary, ten ukazuje mu 
dwóch obłąkanych, z których 

ich wielkopańskich i młodzień­
czych przywarach jest Kordian 
egzemplifikacją walki, jaka się 
toczy w duszy naszego ł'larodu. 
Od uświadomienia sobie me­
chanizmów, które każą Pola­
kom miotać się między wolą 
czynu I niemożnością, tak wiele 
dzisiaj zależy! 

tu Kordiana pieśnią Nieznajo­
mego („Pijcie wino! idźcie 
śnić!"). Chyba i usunięcie sce.:. 
ny na Placu Saskim, w któ­
rej Kordian dokonuje konno 
karkołomnego skoku nad prze­
szkodą z bagnetów, spełniając 
kaprys Wielkiego Księcia, za­
wiesza trochi: w próżni wielki 
dialog Konstantego z Carem, 
czyniąc mało spójnym z resztą ' 
dramatu. 

' Bohater tytułowy dramatu, 
młody arystokrata, jest posta­
cią ulepioną z tych dwóch 
przeciwstawnych sobie i · wza­
jemnie się paraliżującyt'h po­
staw. Jakże on przy tym dum­
ny i wzgardliwy w stosunku 
do rodaków, których bierność 
zamierza zrekompensować swo­
im jednostkowym czynem' Jesli 
Polacy wahają się· i nie kwa­
pią do działania, to Kordian 
w pojedynkę sprawę załatwi 
jednym celnym pchnięciem ba­
gnetu w pierś wschodniego sa­
trapy. 
Cóż, kiedy jak się rzekło bo­

hater także porażpny jest nie­
mocą i niezdolnością do czynu. 
Nadmiar wyobraźni skrępuJe 
jego ruchy, a wielkie ciśnienie, 
jakiemu poddana jest jego od­
porność psychiczna, rzuci o­
mdlałego i bezsilnego pod no-
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Realizator spektaklu, a zgod­
nie z jego wolą także wyko­
nawca tytutowej roli , Marek 
Kondrat, na tym aspekcie dra­
matu skupia uwagę. Stąd bie-

KORDIAN CHŁODłiY I GORZKI 
jeden mniema, że jest krzyżem 
Chrystusa, a drugi, że to on 
swym ramieniem podtrzymuje 
sklepienie wszechświata, r,cala­
jąc w ten sposób ludzkość. 

Sztafaż diabelski, w jaki · o­
prawia poeta dramat ·o spra­
wach jak najbardziej racjonal­
nych i doczesnych, ma swe 
źródło w romantycznej manie­
rze. Nie odbiera to ostrości 
widzenia błędnej drogi, po któ­
rej stąpa Kordian i która musi 
doprowadzić go do osobistej 
klęski. · 
Wystawiając „Kordiana" w 

telewizji w 1980 roku, reżyser 
i przykrawacz tekstu Gustaw 
Holoubek zdecydowanie dążył 
do współczesnej interpretacji 
dramatu. Nie sądzę, by w go­
rącej temperaturze Ideowej, w 
jakiej źyjemy, można było po­
dejść do inscenizacji inaczej. 
Nie chodzi przy tym o wydo­
bywanie jakichś historycznych 
analogii, ale o dramat postawy 
bohatera. Przy wszystkich swo-

rze się nieco wyciszony ton, w 
jaki wbrew tradycji uderza 
Kondrat, stąd silny akcent po­
łożony na rolę Diabła, który 
jest personifikacją zmagań we­
wnętrznych bflhatera. Spraw­
dzone tylekroć, wystałe jak 
stare wino aktorstwo Gustawa 
Holoubka przyczynia się do no­
bilitacji tego duchowego kon-
fliktu. · 

Pod tym kątem dokonywał 
również reżyser skrótów tekstu, 
wyboru i pomijania scen. Z ca­
łego na przykład aktu drugiego 
pozostała tylko scena w 1 St. 
James - parku w Londynie i 
końcowy monolog na „igle" gó­
ry Mont-Blanc. Wypadły sceny 
miłosne z Wiolettą i satyrycz­
no-polityczna scena audiencji u 
papieża. 

Trudno jednak zgodzie siq 
z wszystkimi manipulacjami 
tekstem dramatu. Ofiarą skró­
tu padła scena na Placu Zam­
kowym z tak potrzebną chyba 
dla pełnego ukazania konflik-

Ta rozmowa, w której dwaj 
cesarscy bracia szantażuJąc się 
wzajemnie rozstrzygają los 
Kordiana, należy do najwspa­
nialej napisanych w całym dra­
macie. Nic dziwnego, że czło­
wiek teatru Holoubek zdomi­
nował tu Holoubka adaptatora 
tekstu. W efekcie otrzymaliśmy 
zagraną po mistrzowsku przez 
Zbigniewa Zapasiewicza i Pio­
tra Fronczewskiego scenę, która 
jednak podważa proporcje we­
wnętrzne inscenizacji i wyła­
muje się z jej charakteru. 

Spektakl „Kordiana" w tea­
trze telewizji jest z pewnością 
ambitną próbą nowego odczy­
tania „Kordiana", próbą zasłu­
gującą na szacunek, lecz 'liE' 
we wszystkim zadowalającą. • 

Przy całym uznaniu dla rzetel-1 
nego wysiłku Marka Kondrata 
trudno ocenić ,ją w superlaty­
wach. Ujawniające się tu i ów­
dzie w jego grze płycizny ob­
niżały rangę przedstawienia. 
Natomiast na pozytywne wy­
różnienie zasługuje muzyka Je­
rzego Satanowskiego współtwo­
rząca nastrój całości. 

WŁADYSŁAW 
O~tOWSKI 

Dawny to zwyczaj recenzen­
cki, by omówienie wydawniczej 
nowości rozpoczynać od w mia­
rę efektownej i w miarę zło­
śliwej parafrazy jej tytułu. 
Ostatnio z zabiegu tego korzy­
stano niezbyt często - z róż­
nych zapewne powodów. Może 
dlatego, że rozpanoszyła się w 
naszej krytyce literackiej moda 
wprowadzona ongiś przez an­
gielską Sz1rnłę Hamak.ową, trak 
tującą książki jako środek u­
przytamniający wygodny· wy­
poczynek w hamaku, z lekka 
tylko baJansującym przy lada 
podmuchu wiatru. A ponieważ 
podmuchy ostatnio bywają silne 
pora zejść z hamaka po prostu 
na ziemię. 

Tym bardziej, że i książka, o 
której chcę napisać, posiada de­
mistyfikatorską wymowę. Otóż 
Wacław Biliń'ski - wieloletni 
kierownik literacki jednego z 
zespołów filmowych, autor sce­
nariuszy - w najnowszej po­
wieści pckazuje jedno z naj­
bardziej owianych mitami i 
mitomańskich środowisk arty­
stycznych: środowisko filmow­
ców. Godna zastanowienia (by 
nie powiedzieć: przerażająca) 
jest w tej książce s ł a b o ś ć 
ludzi, którzy mają' kształtować 
miliony widzów, kształcić ich 
umysły i smak artystyczny, 
apelować do etyki. Ambicja, 
in~eres, siła przebicia lub jej 
brak, małostkowość, zmęczenie 
- oto atrybuty bohaterów. Je­
dyną w zasadzie sprężyną zdol­
ną animować to towarzystwo 
jest konkurencja, bezpardonowe 
parcie ku wierzchołkowi ' nie­
, ustannej giełdy, bo dopiero po 
zdobyciu szczytu (bądź po ma­
ksymalnym ku niemu zbliżeniµ) 

PRO.Z 

chu" przekształcają się w pa m 
f 1 e t na filmowe środowisko 
artystyczne, na jego kun\ttator­
stwo, na niemożność sprdstania 
chwili. Oczywiście autor nie 
potępia wszystkich. Wyłącza na 
przykład Wajdę, Zanussiego. 
Ostrze jego satyry wymierzone 
jest gdzie indziej i każdy, kto 
ma na to ochotę oraz średnie 
choćby rozeznanie potrafi z pe­
wnością rozwikłać powieściowe 
szyfry. 

Zmierzch rzeczywiście jest tu 
słowem-kluczem. Kryje w so­
bie rozmaite treści. Oznacza 
również zmęczenie wieku mę­
skiego, spowodowane intensyw­
nym rytmem pracy zawodowej 
i towarzyszącymi mu napięcia­
mi, niestabilnością życia ro­
dzinnego, seksualną stylizacją 
na modłę „Playboya" czy „Pen­
thouse'a", a także ciągłym po­
szukiwaniem sensu i celu ży­
cia. Właśnie zmęczenie staje 
się pretekstem do wielu reflek­
sji, wykraczających JUZ poza 
ramy filmowego zawodu. Chodzi 
między innymi o to, iż w ży­

ciu ludzkim nic nie jest raz 
na zawsze dane, zwłaszcza war­
tości, do których człowiek tę­
skni niemal bez przerwy: przy­
jaźń, szczerość, ciepło rodzin­
ne... Trwa ustawiczna konfron­
tacja z przeciwnościami losu. 
a widoki na zwycięstwo w tym 
nierównym starciu wraz z u­
pływem lat stają się coraz bar­
dziej znikome. I tej banalnej 
prawdy nie przesłoni ani alko­
hol, ani powierzchowne naśla­
downictwo sposobu bycia tak 

ZMIERZCH WIDOKOW 
~oż1.m mieć wszystko: sławę, zwanych ludzi sukcesu. A jed­
p1emądze, cudzoziemskie festi- nak bohaterowie powieści Wa­
wale, a nierzadko przecież cława. Bilil1skiego nie chcą, nie 
i rzeczywistą satysfakcję. Ilu ~otraf_1ą pogodzić się z klęską, 
jednak moie to osiągnąć? Do Jaka 1m zagraża, jakiej przed­
policzenia wystarczą chyba pal- smak bez przerwy czują. Wy-
ce jednej ręki. . nika to zresztą z różnych przy. 
Demitologizację środowiska czyn: u N 1 na przykład z bu-

przeprowadza autor przy porno- fonady, u Murzyna po pro3tu 
cy środka najbardziej przydat- z witalności. A nad tym wszy­
nego i wypróbowanego - przy stkim, jak duch nad wodami 
pomocy i~ o n i i. '. I'o<;~Yr_iając unosi się atmosfera twórczeg~ 
od określeu bo~at~~lł"M!: t:~J{~er„ ,niepQlfoju„"b°' . .twin·.czość arty~ , 
to N .l (oc~yw1śc1e numer )e- styczna zda się posiadać nie­
de.n), Je~o zoµa, WJ17,;e~ł:\włądp.~ , „Z'!'IYkle wą~ą .l(ratJ,ycję uświę­
~~ pla~1e aktork~ to ONA, coną, funkcję w uświadamianiu 
kierownik produkcJl to Murzyn i leczeniu narodowych i oso­
(czarna robo~a), sprytna i WY_-_ bistych spleenów. A gdy i ona 
rac~owana ~10senkark'.l ~o Zm1J zawiedzie? Co wtedy? Autbr 
k_a itd. I~om~zny ~_Ydzw1~k. ~o- „Widoków 0 zmierzchu" nie 
siada tez w~~kszo~c · pow1es~10- udziela odpowiedzi wprost. 
wych ~ytua~Jl, gdz•t; prawdziwa Miast niej daje wizerun~k pla­
traged1a .miesza się z . fars~. katu reklamującego ów powie­
Sztuka. f1lm~wa oka~uJe się ściowy film: „Duźy prostokąt 
zupełnie bez_htosi;a.: meprzy~o- afisza zdawał sią tonąć jakby 
towanych, meumie3ętnyc~, me- w półmroku. Zmierzch, to do­
odpornych P? pr?stu wymszc~a. bre, pomyślał. z tej niebiesko­
Jak to okresla 3edna z powie- ści złamaneJ· fi'oletem z •·. 
„ h t . W k' • \\tan­
sc1owyc . pos ~c1: ~· szyst :m ka białego byle jakiego liter-
nam odbiła szaJJ:>a. _Choro?a ~a- nictwa wyjeżdżał bezlitośnie 
wodowa. Nasze zyc1e, takie me- realistyczny w każdym szczegó­
norm.alne. ~Y. psy bezdomi;e, le wózek •.nwalidzki. Siedział 
Ż;Ydz1 -:- '7:~eczni tułacze, dz1e- w nim w nędznej piźamie po-
ci kwiaty. Gorączkowy p:i- starzały m"żczyzna bez t 
ś · h h · t · · d -. · warzy. piec , cec UJący o zyc1e o - Trzymał na kolan h · 
bija się na twórczości, która pozbawionego twar~c mę .innego, 
okazuję się wiedźmą, niekoń- w takieJ· sameJ· pt'' . zcz;y~nę · •t t zamie. meJa-
czącą się _goni wą za ematem, ko własny wizerunek zmniej-
za ~cenanusze_m,. za ~ompleto- szony 0 połowę. Plakat był do­
wame~ . kole1ne~ ekipy. Dla słowny, metaforyczny, nacechd-
przew1JaJących się przez karty wany wz«ara·ą l 'it · · · . 
W'd k ' · h „ . · "' , osc1ą 1 czar-

" I o ow o zm1erzc u rezy- nym humorem" F ł t 
serów i k'ero 'kó l't k ' I · ormu a a w . . . 1 ;vm "". 1 era<' i<' 1 gruncie rzeczy pasu ·e do · -
1stmeJe swoista triada tema- ści Bilińskiego ~ · . . powie. 
ty zna kto· · d 1 tó · . . przesm1ewczeJ, 

c • z . reJ . Y ema w me gorzkiej, rozrachunkowej i dys-
bardzo w1~dzą Jak wybrnąć: kretnie moralizującej p · 
temat wspołczesny - okupacja minającej 0 0 d ·P 'o "· d rzyp~­
- rsizrywka. Rozrywka jaka n 0 ś c i i w te w 

1

6~ : 
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jest - każdy · wie. Okupacja, nuującej w ~n~Ps 0~ ~- · 

tak wyeksploatowana na ekra- _ proble;-atyk" mi.Ymd a~pe ci~ 
n· · 1 · d t · -. ę zy mnym1 

ie, ciąg e Jeszcze os arcza Wypadku" · rk " 
inspiracji. Najgorzej ma się " . . i ". on · 
jednak sprawa z tematem „Widoki o zmierzchu" to pro-
współczesnym: „To dreptanie w za zmy.slowa, s~nsualistyczna, 
kółko: temat współczesny! A co z:ej~struJąc~ maksimum wrażeń, 
to właściwie jest ta współczcs- Jakie.~ m0ze ~o~tarczać świat 
ność? Troehę pięknych marzeń. osobmko~ mmeJ lub bardziej 
Więcej ambicji, ambicyjek. Je- neurastemczr:i:vm. Owo boga­
szcze więcej żądzy posiadania ctwo wr::izef!, atakujących 
Żądzy władzy. Cwaniactwa: bohat.erów powieści dość chao­
Mądrości. Seksu. Alkoholi. Cie!'- tyczme, zaskakująco, jak to 
pienia. Gotowości do poświ~cPń. zwyk!e ~ życiu h~v,,a , poddane 
Chamstwa. Nadwrażliwości. Mi- , z?.staJe Jednak wmkliwej sele:t­
łoścL Nienawiści..." Nic więc CJI - narrator wyb.iera ~e nade 
dziwnego, że często powstają wszy~tko pr.zypad~1. _ktore de­
fałszywe arcydzieła, jak ów cyduJ~ 0 m~spełmemu zamie­
skończony właśnie N 1 film rzeń 1. planow. które niejako 
z ogromnym wysiłkiem reżyse~ behawrn.ry~tyczi:iie: o.krl!śhją 
ra przepchnięty przez kolauda. sta.n ~meci:rpltw1enia 1 zgorz­
eję. Bowiem dla filmowców-bo- kmema. Mu:io to trudno po­
haterów powieści- Bilińskiego sądzać tę ks1ążk~. o· pesvmizm, 
współczesność jest czymś zbyt w k~i1cu '.akt, iz k1eay..; na­
miałkim, nieuchwytnym, za- st~'PUJe zmierzch widoków na­
mglonym, by mogła stanowić l_ezJ'. po prostu do dramaturgii 
tworzywo interesującego dzieła. zycia. 
Myślą oni kategoriami efektow- TADEUSZ BŁAżEJEWS-Kł 
nych epizodów i gagów, do W. Biliński, Wfdoki o zmierz· 
których należałoby dopisać ja- chu, Wydawnlc.t.wo Łódzkie 
kąś fa~ułę._ Tak. oto z powieści Łódź 1980, ss. 234, nakład 70 300 
obycza3oweJ „Widoki o zmierz- + 350 egz„ cena zł 26. 

• , 
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Niestrudzona Marika Pierwsza z pewnosc1ą 

odrzuca śnieg, wymiata ściężkę miedzy ścianą 
winorośli a szczytem domu, pali w piecacn, 
gotuje, sprząta, rzuca karmę ptactwu i śwince 
w chlewiku, ukrytym w ogrodzie, na zapleczu, 
a w chwilach wytchnienia turkoce na polskim 
„Luczniku". Chałupnictwo to nieźle płatne za­
jęcie. Trzeba myśleć o przyszłości, może o ja­
kimś ekstra prezencie dla najstarszej córki, 
którą lada tydzień młody, sympatyczny Lajos 
pozbawi matczynej opieki. Garaż stoi pusty, 
a młodej parze przydałyby się jakieś własne 
kółka, zwłaszcza że Lajos pracuje u budowla­
nych w Kecskemet, odległym o jakieś trzy­
dzieści kilometrów. Ostatecznie, żaden to luk­
sus. Tu, w Jakabszallas w Cf> trzecim domo­
stwie stoi wartburg lub łada, fiat albo 
trabant. „Samochodu rozwiniętego socjalizmu" 
nie widać. Znają „malucha" w Jakabszallas 
tylko z telewizji i ma on tutaj swój w nazwie 
odpowiednik: „pici-fiat". 

Marika Druga („Druga" w odróżnieniu od 
mamy) przebija się pewnie z trudem przez 
śniegi do spółdzielni „Nepfront", gdzie pracę 
intendentki - z uwagi na stołówkę - zaczyna 
przed szóstą rano. Wpadnie na godzinkę na do­
mowy obiad i znów powróci, ale cóż to za tru­
dy przy dwudziestej wiośnie życia? 

Jolan z kolei ma jeszcze tyle lat, by radość 
z nadchodzących świąt i choinki przeżywać t-3.k 
radośnie jak najmłodszy, czteroletni Laci. I aż 
tyle lat, by od czasu do czasu przygasały 
błyszczące oczy; to już drugie święta bez ojca. 
Wdowa Tóth Laszlóni, czyli Marika Pierwsza, 
rozjaśnia się patrząc na świadectwo Jolan. 
Uśmiecha się z zażenowaniem wobec innych 
rodziców, gdy słyszy stałe pochwały na wy­
wiadówce i godzi się z opinią nauczycieli: Jolan 
powinna iść do liceum od września. Jest na­
prawdę zdolna. To właśnie ona pełni funkcję 
rodzinnego sekretarza do spraw kontaktów z 
przyjaciółmi za granicą i wysyła pocztówki, 
często w ich języku. Spokojnych świąt, po· 
myślnego nowego roku - życzą mi z domu, 
gdzie spędziłam część tegorocznego lata. Tej 
samej treści życzenia odczytuję z kart od w~­
gierskich przyjaciół z rolniczej spółdzielni pro­
dukcyjnej „Nepfront" w Jakabszallas, z serca 
Wielkiej Równiny Węgierskiej. 

z 
Te ogromne śniegi, jakie zwaliły się z zawie­

jami na węgierskie równinne połacie mają groź­
niejszy wymiar niż to pokazała w migaW•'.C 
nasza telewizja Trudności komunikacyjne, biale 
pułapki dla samochodów, dla domostw odda­
lonych od głównych arterii, mają w końcu 
charakter przejściowy, przemijający. Gorzej z 
sadami, z drzewami ciągnącymi się w rzęda1'.jl 
na kilometry - tak płytko wrośniętymi w 
piaszczystą glebę, z tak kruchą tkanką gałi::zi 
i konarów. Morele, brzoskwinie, śliwy, grusze. 

Niemal słyszę ów charakterystyczny trzask, 
jaki w lecie dochodził czasem uszu, gdy po 
owoc sięgały zbyt leniwe lub zbyt łakome ręce. 
Wichura ma rąk tysiące, a jedna silniejsza od 
drugiej. Z kształtów czarnych liter skreślonych 
na śnieżnobiałych kartach domyślam się nastro· 
jów, pamiętam. jak wyglądaj~ twarze tych lu­
dzi, poważnie zasumowane obawą o straty. 

To był czerwiec. t,,ało i znów lało. Nie doj­
rzewały w terminie owoce i zboża, opóźniały . 
się "Zbiory, obnitała 'ich jakott. Ale wtedy, gdy · „ .. 
pola i sady zlewał deszcz, można było liczyć · 
na słońce. I tvyszło wreszcie trwalej rozżarzone 
z drugą dekadą lipca. Na co liczyć dziś, jeśli 
tyle gałęzi leży na ziemi, a korzenie ujrzaly 
światło dzienne? 

Tych •.;adów przed kilkunastu laty w ogóle 
tutaj nie było. Wzrosły jak i parotysięcLne 
Jakabszallas, wraz ze spółdzielnią produkcyjną, 
z taką - jakich w · kraju niewiele, fylko sześć­
dziesiąt (tj. 3,5 proc. ogółu, w których przeważa 
typ kołchozowy}. Przed nimi jednak przyszłość. 
Potwierdzają to zyski i rzeczywisty wzrost po­
ziomu życia zatrudnionych w nich ludzi. Żyli 
dawniej w odludnych, pojedynczych osadach 
(tanya), spółdzielnia osiedliła ich w Jakabszallas, 
gdzie weszli w rytm życia uspołecznionego. 
Żyli przedtem biednie, teraz o dobro wspólne 
zabiegają tak, Jak o prywatne. „Nem munka 
(praca) nem forint" - oto najprostsza moty­
wacja związana z mechanizmem ekonomic2nym, 
jaką slys=ałam. Zysk - to spółdzielców inter~ 
suje najbardziej. Bilans roku 11179 imponujący. 
27 mln f czystego zysku i żadnych, ale to żad­
nych, podkreślano z mocą, zadłużeń. Czołowe 
miejsce w województwie i lokata w pierwszej 
dziesiątce kraju. 

- Jak to się robi? - dopytywałam się w 
lipcu tego roku. Warto i dziś posłuchać tych 
odpowiedzi. Sprawa organizacji i zarządzania 
w gospodarce rolnej długo jeszcze dla nas nie 
straci na aktualności. Nie idzie, oczywiście, o 
podsuwanie pod oczy wzorów. lecz ot!, o taką 
praktyczną wiedzę o tym, co dzieje się w rol­
nictwie gdzie indziej. 

3 
- Się robi - odpowiedział mi z węgierska 

po polsku Kovacs lmre, główny agronom spół­
dzielni i roześmiał się ze s:-vego językowego 

sukcesu. Wskazał przy tym dyskretnie na pre-
zesa. 

Prezes Nagy Bela inne w tym czasie wolał 
zajęcia, podejmując polskich „bratanków" płci 
obojga. Panów namawiał (bez większego trudu) 
do degustacji spółdzielczej palinki i zdradiał 
tajnik.i koneserów. Otóż nalepka na butelce 
nalepką, a sprawdzić nie zawadzi. Kroplę tej 
mocnej i aromatycznej wódki wystarczy ro­
zetrzeć na dłoni, żeby po zapachu rozpoznać, 
na czym robiona: na śliwkach, brzoskwiniach 
czy winogronach? Trudniej sprawdzić, gdy tru­
nek na wielu owocach ... 

Paniom z kolei Nagy Bela serwował szklanki 
wina, podając je na sztywno wyprostowanej 
dłoni, co obecnym współpracownikom sprawiało 
sporo uciechy. Wydało się wreszcie. W taki 
sposób, w regionalnym węgierskim zwyczaju 
deklaruje się: kawaler. Tatę demaskuje co 
prawda syn, jak przystało pierworodnemu ..!.. 

również Bela, po mieczu - rolnik, absolwent 
wyższej uczelni, ale nic to! Senior, przy swoim 
animuszu, śmiało może uchodzić za kawalera. 
I nie tylko. Na mój polski gust mógłby być 
nawet paroma prezesami naraz: spółdziel!li 
produkcyjnej i SKR, transportu wiejskiego i 
geesu ... 

Bo oto czym zajmuje się spółdzielnia „Front 
Ludowy" z liczbą 1800 członków, 5,5 tys. ha 
ziemi uprawnej, dominująca gospodarczo ołJ 
promieniu 22 km, z siłami biurowo-administra­
cyjnymi - łącznie .z prezesem, księgowym, 
dwoma wiceprezesami, głównym agron?mem -­
do dwudziestu osób? 

Po pierwsze - uprawia zboże. Kukurydzę, 
pszenicę, jęczmień. Druga gałąź produkcji to 
sadownictwo: głównie morele, brzoskwinie, śli­
wy oraz plantacje winogron. Z sadów i pla11-
tacji dostarcza surowce czterem gorzelniom, z 
których dwie własne wytaczają co roku 8 tys. 
hektolitrów krzepkiej palinki. Ze spółdzielczych 
winogron kooperant - państwowy zakład wi­
niarski wytwarza wina eksportowe do RFN 
i Szwajcarii i od paru lat pienisty szampan, 
równorzędny już konkurent dla francuskiego. 

- Bez dobrego surowca, nie ma dobrego 
trunku - powiedział mi w reprezentacyjnej 
przyzakładowej degustatorni (?) młody szef 

produkcji, inżynier Ekker Lajos, kierując wy­
razy uznania pod adresem głównego agronoma z 
Jakabszallas, Kovacsa lmre, któremu - jak s•ę 
przekonałam - świetna robota w spółdzielni 
nie przeszkadza w uprawie własnych paro!1ek­
tarowych plantacji. A może to trzeba powie­
dzieć odwrotnie? 

Czytelników uspokajam: Ekker Lajos bardLO 
dobrze włada polszczyzną, dzięki stałym lek­
cjom pobieranym od małżonki rodem z Kosu­
lina. Niemałą też pracowitość wykazał inny 
tłumacz - prezes piotrkowskiego Towarzystwa 
Prtyjaźni Polsko-Węgierskiej, p. Stanisław Sto­
larski, któremu zawdzięczam możność bliższego 
poznania Węgrów od strony pracy i powszed­
niego ' bytowania. Muszę dodać, że rosną kolejne 
gwarancje przyjaźni polsko-węgierskiej. Oto ju­
nior Ekker Lajos przekroczył rok i - nieświa­
dom swego naturalnego po.słannictwa - stawia 
pierwsze kroki. Na pamiątkę trzymam butelkę 
półsłodkiego szampana. gdyż na niej obok na1-
wy wytwórni: Kecskemet-Szikrai Allami Gaze 
dasag figuruje Nepfront Szakszovetkezet z Ja­
kabszallas. 

ł 
Idźmy dalej spółdzielczym torem. „Nepfront" 

zajmuje się także skupem mleka, żywca I wsz~l­
kich produktów rolnych, jakie ma do sprzeda­
nia spółdzielca i każdy rolnik, najczęściej go~­
podarz na 3 ha. W ramach kooperacji i bez. 
Co roku na przykład Jakabszallas wysyła na 
rynek zachodni około 40 wagonów truskawek. 
Nie wiem, ile ton polskich trafia na Zachód, 
chyba niemało, skoro Nagy Bela traktuje Polskę 
jako potęgę truskawkową. Był w Polsce trzy­
krotnie, oglądał jakieś plantacje. 

- To doskonale się sklada - twierdził z 
przejęciem - najpierw truskawki dajq Wlosi, 
potem Węgrzy, a potem Polacy. Nikt nikomu 
nie przeszkariza, a truskawki są na rynkach 
przez wydlużony okres czasu. 

TERESA LECHOWSKA 

ZS·ERCA 
WIELKIEJ 
RÓWNINY 

To znaczy: Polacy i Węgrzy mają ten owoc 
po jednym sezonie, ci, co płacą markami i do­
larami - przez trzy. 
Oczywiście, prezes Bela jest świadom, że je­

steśmy potęgą i w innych dziedzinach, zwłasz­
cza że posiadamy to, czego brak Węgrom, wspa­
niałe i różne surowce. 

- Macie bardzo bogaty kraj - podkreślał 

często z uznaniem i nie tylko dlatego, by obec­
nym tam Polakom zrobić przyjemność, gdyż 
zaraz potem wzdychał, że jednak szkoda, że 
takie ciągłe mamy .,przygody ekonomiczne". W 
drugiej dekadzie lipca 1980 r. radio węgierskie 
nadawało wiadomości o strajkach w wojewódz­
twie lubelskim. Komentarze dobitnie podkreś­
lały katastrofalny stan naszej gospodarki. łą­
cząc go oględnie z kryzysem politycznym. Co 
myślą nasi przyjaciele w ~rudniu? Martwią '>ię 
o nas, to pewne, ale też dziwią się chyba, że 
tak ślamazarnie przestrajamy system ekono­
miczny. O tej konieczności wiadomo nie od dziś, 
a wciąż podejmujemy dyskusje od stanu zero­
wego. powołując ociężały zespół do spraw re­
formy z licznym udziałem osób niekompetent­
nych, mało kompetentnych lub kompetentnych, 
lecz dość fatalnie sprawdzonych, gdy idzie o 
efekty. 

U Węgrów też, oczywiście, nie wszystko ukła­
da się idealnie. I oni mają powody. by skrobać 
się w głowę, tę wszakże mają przewagę, że 
skrobią się bezpośrednio pozbywszy się róż­
nych „czapek". Spółdzielnia „Nepfront" odwo-

W SWIECIE 
luje się w pionie jedynie do urzędu wojewódz-

. kiego - po akceptację tego, co zamierza robić. 
Na przykład po zezwolenie na własną produk­
cję korków do butelek, bo 'to się opłaci. Wyżej 
jest tylko ministerstwo, także bez dyrygenckich 
uprawnień. Ta spłaszczona struktura wynikła 
z zasadniczego kursu - kursu na efektywność 
gospodarowania, schylania się po każdego fo­
rinta. 

To, co naprawdę ważne, istotne dla spółdziel­
ni powstaje w zakresie decyzji, działania i za­
mierzonych skutków w samej spółdzielni - i 
dlatego „Nepfront" prowadzi dodatkowo, jako 
uzasadnioną ekonomicznie, odchowalnię kurcząt 
ze sprzedażą 11 mln jaj w roku (1 kg 19,70 f 
- cena z sierpma) i stopniowo selekcjonowa­
nych sztuk na mięso, a także... przedsiębiorstwo 
transportowe. Codziennie około 50 ciężarówek 
pracuje dla potrzeb własnych i na zlecenia in­
nych firm. Biuro do spraw transportu mieści 
się dla wygody klientów w wojewódzkim Kecs­
kemet i tylko z nazwy brzmi szumnie. Spól­
dzielnia ma własne warsztaty naprawcze, k'.>­
nieczne także przy posiadanych 25 ciągnikach 
i sprzęcie towarzyszącym. Kłopoty zna podobne 
do naszych: do ciągników brakuje części za­
mienych. Co wtedy? Wtedy zaopatrzeniowcy 
tak jak i u nas, robią „cuda". 

- W latach sześćdziesiątych - mówi prezes 
Nagy Bela, wybierany od 1964 roku co pil;ć 
lat w autentycznie tajnym głosowaniu - byly 
owszem, sugestie i próby węższego specjaiizo­
wania produkcji. U nas jednak, wobec istnienia 
luźnych, rozproszonych w terenie osad byl in­
ny system, który nadal zdaje egzamin - dzia­
lalność wielokierunkowa. Pewnie, że więrej z 
tym klopotu, ale liczy się przede wszystktm 
zysk. 

5 
Co zyskują spółdzielcy? 
Zniżkę podatku rocznego o dwadzieścia pr.J­

cent, wyższe ceny skupu od obowiązujących 1a 
rynku, bezpłatne fachowe porady oraz najem 
spółdzielczych maszyn. Otrzymują na własnosć 
0,7 ha, do czego dokupić mogą ziemi bez ogra­
niczeń. Nadto pomoc materiałową w budowie 
i urządzeniu domu, uprawnienia emerytalne 
już po dziesięciu latach pracy w spółdzielni 
(po osiągnięciu wymaganego wieku, oczywiście) 
i emerytury zależne od wysokości wypracowa­
nego zysku. Perspektywy dalszego rozwoju sp<'>l­
dzielni istnieją. Możliwości zarobkowe prezesa, 
jak i kadry kierowniczej, są ograniczone. 

Pensja prezesa ma określony górny pułap -
nie może przekroczyć razem z premiami 9 tys. 
600 f miesięcznie. Nieco więcej zarabia tylko 
księgowy . Dla porównania: zarobek niewykwii­
lifikowanego robotnika wynosi 3 tys. forintów. 
Dużo to czy mało? 
Niemało, jeśli wziąć pod uwagę, że wszyscy 

niemal mają przydomowe działki i gospodar­
stwa, hodują dla własnych potrzeb świnki i 
drób, mają owoce i warzywa. Mało kto po 
paprykę czy cebulę stoi w sklepie. Jeszcze w 
ubiegłym roku w niektórych domach dla włas­

nych potrzeb pieczono chleb. Mało kto wystaje 
także po mięso czy wędliny. Rzecz nie w samej 
podaży. Taniej po prostu żywić rodzinę włas­
nymi domowymi wyrobami, suszonymi, wędzd­
nymi bądż peklowanymi w słoikach Szynka 
jest wędliną od święta, choć w co trzecim do­
mu stoi w garaiu samochód, a wnętrza :iomów 
prezentują się od strony techniki nowocześnie. 
Ten wysoki standard osiągają rodziny dzięki 
wytężonej pracy. Nim pojadą czy pójdą do 
„Nepfrontu'', zaglądają do własnego przychów­
ka, wykonują domowe prace. Dzień pracy nie 
kończy się po ośmiu godzinach. Ale też nie 
idzie o to, by pracować krótko czy mało, lerL 
o to, by z wysiłku efekty mieć i w co drug;ą 
wolną sobotę ciekawszy atrakcyjniejszy wypo­
czynek i pełne z tego zadowolenie. 

6 
To spółdzielnia zrodziła wieś podobną do 

miejskich dzielnic z jednorodzinnym budow­
nictwem Ułatwiła budowę wodociągów, dróg 
asfaltowych, chodników i pięknych domów, na­
wiązujących w architekturze do rodzimych tra­
dycji. Domów dość typowych, mimo to barw­
nych i rozmaitych. Z lipcowego notesu prze­
pisuję słowa sekretarza kilkudziesięcioosobowej , 
organizacji partyjnej. 

- Spółdzielnia oddzialywala na ludzi polt­
tycznie i ekonomicznie, bo pierwsze bez dru­
giego nic dzisiaj -nie znaczy - powiedział Szir­
mai Laszli, z zawodu inżynier ogrodnik. -
Zmieniliśmy mentalność ludzi, a co za tym 
styl życi.a. „Tanya" zostala w literaturze. 

W sercu Wielkiej Równiny Węgierskiej lety 
miasteczko-wieś, odmienne od naszych, a prze­
cież bliskie. Ucywilizowane, a przecież szanu­
jące tradycję ludową, korzystające z dóbr no­
woczesnej techniki, a bez fałszywego w~tydu 
gdy idzie o pracę własnych rąk, o trud przy~ 
ziemny. Ludzie bawią się tutaj I często wzno­
szą toasty. Mają traktiernię, bar esspresso, 
własne domowe winiarnie, a przecież żyją l'la 
co dzień bez posterurrku milicji. Raz tub dwa 
w tygodniu zajeżdża tu autobusem z Kecske­
met milicjant, zagląda do władz, wypija kawę 
w bArze i odjeżdża. Autobusem punktualnym 
aż do nieprawdopodobieństwa. 

Nowy rok zastał świat nic-spokojny, 
potlek :ytowany. Tnva przecież napię­
cie międzynarodowe utrzymuje się, a 
nawet wzrnst.l poziom zbrojeń. tlą się, 
czasem nawet otw:irt.vm konfliktem, 
różne ogni;;ka. Wyczuw:i. się niepew­
ność. czy rze~z:vwiście odprężenie nie 
:zostanie zahamowane i nie będzie mu-

I właśnie dlatego szczególnie uwał.nie litycznej. Dlatego zaapelował on do 
rządów, aby wyk3zały dalekowzrocz­
ncść oraz świadomo~t! odpowiedzialnoś­
ci i zapewniły narodom lepsz!) przy­
szłość. 

dobrej woli. aby zjednoczyli swe wy­
>iłki w celu >hvorzrnia skutecz.niejsze­
go systemu rozdziału żywności na 
świecie. Przypomninł. że można by zna­
czni!' ;:>oprawić los wielu «ierpiących, 
gdyby choc częsc hudżetu. przeznaczo­
nego na wyścig zbrojeń. wykorzystać 
w celach pokojowvch. 

dzynarodową nzhłalnością odpowied­
ni.~h warunków. czytano i analizowano tek5ty nowo-

rO<'znych przemówień. 
Z trlewi~yjneęo wy1tJłplenla J,. Brei­

nlewa odnotowano przede wszystkim 
te· fragmenty. w których sekret11rz ge­
neralny KC KPZR podkreśhł: Związek 
Rsdz.iecki opowiada się. za odprężeniem 

TYDZIElł W POLITYCE 
siało ustąpić miejsca atmosferie chłod­
·nych i zakłóc:inyr:h incydentami stosun­
ków międzynaronowvch. Ta obawa wy­
nika z różnych znaków zapytania, jakie 
pojawiły sic; w końcowej części starego 
roku w związku z wewnętrznymi wy­
darzeniami w tym czy innym kraju, 
czy wręcz ze zmiar:r.mi rządzących 
ekip, jak np. w '5t inach Zjeenc>czo­
nych . Równo~ześnie pcłnleJsza jest te-

. raz n:ż kiedykolwiek świadomość, że 
dln pokojowego współżycia i rozwoju 
odprężenia nie ma żadnej rozsądnej 
alternatywy. 

umocnieniem współpracy, natomiast 
występuje zdecvdowanie przeciwko 
wyśrigowi zbrojeń. powikłaniom i kon­
tliktom, powodowanym przez imperiali­
styczną politykę 

W Qrędziu sekretarza generalnego 
ONZ - K. Waldheima zwraca uwagę 
sh\ierdzenie, że nie n11leży zniechęcać 
się tym. iż nie udało się zakończyć wy­
ścigu zbrojeń i osiągnąć konkretnych 
postępów w stwor.:eonht nowego. świa­
towego systemu gospodarczego. Trud·ne 
problemy można rozwiązywać tylko 
przy derpliwoki niezl>P,dn~j woli po-

Kanclers RFN - H. Schmidt mówił, 
że jego kraj prowaazi aktywna polity­
ki;, :zmierzającą do rozwijania współ­
pracy międzynarodowej. Przypomniał, 
7<= wizyta w Moskwh: przyczyniła 
si~ do wznowieni.J. dialogu miedzy wiel­
kimi mocarstwam; na temat ogrankze­
nia zbrojeń KancJ„rz podkreślił też. że 
w swojej polityce kieruje się zasadą 
niemieszania się w wewnętrznr spra­
wy innych krajov.. - również dlatego. 
aby nikt nie mieszał się w sprawy 
RFN. 

W noworocznym posłanh1 Prezydium 
SFRJ do narod11 iugosłowiańsklego 
stwierdza się, że de ma alternatywy 
dla polityki umacniania pokoju. orlprę­
ienia, mlędzynaMdowego bezpieczeń­
stwa i współpracy. 

O pokoju dwukrotnie mówił w dniu 
1 stycznia papież Jan Paweł ll. M. in. 
zaapelował do wszystkich rządów. or­
ganizacji międzynarodowych l ludzi 

O Polsce. iej miejsc•t w Europie I 
n9.szej pokojowej woli mówił przewod­
nirzacy Rady P.lń~tW,\ - H. Jabłoit· 

ski słowami: 
„Silna, s11w.~renna, socjalistyczna 

Polska w sercu naszego kontynentu 
Jest niezbędna dla pokojowegu współ­
:iycla zamłeultująeyrb ~u la1lów. Stosu­
nek do niej Jest miara rzeczywistych 
Intencji wobec narodu p!>lsklego. 

Polska była, jest I bę•J de wierna 
swym sojuszom. " rówuoćlześnie rr_oto­
wa do wspólpraev ze w~z:vstklml. któ­
rzy pragna tyć w pokoju I szacunku 
dla Innych narodów". 

Z tego krótkieJo przeglądu wynika, 
że tegoroczne orędzia. przemówieni.11 i 
życzenia noworoczne ~.vdobywały tę 
sama myśl: konleczn<>Sć żyda w poko­
ju. a więc i tworzenia po temu mię~ 

Z noworocznym wydarzeń zwróćmy 
uwagę na jeszcze .icrtno'. na przyjęcie 
w Pekinie. które odb:vło się bez prze­
wodniczącego KC KPCh - Hua Kuo­
fcr.ga. Można by do tego faktu nie 
powracać. !(dyby nie to. że od ppwne­
li!O :zasu krąża w Chinach pogło.:ki o 
jego ustąp:eniu , Kcremondenci zagra­
ni-:zni piszą takż<' o tym. że na łamach 
noworocznego wydania .. Żenm!nżypao" 
ukaz<oł się artykuł, którv zapawiada 
drast:vczne ogr:iniczenie inwestvcii i za­
humowaniP. wzrostu ~toov 7.yr!owei. Do­
wiadujemy sil} z nłego. ie w ci~!'!<t 
ostatr:lch dwóch l:!t a więc lu~ po o­
baleniu .. bandy czworga" stawbno so­
bie nadal nieręall.ty~zne rale I nie re­
alizowano skutecznie polityki korekty 
irospodarczej . PrZYP<>mnlimv. że Cło 
wrześ·.1ia ub. roku Hu~ Kuo-fen~ pełnił 
również funkcję premiara. 

W. StAWSKI 
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• • • GUnter Kunert, pisarz z Nie­
mieckiej 'Republiki Demokra­
tycznej, napisał przed sześcio­
ma laty opowiadanie „Potop", 
objęte zbiorkiem, wydanym u 
nas w roku bieżącym pod ty­
tułem „Sekretna biblioteka". 
To króciutkie opowiadanie koń­
czy się tak: 

Znakomity reporter, Wojciech 
Giełżyński, udziela wywiadu 
„Odgłosom" („Kto tu wpuścił 
dziennikarzy?" - „Odgłośy" z 
30.XI br.): 

stałe ł sezonowe wybudowane 
lub nabyte nielegalnie, zostały 
przekształcone w ośrodki lecz­
nicze, wypoczynkowe, kultural-
no-oświąiowe itp. · 

W numerze z 27.XI „Litera­
tura" zamieszcza parę listów 

konkretną osobę, która potru­
dziła się nawet zmobilizowa­
niem opinii miejscowej I ze­
braniem kilkudziesięciu podpi­
sów pod listem? 

W każdym razie jakże budu­
jącym jest fakt, że stołeczna 
prasa literacka czytana jest 
wnikliwie w najodleglejszych 
okolicach kraju, w jego naj­
mniejszych siołach i wioskach! 
A tyle się czyta o spadku za­
interesowania, o regresie kul­
turalnym, o hermetyczności 
czasopism literackich„. 

„- W którym momencie po-

„Zapanują głód, epidemie, 
skrajna nędza i panika. Nad 
wystającymi ponad fale reszt­
kami dachów zaczną krążyć 
śmigłowce i rozrzucać ulotki 
o treści zapewniającej, Iż czyni 
się wszystko, by odwrócić nie­
szczęście. Tonący z wiarą będą 
czytać wilgotne zadrukowane 
kartki. 

NOTATKI Z LEKTURY 
bytu w stoc4!li poczuł pan so­
lidarność ze strajkującymi? 

w tej sprawie. Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna przy Szko­
le Podstawowej • w Miszorach 
zawiadamia, że gorąco popiera 
apel redakcji. Mieszkańcy wsi 
Famułki Królewskie również 
uważają apel za słuszny, gdyż 
„wymaga tego zarówno spra­
wiedliwość społeczna jak i po­
trzeby społeczne dotychczas w 
tych dziedzinach zaniedbane". 
Dalej następują listy imienne 
od nadawców indywidualnych. 

- Już w pierwszym dniu. 
Tak samo solidaryzowałem się 
z tym, co na Kubie zrobił Fi­
del Castro, z tym, co zrobili 
Irańczycy przeciwko szachowi 
i z tym, co· stało się w Nika­
ragui. I to jest mój główny 
kanon ideowo-po.lityczny. Zaw­
sze solidaryzuję się z ruchem 
masowym. Z walczącymi w 
słusznej sprawie," 

• • • 
Na ulicach wielkich miast 

w NRD mija się często skrzyn­
ki z napisem: „BZ am Abend". 
Jest to tytuł popularnego dzien­
nika popołudniowego, rozprawa 
dzanego właśnie metodą „skrzy 
nek uczciwości". 

Wkrótce przypływ z.myje z 
drapaczy chmur ostatnich ży­
jących; nigdy nie dowiedzą się, 

że padli ofiarą potopu. utrzy­
manie bowiem tego w tajem­
nicy przed ogółem będzie uwa­
żane za ważniejsze aniżeli in­
formowanie o wzmagającym. 
się deszczu, o zaciągających 
niebo chmurach zbliżającej się 
katastrofy. Z pewnością do na­
stępnego potopu ludzie lepiej 
by się przygotowali, gdyby nie 

, padli byli ofiarą pierwszego". 
Czytałem te słowa w począt­

ku :;ierpnia i nie Wiem, dlacze­
go zwróciły moją uwagę. A te­
raz czytam je powtórnie i wy­
daje mi się, że wiem. I myślę 
przy okazji, że największą 

wartością, jaką może dać lite­
ratura, jest jej zdolność przy­
mierzania do życia, do osobi­
stego życia czytelnika, ustawia­
nia się jak lusterko, jak trian­
gulacyjny punkt odniesienia. 

Znakomity reporter chciał 
powiedzieć i powiedział, że 
zawsze ma rację. że zawsze 
wie, czyja sprawa jest słuszna 
i od razu ..!. „już w pierwszyrp 
dniu" - się solidaryzuje. To 
bardzo, bardzo cenny kanon 
ideowo-polityczny, godzien po­
dziwu i zazdrości. 

Zresztą ..:_ każtly chyba uwa­
ża się za posiadacza takiego 
niewzruszonego kanonu, każdy 
jest z niego (i z siebie) zado­
wolony, tyle że nie każdy gło­
śno o tym mówi. 

• • • 
Tygodnik „Literatura" ogłosił 

apel, aby wszystkie pozarolni­
cze posiadłości, wille, domy 

Gdyby chodziło o ogólnona­
rodowy plebiscyt, sam też bym 
machnął taki list z poparciem 
apelu. Z bloku, w którym miesz 
kam, może wpłynąć do redakcji 
„Literatury" około trzydziestu' 
poparć. Ciekawi mnie nato­
miast taki drobiazg: czy szkoła 
podstawową w Miszorach nie 
upatrzyła już sobie domu do 
wzięcia? Czy mieszkańcy wsi 
Famułki Królewskie nie uznali 
za celowe wysłać list do War­
szawy dlatego, bo mają na oku 
stojącą w tychże Famułkach 
willę, należącą do kogoś niezbyt 
lubianego przez famułcza'n? A 
może nie przez famułczan, bo 
oni chyba wszyscy nie czytają 
„Literatury", tylko przez ,jedną 

Jak podał w sierpniu tygod­
nik „Eulenspiegel", gazety są 
brane ze stoisk chętnie, nat0-
miast aż w 80% nie jest zo­
stawiana należność. Straty z te­
go tytułu idą w setki tysięcy 

marek. 
W Łodzi takie zjawisko nie 

jest możliwe. My byśmy chęt­
nie płacili nawet potrójną cenę, 
żeby tak sobie przechodząc mi­
mo kiosku, w marszu, zaopa­
trzyć się w gazetę, obojętnie 
jaką. Gdyby nie zamknięcie 
granicy. na Odrze i Nysie, mo­
że byśmy nawet jeździli do są­
sia.dów po prasę bieżącą.„ 

Początek roku to z·.vyczajowa -okazja do 
rozmaityr.h podsumowai1. ocen l opinii na 
temat tego co było. Takia rozpamiętywanie 
pełni funkcję istotne~o tioświadczenia, z 
którego powinna wypływać nauka na przy­
szło~ć; jak ustrzec sio p:>przednio popełnio­
nych błędów, co zmienic a co zachować. Dla 
porządku. a nie z samouwielbienia. posłużę 
się tek~ts.mi, które w ciągu roku 1980 w 
.,Odgłosach" publikowałem. W numerze 2, 
ze stycznia, na marginesie .,Horyzontu". au­
dycji Redc.kcji Pu!llkystyki Międzynarodo· 
wej DziEennika Tv. pisałem: .,W telewizji 
nie wystarczy umieć :nówić, ale i także u­
mieć słuchać, aby wiP.-izieć ro mówią inni". 
Jak w:iżna to była spr3wa, miały pokazać 
ostatn;e miesiące roku, który właśnie był 
minął. Umiejętność w~łuchiwanh się w 
gło~y społeczne winna być oodstawową ce­
chą telewizyjnego reportażu ! puolicystyki. 
Że coś w tym zakresie zmieniło -się n;i lep­
sze potwierdzają, wprowadzone do progra­
mu TvP i!!sienią, . trzv audvr.je qykliczne -
„Listy o gosppdarce". ..Daleko i blisko" oraz 
„CDN" .. Autorzy „Li~tóN" {Ąndrzej J3ober 
Jerzy Redlich, Andrzej Z\\porowski) w pla­
nach na rok 1981 mają „Trybuno Obywatel­
ską". 11 także protlram również w oonrciu 
o listv telewidzów. na temat etyki i mo­
ralności. Biorąc pod uwai:~ to. co zrobili 
c!oty~hczas. można się spodziewać, że i naj­
:i;iov.sze zamierzenia wprowudzą do TvP to­
nv o czyst5zym brzmieniu. Cykl reporterów 
•. Daleko i blisko", w krótkim czasie docze­
kał się małego przeg!adu swoich osiaimięć 
(3 i 4 stycznia): szkoc.l?. tylko, iż to podsu­
mowanie z udziałem bohaterów poszczegól­
n vch reportaży emitowa1'0 w programie IT. 
w czasie. gdy w jedvnce „szPdł" horror i 
"tvestern. Z takimi praiktykami w „min\o­
t>;l"m okresie" mieli~mv do cz.vnienia nader 
często. Pomysł z ostatniei soboty i niedzieli 
o tyle jest jeszcze nic-zro:mmipły, że repor­
taże t~ dają przed!"Ż jakiś rz~czywisty ob­
T'lZ aktualnych problemów, a poza tym są 
bezsprzeczną waroością w sensie artyst:vczno­
warsztntowym T•1P. O co wiec tn C'ho.-lii? 
MożP c to. iż filmy prezentowane przez Jac­
ka Snopkiewiczu i Stefana Kozickiego róż-

nią się tak bard7o '>d wzorów. które TvP 
od lat lan5owała? W 3 n1;merze „Odgłosów" 
pisało>m: .,Publikator~·. w tym takż·~ tele­
wizja, pcd presją 5połcczn'I, zapotrzebowa­
nia r·.3 sukci=s, nierzadko bki sukces kon­
struują nie oglądając się na rzeczywisty 
jego wymiar, bo ładnie puc>ntuje jakąś z 
górv założoną tezę. Dażenie do sukcesu Z.'.l 

w~zelką C'c>nę jest nic tylko wynaturzeniem 
osobowości dążą'."cgo, ale i zjnwnkiem z za­
kresu patologii społe~znej okre~lonej grupy, 
która z niskich pobt:rlek w ów domniemany 
sukct>s inwestuje" W 6 numerze zanotowa­
łem· ,.Gdyby osąjzl'Ć pols.tie .i:ycie kultu• 
ral'l'e n'l pod_stawie programów telewizyj. 
ny-:h można byłoby dojś5 do· htwego wnios· 

STARE I NOWE 
b, te dzieje się u l).as 'w tym z1kresie nie- ' 
wiele", I dziś z perspektywy ~tycznia 1981 
roku nalf>załoby te słowa powtArzyć 1>oml­
iam tu dwa m_agazvny .,C!lmP.ratę" i „Pro­
scenium" które w ram.::ch s-;voich specjal· 
ności muzyki i teatru s>1 Wl'rte ogladania. 
W dalszym ciągu - j'.tit te obrazowo się 
mówi - po macoszemu tra~towana iest li­
teratura. Puwrót Al~ksandra Małachowskie· 
go i jel(o „Spotkań z pisarzami" mlnł jakiś 
Incydentalny, i nie do końca ja.;ny charak­
ter A swoją drogą miał redaktor Mała· 
chowski ncsa. rozpGczyn>1j:i,c >Wój powtórny 
debiut w TvP od rozmowy 1. Janem Józe­
fem Szczepańskiw. obt,cnym prezesem ZLP. 

W :rnmerze 13. jakoś wkrt)tce po nudvc-.ii 
„Pybnia i odrowie1z!" 1 Janem Pawłem 
Gavvl:kiem, który w sposó!: mało przeko­
nujący tł11maczył się z rlyre?-:torowani::! w 
Teat„ze TvP, napisałem „Jak długo dla po­
niedziałkowych inscf'nizacji punktem wvi­
ścia będzie teatr z całą swoj~ garderobiano­
zastawkową konwencia t!lk długo nie be­
dzie istnbło oryginaln~ i ~piec-yfic:me wido­
wisko telewizyj11!!" Powł.órzylem te mvśl w 
numerz:! 21: „W da1szym ciągu niezbędna 

Jest jasna ociPowiedź czy ma to być teatr· 
v:' teh,wiz.h czy t~atr tel~wizyjny'" W grun­
cie rzeczy Jan Paweł G~wlih. problemu te­
go nie rn~wiązał. Wciąż w Tv? obowiązuje 
koturn. draperia, podei;t i kulisa. W ubie­
głym t:vi;odniu flie wspmnni:!łem ani pół 
słowem c. „Kordianie" Tc; insC'enizację Gu­
stawa Holoubka zapowiddała sam'l MarLl 
Jan~on i - prz:vzniiję - c'1 • ałc'm wierzyć 
pant pr<.f~sor. że będziP. to wydarzenie. Ten 
Kordian ua trzy czwart'·· aiho na i:,>dn:i 
drugą (myślę tu o ;:neśleni»:·:h tekstu. Slo· 
Wacki.ego) w wvkona1,iu M~rka Kondri.ta 
natchnął chyba publicy,tę „Pclityki " de 
sformuło\', ania nA~t.-pującioj typologii· 
,.Twórrów prosperująrvc.h w 'l'c•atrz." Tele­
wizji z grnbsza da sie oodzielir r.a dwie ka­
tegorie - filmowców or~z rrofesorów dyk­
cji. i recytacji" („Kordian" hvł oC'zywiście 
dziełem ,.profesora dykcji i recytacji"). 
Tekst „Polityki' zarzvna d(' od zdania: 
,Poniedziałkowy Teatr T~ ;>o'.lapadł". Czy 
stp.ł op mocno ltiedvkolwicJr nawet' w mi, 
tyczny~l1 czasach Hanuszkiewi("za i Antcza­
k._a? Nie sądzę. I)wa albo ~nery wyią\~i 
me są w stanie te.i oct.ny zmienić. Teatr 
ten musza tworzyć ludz;e rl~a których tE'lP­
wizja nie jest reproduktork::i wartości ar­
tystycznych ale możliwościa \ l;-odkiem two­
rzenia tnh w1rtości w s'JOs.\b oryginalny 
i autonomiczny. 

FeEeton z numeru 38 zstytułowałem 
,.Idzie nowe" ze znakie1„ ;.apytania. Dziś 
mogę pov,iedziel- ŻP. ow"zem - idzie, nie 
jakoś niemrawo, czasem rirz~·~bje. a niekie­
dy j?.kby się cofało. Może z nowym rokiem 
i w TvP wejdz.ie w życie „mała reforma", 
to znaczy (jak powiciział doc. .Józefiak) 
uchwqła niwelująca oczywiste absurdy i 
przyśpieszy bieg nowemu? 

• 
GRZEGORZ G1AZDA 

P.S W ubiegłym tygodniu napisałem 
„RedakC'ja Tomasza Hopfera''. Okazuje się, 
że niP. 'Zdanie winno brzmif'Ć „Redakcja 
Ryszarda Dyi''. Oto kszcze jtdna postać 
„noweito" w TvP. 

Przez ostatnich kilka tygodni prasa sportowa ora! dziennlk~rza 
zajmujący się sPortem sprawiali wrażenie ]ll!kby żyli i pracowali 
nie w Polsce, kraju, w którym działy sil} różne ważni? rzeczy, als 
zupełnie l{dzie indzieJ, gdzie n:ijważniej·;zym z3gadnianiem było 
znaleźć odpowiedź na pytanie: czy kilku mlodyeh Judzi szanta­
·żowalo pewnego starszego pana, czy .tylko go ;:rosili o cos? Histo­
rię tę „Coś z życia" w .,Polityce" z 3 st,ycz.nia 1981 rku nazwało 
„mdbardziej surrealisty!"znyrn zjawiskiem" i r.t'l t·a~ję. 

Niepotrzebce emocje już opadły. Irracjonalne k!lry zostały roz­
dane za znpl'łnie irracjonalne '1;iny. Uczyniono wszelkie potrzeb· 
ne i niepotrz,.,bne gesty. Padły różne podejrzenia i insynuacje. Po­
ra teraz spokojnie zastanowU się nad „af8'l"ą z Okęcia" i zada6 
sobie przede wszystkim pytanie: czy nie 11legliś:ny zbiorowej ha· 
lu::ynacji? Bo na dobra sprawę, co się właschvie wydarzyło? 

Kilkunasb panów zebrało s!f, w jednym -r wat·szaw~kich hoteli, 
aby nastqp:,ego dnia rano udi:ć się sumolotem do Rzymu. Żaden 
z tych r.<::iów - jak słusznie zauważyło .Coś z żyo:iu'~ w „Poli· 
tyce" - nie miał prowadzi(: tego samolotu, ani nie leci'łł bezpo­
średnio do pracy. Wcześniejoze spotykanie sit; w hotalach war• 
szawskich przed ~annym odl.:item samolotu z LJkc:cia jest prakt:y­
kowane pow-·z('Chnie, ~zczególnie wtedy kiedy pasażerowie miesz­
kają poza Warszawą. Czy w wypadku piłkarzy lecących n a: 
z g r u p o w a n ie do slonecznEj Italii było t<1 jaż zgrupowanie, 
czy jeszcze nie? A poza tym, czy dorosłemu r:iężczy!:niP. nie wol­
no wyjść na kolację, jnk uC"zynił to Włoi;;.imie1·z Srnolarek i za 

KARA. 
I WINA 

co ot~zymał nwumiesięczną dyskwalifikację z zawicsz:miem na pół 
roku! Mogę zrozumieć, że na zgrupov. aniu obowiąi:uj.3 szczególna 
dysrJyplina. Ale przed od!Otl!m do Rzymu, a więc r,rzed odlotem 
na zgrupow:.rn;e? Mam co do tego poważne W;ltpliwości i clo tej 
po1·y nikt mi ich nie rozwiał. 

Józef Mły„arczyk miał :>t·zyjść na lct:lisko pij.my. Dokładnie 
nikt tego a:•J stwierdził nikt od Józefo Młyuar·:zyk.ł nia :90brz.ł 
krwi i nikt .1ic miał prawa tego uczyni:-. Wewr.ętrzn .1 sprawa 
drużyny ~bła się publiczną i 1Jrzez kilka tyJ'.<>:lni ~pore groro 
pow:ibvC'h sh:ądinąd ludzi z~}mowalo si!; t.'l'm ifo • l(<lzie wypll 
Józef Mły;i~,·~7yk. Jakb~· niE było większy~h zma:tw!eń. W pol· 
slciej piłce u!>?nej rówuież. C»tatnio w ogóle ~łymN stały sic: wy­
prawy polsk;;·h piłkarzy Mimoloh•mi i ~raz wię("cj wiemy co oni 
robia w Htmoiotach, a C"Oraz mniej, co i jak rnbi:i na boisku. 

TrZE·j p mo ,•1ie: Zbigniew Boniek, Str.n:sław Terfor.\.1 or3z Wła­
dyshw Żmuqa zwrócili sit: do Ryszarda Kult?szy - ich bi\dŹ co 
bądź trenera - z iąda'.1iem, prośbą, oo~t.1latem. \!ZY w jakiE'jś 

innej formlC. w sprawie swego kolegi, którv stawił się nn lotnis­
ku w Eta:iie . Właściwie w j;;kim? Fn.<lchm!elony, nietrzeźwy. pi­
j:rny, zalany w sztok, nieprzytc.mny? Język oolski, jak widać, zn:i 
kilka określeń stanu wykazuj!lcego spożycie alkoholu. Mniejsza 
zre5ztą o to. Na lotni,ku w Warszawie w listoparlzi,? l!l80 roku 
stało się cpś bardziej irra,•jon:ilnego, Wystąpienie trzec-h mężczyzn 
- jakle ty ono nit było w formie - uznano zr. k~rygodne. I 
karę wymit~r:ono. Teraz rodzi sfę pyta'lie· dl:.1czcgo naruszenie 
rlysC'ypliny przez J. Młyn:irczyka, jeśli w ogóle było to naruszenie 
dyscyplin:y. bo nikt do tej po1·y mi tego dokhdnie r.:o wyjaśnił 

(cz~ :Zt>l\l'ilni'e si~ '\v celu wspólnego wyjazdu n:i zg1•apowani~ · ia•t. 
jµż zgrupownrp~. czy nie), więc dleczegc nar~szeni'! dyscypliny 
zostało łar,o:i!>iej ukarę.nt> niż wystąpi„nle trztch mężczyzn nawet 
w niesłnszn"j sprawie? Tego już zupełnie z1ozmn'eć nie mogę. 

I taki fakt zachodzi w grudniu 1980 reku. jakby do tej pory nic 
w kraju się nie stało i jakby ludzie nie dy,;kutowali z władzą w 
formie o wi.:.1e ostrzejszej ~n . ciodatek wielu z tyr::h, którzy bez 
poznania W!;Z~stkich okoll-.-7ności zajś"ia nn Ol<ęriu. nazywali ~ił­

karzy snnta;ystami, w Innych miejsc.ich WJstępuje w obronie 
demokracji i gromko krzycz'ł o odnowie. Tax..ie !)arndoksy mog!:l 

dziać się tylko u nas. 
Na koniec W't'eszcle Ryszard Kules1.a, na znak protestu, ustę­

puje ze sta1„1wiska trent!ra. czym w:3kazuje swe:.]~ . szhchetnoś~. 
a PZPN clywisji nie przyjm\lje, tylko„ :!C. zwnlnrn.. W co s1ą 
więc bawią ci s~rsi panowie od piłki nożn~1'I 

Jest to barc.zo faJna zabawa, bo odwraca uwa~ę od prawdziwych 
problemów, j >\kie w pohkicj piłce nożnej trzeba rn:i:V' iązaĆ'. T~·lko. 
że c: starsi panowie iuż tego nie potrafia. Stą'i tnki<' zabawv w 
winy i kary. 

BOGDA MADEJ 
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W trakcie szalonej owacji, jaką zgotowała 
publiczność orkiestrze i dyrygentowi po wy~o­
naniu uwertury „Sroka-Złodziej" Ci-0tka na­
chyliła się do mego ucha. 

- Kim on jest, że biją tak mocno? - spyta· 
ła. 

- To slynny dyrygent Garry Pietra - od· 
parłem ~ zaraz będzie prowadził symfonię 
Jantastycznq. Wtajemniczeni twierdzą, że pier· 
wszy raz w życiu. 

- A pan czemu nie klaszcze?! krzyknęła 
n iespodziewanie do inżyniera Bełta doktorowa 
Dużogorsza, kręcąc nad głową młyńca purpu­
rowym boa. 

Bełt, siedzący obok Ciotki, kurczowo zaciskał 
dłonie na poręczach fotela, drżąc na całym 
ciele. 

- Mam zwolnienie - szepnął blady ze zd~­
nerwowania, wyciągając z kieszeni druczek L-4 
- i mogę okazać je na żądanie. 

Ciotka spojrzała przez pince-nez na wymięto­
szoną kartkę. 

- Statystyczny numer choroby: 1980 - od· 
czytała. 

- Upojenie - wtrąciła doktorowa. 
- Tu jest zaznaczone, że powinien pan le-

żeć - dodała Ciotka. 
- Jestem chory na wlasną prośbę - odparł 

inżynier Bełt więc przysługują mi pewne prawa. 
Brawa właśnie umilkły, lecz w orkiestrze na· 

dal panował taki tumult, że dyrygent uderzał 
jedynie batutą w pulpit, nie mogąc rozpocząć 

·symfonii. 
- Obawiam się - rzekła Ciotka, zwracając 

się do Bełta - że niezbyt się pan tutaj rozer­
wie. 

- Nie przyszedlem się tutaj bawić, lecz 
oszolomić - popukał się w czoło pokryte gęsto 
guzami mądr-0ści - nie mogę przestać myśleć. 

- Czyż wytężona praca - spytałem - nie 
sprau;ia panu w tej mierze dostatecznej saty· 
sfakcji? 

się moja Narzeczona. 
- Gdzie tak długo bylaś? - spytałem. 
- Ach - odparła cała zdyszana i rozognio-

na - szkoda gadać. Stanęlam przed odpowte­
'dzialnym zadantem i ani rusz nie moglam go 
obejść. 

- Próbowała pani przeskoczyć? - zaintere­
sowała się doktorowa. 

ZDROWY Z UROJENIA 
- W stanie upojenia nie wolno przebywać 

na stanowisku -:- oburzyła się doktorowa Du­
z.ogorsza - zagraża tn bezpieczeństwu otoczeni~. 

Przedłużająca się przerwa zaczęła nas coraz 
bardziej niepokoić. Garry Pietra stał na podium 
i mimo że orkiestra zachowywała się już zu­
pełnie spokojnie. w dalszym ciągu miarowo stu­
kał batutą w pulpit. 

- Dlaczego nie zaczyna? - szepnęła z lę­
kiem w głosie doktorowa. 

- Może nie umie wziąć dobrego przedtaktu 
- odparła Ciotka. 

- Zdaje mi się, że nie ma partytury 
stwierdził z przerażeniem inżynier Bełt. 

- Takiej klas·y dyrygent - powiedziałem 
na pewno prowadzi z pamięci. 

- Może nie ma czego pamiętać - rzekł~ 
Ciotka. 

Tymczasem na salę niepostrzeżenie wsunęła 

- Próbowalam, ale byl taki tlok, że mowy 
nie bylo. Po prostu korek, a milicjanta ani na 
lekarstwo. 

- W końcu jednak wydostalaś się - zau· 
ważyłem. 

- Ale za jaką cenę! - wyciągnęła z 'torebki 
chusteczkę obficie skropioną odurzającymi per· 
fumami i przetarła nią spocone czoło. - Nie 
dosyć, że musiałam pogłębić więfr, to jeszcze 
zmuszono mnie do opowiedzenia się za ścista 
wspólpracą. 

- Ale dzięki temu - odezwał się inżynier 
Bełt, jakby nieco zdrowszym głosem - może 
pani mieć Pietra nieomal w zasięgu ręki. 

- Nie wiem tylko czy mi to zrekompensuje 
czas stracony na przebijanie się do przodu 
odparła moja Narzeczona. 
Inżynier Bełt posiniał lekko na twarzy. 
- Oto dzisiejsze pokolenie - zawołał 

zamiast upoić się szczytnymi frazesami czy od­
powiedzialnymi sloganami wszystko przelir.za 
na pieniądze! 

- Nie sluchaj go moje dziecko - szepnęła 
Ciotka - intensywna praca umyslowa komplet­
nie go wyniszczyła. - Po czym niespodziewanie 
zagadnęła BJ'!łta: 

- Do kiedy pan ma zwolnienie? 
- Do kietly zechcę - zerwał się z miejsca 

inżynier - pani jeszcze nie wie do kiedy ze­
chcę! 

- Uciszcie się - syknęła doktorowa - czy 
nie widzicie co się dzieje? 

Publiczność zafascynowa~a osobowością dy• 
rygenta wpatrywała śię w jego natężone plecy, 
a instrumentaliści pogrążeni w bezruchu sle­
dzili jedyniP zahipnotyzowanym wzrokiem ruch 
jego batuty, którą miarowo stukał w pulpit. 

- Zawsze odnosilam wrażenie - powiedzia­
ła Ciotka, wyjmując korki z uszu - że ten 
„Epizod z życia artysty" jest o wiele za długi, 
ale zeby jeszcze tak zwlekać z rozpoczęciem.„ 

- Przecież to czarodziej batuty - jęknęła 
omdlewająco doktorowa Dużogorsza - tyle się 
o tym człowiek naczyta?, ale żeby tak, na wla­
sne oczy„. 

- Wlaściwie czuję się już zupełnie dobrze -
powiedział z nieukrywaną radością mzynier 
Bełt - chyba udam się na stanowisko, póki 
jeszcze nikt się nie rusza. I puścił się bie­
giem przez środek sali. 

JACEK KRAKOWSKI 

Tygodnik społeczno·kulłuraln1 „Odgłos)"'; al. A. Mlr.klewlcza 11; kod 90-438 Łlldź. Telefony: sekretariat I redaktor naczeln1 652-U, sekretan redakcji llS0-99, publicyści 671 -70. Redakcja nie zam6-
wiunyc·h rekopl116w nie 1wraca. 1a11trzega 1oble równlet prawo do skrótów Informacje o warunkach , prenumeraty udzielają oddziały RSW ,Pra11-Ksląłka-Ruch~ I unedy pocdow~ Cena prenu• 
merat}' rocznej - 156 zł. Prenumeratę ze zleceniem W)"IYlkl za granice przyjmuje RSW „Prasa -Książka-Ruch" Centrala Kolportaiu Prasy I Wydawnlr.tw 00-958 \\!ar11zawa, ul Towaruwa 28, konto 
NBP XV odd lał w Warszawie nr 1153 - 20!0~5 - 13!1. prenumerata ła Jest droższa od prenumerat\' krajowej o 500/o dla decenlodawców Indywidualnych I o 10001, dla zlecających Instytucji I zakład6w 

pracy. Wydawca: Rohutnlcza Spółfhif>lnia Wydawnicza "Prasa-Książka-Ruch" Kombinał Wydawniczo-Kolpottażow7 w l.odzL Adres: uL Piotrkowska 96; kod 90-103 t.6di, Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW w t..odzł. ul Armil CzerwoneJ 28. Nr ' Indeksu 36762. Zam. 12. G-2. 


	Odglosy1981nr02s01
	Odglosy1981nr02s02
	Odglosy1981nr02s03
	Odglosy1981nr02s04
	Odglosy1981nr02s05
	Odglosy1981nr02s06
	Odglosy1981nr02s07
	Odglosy1981nr02s08
	Odglosy1981nr02s09
	Odglosy1981nr02s10
	Odglosy1981nr02s11
	Odglosy1981nr02s12

